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EK.ONOMIJA p o l i t y c z n a .

M o w a  Hrabiego G u r j e w a ,  ministra s k a r b u  p a ń ­
stwa rossyysk iego , miana dnia 18 maja t . t. 
na zagajeniu posiedzenia Rady ustanowień k r e ­
dytow ych państw a, dla przeyrzenia sprąir 

-% działań tychże ustanowień {*).

W. os c i  T a n o w i e 7
N a j w y ż s z y m  manifestem z dnia 7'Tnaja 18117 

r o k u , włożone zostało na Radę ustanow ień  
k redy tow ych , p rzeyrzen ie  corocznego ich  zda­
n ia  s p ra w y ,  i rozw ażenie  rozrządzeń , do ty c h ­
że  us tanow ień  należących. S tosownie do te ­
go , na poprzedzających posiedzeniach podane 
były  do waszego rozw ażen ia  pro jek ta, u s ta ­
now ienia  assekuracyynego k a n to ru  pańs tw a  
i  u rządzen ia  pożyczki ku  w sparciu  p rzem y­
słu . P ro jek ta  te  rozw ażane  były ® należy lem  
zastanow ieniem  , ważności p rzedm io tu  odpo- 
w iadająeem  , i z ń iejakiem i doda tkam i,  na 
w aszych  obradach za pożyteczne uznanem i, 
jednogłośnie p rzez  was przyję te  zosta ły . T o  
um acn ia  nasze oczekiwanie, iż pos tanow ienia  
te ,  po Nay wyźszem ich za tw ierdzeniu  , i p rzy -  
w iedzeniu  do skutku , przyłożą się do większe­
go z a p e w n ie n ia , rozszerzenia  i udoskonale­
n ia  naszego przem ysłu.

(*) W  Dzień. wil. r .  1 8 2 1 , T .  I I ,  s . 1 2 9 ,  *nayćhłje s i ę  m owa 
H rabiego Gurjewa  , miana w roku  zeszłym  xagajenifc 
posiedzenia teyze rady.

D z. wileń. T.JJ. r . 1^2 2-.c zerwie ct i §
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T e raz  , Mości P a n o w i e , mają  bydź vram 
przedstawione  sprawy z działań ustanowień  
k r e d y to w y c h ,  w roku up łynionym 1821. Lecz  
p ie rwiey  , nim przystąpicie  do sczegółowego 
ich p rzeyrzen ia  , poczytuję sobie za obowią­
zek , wystawić  wam  główne ich działania,  
w  is totnym ich związku  z dawnieyszemi.  P o ­
równanie  przeszłości z obecnością dalsze nam 
ich skutki  ukaże.

Kommissya umorzenia długów państwa.

Długi  pańs tw a  , w iedzy  tey Kommissyi  po­
w i e r z o n e ,  z n a tu ry  swey , s tanowią t rzy  głó­
wne  rodzaje : długi  lat  d a w n i e y s z y c h , t. j. 
zaciągnione przed  ustanowien iem tey K o m m i s ­
syi;  długi wynikłe  z pożyczek dla zmnieysze-  
nia w  obrócie  ilości a s s y g n a t ; długi po usta­
nowieniu K o m m is s y i , zaciągnione w  niektó­
rych  wydziałach rządowey adminis tracyi .

Pierwszy rodzay  zawiera  w sobie dług ho ­
lenderski  ; długi terminowe należące kassie za-  
chow'awczey Cesarskich domów wychowania  
i niek tó rym innym zakładom pub l icznym;  i 
długi niemające oznaczonych t e r m in ó w ,  za­
ciągnione p rzez  kassę pańs tw a  i m in is te tya  
woyskow e i morskie.  Os ta tnie  z nich t. j. 
długi w o j s k o w e  nie mogły bydź w  prędkim 
czasie przywiedz ione  do przyzwoitego  wy­
świecenia.

T e r a z ,  kiedy ich przeglądanie  w  miey-  
scach podlegających p rawie  jest ukończone,  
wyjąwszy pretensye jeszcze m e u z n a n e , k tó ­
r e  jednakże nie czynią  wie lu m i l i o n ó w , stan
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dawnieyszych długów państwa, od czasu otwar­
cia K.ommissyi, był następujący :

Dług holenderski  na r a c h u ­
nek R o s s y i ....................................5o,6oo,ooo guld.

Dług t e rm inow y w ew nęt rzny  :
S rćb rem  i z ło tem 3,5o2,oa5 rub. 44§ k.
Assygnacyami . 62,25S,23g —  34 —
Długi  niemające oznaczonych t e r m i n ó w ; 
Srebrem i z ło tem 8,344,392 — g3f —  
Assygnacyami . i 4 i , 8g8 ,5oo —
A t a k  wszystkie  długi do roku 1817 czyniły: 
S rćb rem  i z łotem 11,646.418 —  38 —
Assygnacyami . 2o4,068,739 —  84 —

W z g lę d e m  długów tych  zrobiono rozrzą ­
d z e n i e , zgodne z p r a w id ła m i ,  n tw ierdzone-  
mi przez Naywyższy Manifest  z dnia 16 kw ie ­
tnia  1817 roku.

Trzydzieści  milionów assygnacyami pań­
s tw a  corocznie się wydaje na opłatę procen­
tów  od tych długów i na s topniową opłatę  ich 
kapi ta łu .

Na procenta  po trzeba było w  pierwszych 
la tach więcey 20 mili. (do 20,190.764 rub  ) : 
zostawało więc na opłatę  procen tów mniey  
niżeli  10 mil ionów Z summy tey pół  mi­
liona guldenów holenderskich czyli o k o ł o  lgo 
mil i.  rub .  assyg obracano na opłatę  długu 
ho lendersk iego ,  dalsze 9 milion, na opłatę d łu ­
gów w ew nęt rznych  , a sczególniey t e rm in o ­
wych.

Długi  , niemające t e rm in ó w  oznaczonych, 
ani  oznaczoney summy na ich opłatę , zamie­
nione w 'd ług  bezterminowy, k tó ry c h ,  jak w ia ­
d o m o ,  us tanowione są dwa g a tu n k i :  długi

i3*
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awyczayne, czyli przez pośrednictwo wyku* 
jpna stopniami wypłacane, i długi nietykalne.

Początkowie zapisano do gatunku długów 
łwycznynych . . . .  1.17,581,000 rub.
nietykalnych .. . . . 24,227,500 ____

i 4 i ,8o8,5oo rub. 
Na umorzenie pierwszych przeznaczony 

Został kap ita ł, stanowiący dwa procenta. K.a» 
pi tał ten stopniami się pomnaża przez łącze* 
nie do niego summy dochodów nieustających* 
która się zostaje swobodną za wypłaceniem 
niejakiey .części długów. Na tey osnowie u- 
•kutecznia się wypłata pomienionych długów. 

Stan ich do i-go stycz. 1822 r. jest nastę-
B w y :

Dług holenderski .. . 48,600,000 rub.
W ew nętrzny dług terminowy :
Sróbrem i złotem . . 3,o63,o8o rub.
Assygnacyami . . ... 23, n o ,904 —
Dług bezterminowy :
Srćbrem i złotem . 7,906,692 r. g3ł  k.
Bezterminowe zwyczayne 99,007,500 rub. 

Nietykalne (do liczby których pozniey przenie*. 
aiono 1,7,81,200) . ... 26,008,700.

125,016,200.
W  ogóle: złotem i srebrem 10,969,772 r gCHfc! 

assygnacyami i4 8 ,127,104 —
Z tego porównania , iż w  przeciągu cztó- 

®ech lat bytu Kommissyi wypłacono dawniey- 
łzych długów:

Guldenów holemk . 2,000,000 r.
Srebrem i złotem . 676,645 —  44? k.
Assygnacyami . , , 55,939,635—, 34 —



Co w ogóle, zamieniwszy na assygnaty, 
Czyni więćey 62 milion, rub.

Pozostałe zatem długi wewnętrzne termi­
nowe mają bydź wypłacone w przeciągu lat 
lociu ; po ostatecznem ich wypłaceniu będzie 
się zostawało co rok do rozrządzenia Kommis- 
syi do 12 milion, rub. .

Kapitał  umorzenia długów beztermino­
wych , przez łączenie summy'dochodów nie­
ustających otrzymywaney z wykupna bile­
tów bezterminowych , corocznie wzrasta,  tak, 
że długi 1 te zupełnie mogą.  bydź umorzone 
W przeciągu lat : 20stu.>

Drugi rodzay długów*, t.' j . , długi wyni­
kłe z pożyczek , które otworzone były w bie­
gu przeszłych lat czterech dla zmnieyszenia 
w obrócie assygnat ,  dzieli się na dwa gatun­
ki : do pierwszego należą długi , zaciągnione 
W roku 1817 i 1818 assygnacyami i do drugie­
go pożyczka , odkryta w roku 1820 monetą 
brzęczącą. Pierwsze przynoszą po 6 pro­
centów dochodu nieustającego , ostatni tylko 
po 5 od sta/

Dług z pierwszych dwóch pożyczek czynił : 
Assygnacyami1 . •• • n 3 ,633,45 i< r.
Srebrem i złotem . • . 338,58o ——-

Z liczby tey wypłacono::
Złotem i sróbrem . ‘ . . 3 ,74o ------
Assygnacyami.  . . . 3 , g i3 ,o8o —

Zatem do igo stycz. 1822 zostaje :
Złotem i sróbrem ■ . . 334,84o -----
Assygnacyami • . . . 109,720,371 —

A że w summie tey zawiera się nietykalnych: 
Złotem i srebrem . • • 7,320 r. •
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JUsygnacyami . . . .  11,794,91 * r.
Za ich  w ię c  w y to c z e n ie m  p ozosta je  do  w y ­

p ła cen ia  c z y l i  w y k u p ie n ia  z 
Z lo t e m  i srebrem  . . . 3 2 7 ,6 2 0  —
A ssy g n a c y a m i . . . .  9 7 ,9 2 5 ,4 6 0  —

Dług ten przy stopniowem pomnażaniu się 
kapitału wykupnego , m a bydź umorzony ta^ 
koź w biegu lat 20stu._ Z  całey massy jego 
zostanie tylko 11.794,91a r. długu nietykalne­
go , który równie, jak i wyżey wspomniany, 
26 milion, wynoszący, jest po większey części 
własnością różnych zakładów publicznych.

Pożyczka , w  monecie brzęczącey zacią- 
gn iona , na warunkach , umówionych z PP. 
Hope i Barring , czyńi 4o milionów rubli; ale 
z tey  summy tylko 26,7(10,000 rubli w nie­
siono na rachunek 3o milion., przeznaczonych 
na  coroczne umorzenie assygnat.

Z pożyczki tey wykupiono już kapitała 
701,700 rub.

Z summ, k tó re  przez jey pośrednictwo do 
K-ommissyi w p łynę ły ,  w 1820 i 1821 spalo­
no assygnat 46,85i ,394 r. 39 k . . Dalsza za- 
ićm summa zostaje w rozrządzeniu Kommissyi.

W  ogóle do 1 stycznia 1&2 1
spalono . . . .  ass.. 191,109,420 r.

Teraz ma się spalić • —  44 ,g6b,23o —.
236,077,669 r.

Corocznie na  ten  przedmiot wyznaczone 
trzydzieści milionów, nie tylko są dostate­
czne na umorzenie długów , zaciągnionych dla 
zmnieyszenia w obrócie assygnat, ale nadto 
pozostaje więcey i 4  milion, do rozrządzeni*



K.ommissyi, k tó re  mają bydź w poźnieyszynr 
czasie ob racan e , stosownie do dalszego ruch ii  
tey. operacyi.

Trzeci rodzay  zaw iera  w  s o b ie , jak się 
w yżey  pow iedz ia ło , długi zaciągnione przez 
różne  adm in is trac je  pańs tw a po ustanow ie­
n iu  K.ommissyi.

W  biegu cztćrech la t  osta tn ich  zapisano* 
do x>ęgi p a ń s tw a :

S .ćb rem  i z łotem  . . . i , 3o 5 ,ooo r..
Assygnacyami . . . .  17,495,000 —
Długi te wymienione są w spraw ach K.otn» 

missyi z lat przeszłych.
N adto  w roku przeszłym  Rząd uznał za 

p o trz e b n ą ,  przenieść na rachunek K a z n a c ze y -  
s tw a  P ańs tw a  trzecią  część summ , p rzypada­
jących z pożyczki 4a  milion, srebrem , to jestj. 
i 3 , q 5o , o o o  r. , co razem  z powyźszemi czyni; 

Z ło tem  i srćbrem . . . i=4 ,555,000 r.
Assy gnący ami . . . .  17,496,000 —

Przestrzegając  jak nayściśley prawideł^ wzglę­
dem  długów państw a  pos tanow ionych , Rzącb 
zabezpieczył wypłacenie pom ienionych d łu ­
gów , przeznaczając na to osobne sum m y ,o d ­
dzielne od 3 o m il io n ó w , przeznaczonych na 
coroczną opłatę dawnieyszych długów.

A tak długi pańs tw a  w ogólności do 1 sty­
cznia 1822 roku  są :

D ług  holenderski . . 48 600,000 guld..
D ług i w e w n ę trzn e  te rm inow e  i bezterm i­

now e :
Z ło tem  .................... 22,920 rub.
S reb rem  . . . .  53,028,132 — 93^fc, 
Assygnacyami 29,6,047,855 —



W  l i c z b ie  i c h  z a w i e r a  s ię  b e z t e r m i n o ­
w y c h  z w y c z a y n y c h  :

S r e b r e m  . . . .  4 8 , 4 8 1 , 9 2 0  r u b .
A s s y g n a c y a m i  . . 1 9 6 , 9 .3 ^ , 9 6 0  —
T e r a ź n i e j s z y  k a p i t a ł  n a  i c h  w y p ł a c e n i e ,  

z • p r z y ł ą c z e n i e m  d o t ą d  n a b y t y c h  ju ź  p r z e z  
K -o mmiss yą  d o c h o d ó w  n i e u s t a j ą c y c h  sr .  6 5 , 5o o  
r .  1 ass. i , 2 4 s , o o o  c z y n i : •

S i e b r e m  . . . . . . . .  i , o 5 8 o o o  r u b .
A s s y g n a c y a m i  . . .  5 , 6 3 2 , 0 0 0  -—

W - o g ó l n o ś c i  s u m m y ,  n a  u m o r z e n i e  d ł u ­
g ó w  t y c h  p r z e z n a c z o n e ,  w i ę c e y  są,  n iź  d o s t a ­
t e c z n e .

Z d a n i e  s p r a w y  K o m m i s s y i  p r z e k o n a  w a s ,  
M o ś c i  P a n o w i e ,  i o n a l e ź y t ć m  w7p ł y w i e  t y c h  
s u m m  , i o p i l n e m  p r z e s t r z e g a n i u  p r a w i d e P  
u s t a n o w i o n y c h  > w z g l ę d e m  i c h  u ż y c i a .  •

Banki assy gnącyy ny,-

T e r a ź n i e y s z e  d z i a ł a n i a  t ć g o  b a n k u  z a w i e - -  
r a j ą  się : w  z a m i a n i e  s t a r y c h  i p o p s u t y c h  a s - -  
s y g n a t  n a  n o w e  i n a  m o n e t ę - m i e d z i a n ą ;  w  p r z y ­
g o t o w a n i u  n o w y c h  ■ a s s y g n a c y y n y c h  p a p i e r ó w  
n a  w y m i a n ę  z n i k c z e m n i o n y c h  p r z e z  z w ą l l a -  
łoś ć  , i n a k o n i e c  w  u z y s k i w a n i u  d ł u g ó w  p o ! 
b y ł y c h  k a n t o r a c h  p o t r ą c a j ą c y c h .

X i ę g i  i  o p e r a c y e  t e g o  b a n k u  p r z e k o n a j ą '  
w a s  , M o ś c i  P a n o w i e  , ze  - p r a w o  w z g l ę d e m  • 
p r z e c i ę c i a  da ls z e g o  w y d a w a n i a  a s s y g n a t  p r z e ­
s t r z e g a  s ię  w  c a ł e y  m o c y .

W  r o k u  p r z e s z ł y m  o ś w i a d c z y ł e m ,  i w  z d a ­
n i u  s p r a w y  B a n k u  d o w i e d z i o n o ,  źe  c a ł a  m a s s a  
a s s y g n a t  w  o b r ó c i e , p o  u s k u t e c z n i e n i u  o s t a -
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fniey zamiany assygnat daw nieyszego-w sora ' 
na nowe , wynosi 639,460,270 rub.

Chociaż ze strony Rządu przedsięwzięte* 
były  wszelkie, zawisłe od-niega środk i, ażeby 
term iny n& wym ianę wszelkiey> w artości as- 
sygnat, przez Naywyższe Ukazy naznaczone^* 
uczynić powszechnie w iadom em ijpom im a tego^.. 
po ich upłyoieniu została niejaka ilość assyg- 
n a t dawnieyszego w zoru, u ludzi większą czę­
ścią ubogich, i, niższego stanu , którzy nie po­
spieszyli podać ich do wymiany w czasie przy­
zw oitym .. Rząd nie chciał obrócić na dobro- 
banku tego zan iedban ia, i Cesarz Jegomość 
nayłaskawiey rozkazał wypłacić wszystkie as- 
sygnacye dawnieyszego w zoru., k tóre mogły 
bydź podane w biegu 1821 roku. Rość ich 
uczyniła do 1 słycz; 1822 roku 1,457,200 r.

A takm assa  wszystkich assygnat, w obrócie 
teraz znaydujących się, wynosi do 640,897,470.

T ak  więc ma bydź spalonych, po przeyrzeniu  
rachunków  ustanow ień kredytow ych44,968,23© 
n  ; po czem zostanie w obrócie 59.5,926,2.40 n

Bank pożyczkowy*

Summy przez* ten Bank na pożyczkę- w y­
dane za Nay wyższerm rozkazam i w roku 182a 
do 16,000 złot, 27,000 srebr. i 9,073,689 rubs. 
871 k. assygn.

Pożyczki te  uczynione po większey części 
dla naszych fab rykan tów , w celu podpomo- 
ien ia  ich zakładów.

Zachęcenie naszego przem ysłu będzie od­
t ą d , jak. wam wiadomo, głównym przedm ie-

t
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4 t m , na k tó ry  w  przyszłości mają. bydź ob ra ­
cane własne kapita ły  tego Banku,

Bank z obrótow swoich o trzym ał w roku  ze­
szłym , jak się z jego zdania  spraw y dowiecie, 
czystego zysku :

Z ło tem  . . . . .  6,522 r. 33* k.
S reb rem  . . . .  1 3 8 .7 8 2 —  4 g * —
Assygoatam i. . . 2 ,2 2 7 ,6 2 4 —  89 —

B a n k  h a n d l o w y .

Z akład ' ten ,  us tanow iony ku  pomocy stanu 
handlowego , przyniósł m u w biegu o s ta tn ie ­
go roku  bardzo w ielkiey wagi pożytki ; przez 
zasilenie jego obró tow  w takim czasie , kiedy 
s tan  handlu , naszego uaybardziey  tego p o trz e ­
b o w a ć .  Bbbroczynny w pływ  tego Banku roz ­
ciągał się nie ty lko w stolicach , ale i w  in ­
nych  m iastach znaczmeyszych. O krąg  jego 
p rzez  ustanow ienie  w  roku przeszłym  jednego 
k a n to ru  w  R ydze  i  drugiego w A strachaniu , 
k tó re  rozpoczęły swe działania na początku 
roku  te raźn iey szeg o , bardziey się jeszcze roz­
szerzy.

K ap ita ł  banku , k tó ry  przy jego u tw o rz e ­
n iu  składał się z »7stu m ilionow , teraz  pod­
niósł się p raw ie  do tey  summ y, k tó ra  M ani­
festem 1817 roku  dla niego jest przeznaczona, 
t .  j. do 3o mil. rub.

W  banku i jego kantorach  w ro k u  1821 
było lokow anych z pozostałością 1820 roku: 

D la  transfertu  , . 49,481 000 rub.
D la procen tow ania  . . 12O 874,000 —  

A tak summy, k tó re  się znaydow ały w o-
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brócie banku , łącznie z jego kapitałem) wy» 
nosiły do a o 5 milion.

Tem i summami bank i jego kantory usku­
teczniły następne obi óty :

Powrócono lokowanych na
transfert ......................................... 18,818,000

Uskuteczniono przenosow 
z jednego miasta do drugiego . 3o,663,OOO

Powrócono lokowanych na 
procent . . .. ... . . .. . g 2,8o4,4o5

W ydano na potrącenie od we- 
xlow (łącząc i te w ex le ,  potrą­
cone w 1820 r., których term i­
ny wypłaty były w 1821) . .. 228,619,000
i na zastaw towarów . . , 7,8yo,ooo

Na potrącenie biletów kassy 
zachowawczey . . . .  . 20,35o,ooo

Potrącono przesyłek zagra­
nicznych .............................................. 5,o35 000

Wszystkie te operacye . 3og,557,ooo
Pożyczka na zastaw tow a­

rów czyni w tym roku . . . .  2,600.000 r.
A potrącenie wexlow 58 milionow więcey, 

an iże li  roku 1820.
Z liczby protestowanych wexlow w 1821 

ro k u ,  pozostaje niewypłaconych na i,4o3 ,75i 
r. 4 2  k.

W exle  te  okazały się po większey części 
fałszywemi. Rząd poszukuje winnych. P o­
dług wiadomości zebranych o ich majątku, o- 
czekiwać można , i e  większa część tey sum­
my będzie pozyskana, i że bank znakomitey 
szkody nie poniesie.

Pomimo tego fałszerstwa, bank wcale zna-



ikonuty ■ *ysk o trzym ał, który rozciąga się da 
5 , 2o 4,385  rub. 83 k.. Wszystkie obróty kass, 
banków i kantorów jego w 1821 roku wyno­
szą: assy gnatami 1,178,454,3g8 r, 47 k . j ł  
w brzęczącey monecie 9,166,739^. 85. k.

Taki jest stan naszych ustanowień kredy­
towych ; i dowodzi, źe systemat publicznego 
kredytu oparty jest na trwałey osnowie, tu­
dzież , i e :poiytki z niego dla kraju są niewąt­
pliwe.

Święte słowo Monarchy, który nowem 
dobrem obdarzył Rossyą, naznaczenie na ten 
przedmiot sumrn osobnych, oddzielnych i nie­
zawisłych od innych wydatków państwa., oraz 
ścisłe przestrzeganie ustanowionych prawideł 
w ich użyciu, stanowią rzetelną rękoymią na ­
szego systematu kredytowego.

Bardzo pomieszane długi lat dawnieyszyćh 
dostatecznie wyświeconej każdy rodzay dłu­
gów , na zupełne zaspokojenie wierzycieli 
państwa, dostateczne i pewne ma zabezpiecze­
nie należytego ich wypłacenia.

Za ustaleniem kredytu publicznego, nastrę­
czają się sposoby bardzo łatwe do zaspoko­
jenia nadzwyczaynych wydatków państwa i  
do ułatwiania obrótow kassy.

Konieczność w zdarzeniach nadzwyczay­
nych , uciekania się do nowego wydawania 
assygnat, tak niebezpiecznego dla publicznega 
i sczególnych majątków , przy działaniu te- 
raznieyszego systematu kredytowego, zgoła 
bydź nie może. Przeciwnie assygnaty aabez-
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pieczone zostały od dalszego spadan ia , i nieco 
się w  cenie podniosły.

Aniśiny się spodziewali,  ani  żądali, tak szyb­
kiego ich podniesienia się.

Zresz tą  , jele li  przy zmnieyszeniu ilości 
od 836 mil ionów do 5g6 , podniesienie się 
ich większe bydź mogło; do tego wiadomy ście­
śniony stan handlu dotąd był  na zawadzie .

T e r a z , kiedy systemat  kredytu  przybrał  
moc dostateczną,  wszystkie dalsze środki, jakie 
rząd w biegu tego działania za pożyteczne 
osądzi j mogą bydź uskuteczniane z ni ew ątp l ią  
W ą  pewnością  ; lecz pierwiey,  co mogło bydź 
rękoymią  dobrego skutku? Nasze fondy  wszę­
dzie mają obrót  swobodny;  wartość ich us ta ­
liła się i podniosła. O t o  jest prosty skutek 
dobrze urządzonego sys tematu kredytowego;  
dalsze zaś zależą od czasu, i s topniami ziszczać 
się powinny.

P O D R Ó Ż E .

V o y a g e  P i t t o p .e s o t j e  a u t o u r  d u  m o n d e  etc. 
Podróż  naokoło świata  z wizerunkami  n a ­
rodów dzikich A m e r y k i , A z y i , Afryki i wysp 
Oceanu w ie lk iego ; ich z b r o i , odzienia , s t ro ­
jów , s p rz ę tó w ,  n a rz ę d z i , łodzi , czółnów, do­
m ów ; t a ń c ó w ,  i g r z y s k ,  muzyki  i narzędzi 
muzycznych;  widoków’ kraju i pobrzezy m o r ­
skich ; m nóztwa  rzeczy z his toryi  naturalney ,  
z dodaniem opisów P P .  barona C u v i e r  i A. d e  
O h a m is s o  , tudzież czaszek ludzkich z opisami 

JIz. m i e ń . T. I I ,  N .  6, r. 1 8 2 2 .czerwiec. 1 4
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doktora G a l l a  ; wszystko to rysowane przez 
Ludwika C h o r i s a ,  malarza , w czasie podróży 
przezeń odbytey , w ia tach  i 8 i 5, 1816, 1817 
i 1818 ,  na brygu Rury k u , pod sprawą P. 
Ottona  K o t z e b u e ,  porucznika marynarki  ce- 
sarsko-rossyyskiey , nakładem JW .  Hrabiego 
R u m i a n c o w a ,  kanclerza pańs tw a ,  etc. litogra- 
fowane przez niego samego i innych artystów. 
Rys ogólny pamiętnych zdarzeń tey podróży, 
opisanie mieysc i postrzeźeń nad mieszkań­
c a m i , do każdego oddziału będą przyłączone. 
K a r ta  św ia ta ,  z oznaczeniem drogi Ruryka,  
wyydzje na końcu. Każdy oddział zawierać 
będzie pięć rycin arkuszowych, z których 
co miesiąc jeden wyydaie. Dzieło poświęcone 
Nayjaśnieyszemu A l e x a n d r o w i  Imu, Cesarzowi 
Wszech  Rossyy.

(JYiadomość o dwónastu pierwszych częściach tego 
dzieła przez Pana  M a l t ę  B r u n ) .

Hrabia R u m i a n c ó w , kanclerz państwa ros- 
syyskiego, należy do małey liczby panów, 
którzy ogromney fortuny mądrze umieją uży­
wać, na przedsięwzięcia patryotyczne i spaniałe. 
Ten  mecenas północny , ogromne swe do­
chody poświęca : na rozszerzenie cywilizacyi 
pomiędzy swemi włościanami; na wprowa­
dzenie sztuk i wynalazków pożytecznych do 
swey oyczyzny i na wyszukiwanie po wszyst­
kich bibliotekach zabytków , mogących wyja­
śnić dzieje Rossy i ; na zbieranie i nakładem 
swym wydawanie dzieł głębokiey erudycyi, o
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k tórych  sądzić u m i e ; ale co jest nierównie  
większem , i prawdziwie pa tryo tycznćm toto:  
że uzbroi ł  o k r ę t ,  na k tó rym wielu uczonych 
obserw atorów,  odprawiło podróż naokoło świa­
t a ,  w celu odkrycia nowych krajów i z robienia 
sobie drogi na powró t  przez morza  biegunowe.

Chociaż porucznik Kotzebue, przyrodzonemi 
zawadami  s t rzymany,  nie mógł w całey rozc ią ­
głości dokonać polecenia sobie danego; jednakże 
o t rzymano  z tey  w ypra w y  wiele odkryć, na ­
der  ważnych,  k tó re  są opisane przez P. Ko­
tzebue , w  języku rossyyskim i niemieckim (*); 
Uczony natural is ta ,  Pan Chamisso, ma wkrótce 
ogłosić pos trzeżenia  , do historyi  na tu ra lney  
należące.  P a n  C horis , ucżęstnik tey w y ­
p r a w y ,  jako malarz  i ry townik ,  wydaje  zbiór 
l itograficzny widoków, wizerunków, i różnych 
r y s u n k ó w ,  równie  c ie k a w y c h ,  jak oświecają ­
cych' ,  z pr zydanym opisem tey  podróży. R y ­
sunki  jego dają nam poznawać twarze  dzikich 
ludzi , ich mieszkania,  broń, sprzęty dornowe; 
m nóztwo  nawet  zw ie rzą t  nieznajomych, które  
wielki  nasz naturalis ta ,  baron,  C uvier , osądził 
godnemi opisania , doskonałem swem piórem: 
w  rysunku jego wydaje  się prawda ,  naturalność,  
wie lka oryginalność , k tó ra  zaymuje każdego, 
nawykłego do rozmyślania  nad dziełami tego 
rodzaju.  Rysunki  te nie są z g o ła , jak przy  
lak iey liczbie dzieł  angielskich , owocem ima-  
ginacyi. Styl opowiadania  Pana  Chorisa. r ó w -

(*) K a r ty  jeograficzne , bardzo c ie k aw e ,  do dzieła V K o ­
tzebue  są już u  lu towników francuskich , i wkrótce  się 
ukażą w N ow ych  R o czn ika ch  P o d ró ży  (ISouyelles Aa* 
nales des Voyages.)

l 4 *
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n ie i  jedna mu w i a r ę : jest p rosty  , jasny i do­
kładny , czasem nieco zaniedbany.

Narody i k r a je ,  k tó re  P an  Choris nam u -  
kazuje  , niezm iernie ciekawą s tawią rozliczność,. 
Zupełnie różną od naszey jednoslayności c y -  
w ilizowaney.

Płonne pobrzeża K a l ifo rn i i ,  tę praw dziw ą 
A rabiją  Nowego Świata , nasamprzód zw iedza  
nasz podróżny. Nigdzie na tu ra  człowieka nie 
Wydaje się tak oporną usiłowaniom gorliwego, 
podeym ow anym  dla ujęcia jęy pod p raw a  i  
us taw y.

W ie ś  missyi i. Franciszka jest zamieszkana 
przez pięćset dz ik ich : mają oni protekcyą, o- 
dzieź ,  i żywność do s ta tn ią ;  za c a  obowiązani 
są upraw iać  ziemię dla gromady. Maiź, żyto, 
bób, groch , kartofle, słowem : wszystkie pro- 
ckikta znoszą się do spólnego spichrza. Go­
dzien. missyonarz , o pewney godz in ie ,  każe 
jeśdź go tow ać , n a  wielkim p la c u ,  wpośród 
wioski;  każda familija idzie tam  odbierać p o r-  
c y a ,  stosowną do liczby dusz swojego domu. 
15aje się także  pew na ilość p roduk tów  su ro ­
w ych. W  jednym dom u.m ieszkają  dwie albo 
t rz y  familije. W  czasia  wolnym , indyanie ci 
idą pracować do wydzielonych  sobie ogrodów: 
sadzą c e b u lę ,  czosnek , melony., h a r b u z y , i 
d rzew a  owocowe. Urodzay do nich należy: 
mogą n im  podług upodobania rozrządzać. 
Ł ecz  spokoyne to  życie jest dla nich przykre. 
W  zimie schodzą gromadnie z gór swoich, aby 
by tź przy ję tym i do m issy i ; ale na wiosnę po 
w iększey części z niey się oddalają. Nudzi 
»ch ciągła p raca  i obfitość wszystkiego. VV p u -



styniach swych wiodą życie niepodległe, cho­
ciaż w nędzy : szczury, owady , węże , wszy­
stko bez wyjątku , służy im za pożywienie: 
p o d o b n i e ż  i korzonki roślinne, tak, źe co krok 
prawie,  są pewni znalezienia , czem głód za­
spokoić. Są bardzo niezgrabni i zanadto le­
niwi do łowów. Nie mają stałego mieszkania: 
skała , albo krzak, służy im za schronienie od 
■wszelkich przykrości powietrza.  Chodzą cał­
kiem obnażeni. W  tym stanie ostatniego nie­
dostatku , są zdrowi i weseli. Przeciwnie po 
kilkamiesięcznym pobycie w missyach , napa­
da ich melancholia,  mizernieją,  a wzrok ich 
obłąkany szuka w dalekiey stronie gór smut­
n ych ,  ale im miłych

Można jednak widzieć dzikich, nawykłych 
do życia missyynego,  i przyprowadzających 
nowych wyznawców. Dzieci zdają się bydź 
pojętuieysze : missyonarze hodują ich znaczną 
liczbę. Pod czas nabożeństwa niedzielnego, 
które się ze ścisłą odprawuje regularnością, 
dzieci, hodowane przez missyonarza, w liczbie 
pięciudziesiąt , tworzą jego stały orszak, 
służą do mszy ,  i pod czas świętych obrzędów 
grają na instrumentach muzycznych : między 
temi pierwsze trzymają mieysce kotły , trąby, 
bębenki i t. p. Za pomocą ich odgłosu sta­
rają się poruszyć im iginacyą indyan,i  przetwo­
rzyć dzikich na ludzi. W  rzeczy samey jest 
to jedyny środek,  mogący na nich działać. 
Kiedy się bęben odezwie , padają wszyscy na 
ziemię, jakby napółumarli. Żaden się nie śmie 
poruszyć : wszyscy leżą rozciągnieni na ziemi 

' bez najmniejszego poruszenia, do końca mszyj
i 4 * *



lł>2

potrzeba im nawet powtórzyć razy kilka, ze 
już po mszy.

Ponieważ bęben w Kalifornii sprawia sku­
tek  podobny do lutni Amfiona i Orfeusza; po- 
wimenby się też znaleźć i mistrz now y, któ­
ryby tam nowe Teby wystawił.

W yspy Sandwich stawią widok całkiem od­
mienny. Dwieście osiadłych tam anglików i 
amerykanów , którzy po części znakomite spra­
wują dostojeństwa, zaprowadzili początki cy- 
wilizacyi: europeyskiey; lec& że wszyscy są 
m aytkam i, cieślami, albo kupcami; krzewiąca 
się też cy wilizacya nie j e s t , ani religiyną, ani 
też prawdziwie polityczną; jest tylko kupiecką, 
Żeglarską i militarną. Król Tameama% już nie- 
ży jący , był to drugi P io tr  wielki w minia­
turze  : miał talenta potrzebne do panowania, 
a nadewszystko do prowadzenia handlu. P rze- 
dając chińczykom futra z nadbrzeży północno- 
zachodnich Ameryki, zebrał-skarby; za piastry 
kantońskie nakupił a r m a t , k u l ; za pomocą 
kapitanów angielskich i amerykańskich , zbu­
dował zamki, które, będąc osadzone 8mioi ia to  
funtowemi działami i m ożdżerzam i, pow’azane 
są od mnieyszych statków wojennych , i po­
winny bydź nieprzezwyciężone dla całey lu­
dności krajowców. Pod działami tych zamków 
zarzuca kotwice jego siła morska , w którey 
znaydowały się brygi i8 to  działowa. Tem i środ­
kami i zręcznem postępowaniem , Tameama 
założył niejako monarchią dożywotnią, bardzo 
potężną w tey stronie św ia ta ; ale gdy dozwo­
lił istnieć dawnym barbarzyńskim prawom i 
przesądom ; budowa jego razem z nim. runęła.:
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i  w oyna domowa niszczy ten  archipelag, k tó ­
re m u  nie dostaje tylko d rukarn i  i t e a t r u ,  dla 
poznania  wszystkich pożytków i wszelkiego 
złego naszey cywilizacyi,

Między p rzesądam i,  panującemi dotąd r.a 
w yspach  Sandwich, są i takie, k tóre się bars- 
dzo światowości przeciwią. K ob ie ta  nie śmie 
weyśdź do domu gdzie mężczyźni jedzą obiad; 
nie może użyć ognia zapalonego przez mężczy­
znę ; mięso w ieprzow e, po traw y wymyślniey*- 
sze na tey w ysp ie ,  są także zastrzeżone dla 
płci m ocn ieyszey ; śmierć rych ła  jest karą,, 
k tó rą  p raw o m ieyscowe przeznacza n a  kobiety, 
Wykraczające p rzec iw  tym dziwacznym  zaka­
zom. Pan  Choris widział pływające blizko 
b rzegu  ciało k ob ie ty ,  k tó ra , upiwszy się w k  
nem , uchy biła tem u  p raw u  zakazow em u, czyli,., 
jak je nazy w a ją ,  takou?s.

Rząd zupełnie jest feu d a ln y , i j e s t  klassa 
n iew o ln ik ó w , jak na wszystkich innych w y ­
spach O ceanii, gdzie się pokolenie malayskia 
rozszerzyło . Od wysp Sandwich aż do now ey 
I r l a n d y i , od wyspy T eap i  aż do Malak i , są 
jednakie : język. fizyonomia, rehgija, i jednaka 
zasada p raw a  politycznego ; co jest dowodem 
n iez a p rz e c z o n y m , źe Malajowie rozszerzyli  
aię p rzypadkow ie  i powoli na tey  ogrom ney 
p rz e s t rz e n i ;  albo jeden z narodów malayskich, 
cywilizowany i panujący nad temi m orzami; 
pozakładał p raw ie  w jednym czasie liczne 
awoje osady, k tóre  po upadku tego m ocarstw a, 
zamieniły się w ty le  oddzielnych i małych k ra ­
in , ile jest wysp znacznieyszych. Nie masa 
w ięc żadney wątpliwości, ze K artag ina, Albion



i 6 4

powsfał b y ł ,  wzrósł  i upadł  na Ocean i i ;  a 
historya nasza, powszechną n a z w a n a ,  żadney 
o tem wiadomości nie miała

Fan  Choris p r z y t a c z a ,  bez dalszego zagłę­
biania  się , rzecz n a d t r  ważną. Modły publi­
czne , na O j.yhi  , odprawują  w j ę z y k u ,  nie­
znanym na całym świecie, a jednakże ś lachta 
umie je na pamięć. Jeśliby zna lez iono , na 
wyspach O c e a nu ,  język ś w i ę ty ;  szczątki te,  
jakkolwiekby m a ł e ;  byłyby zawsze wielkim 
pomnikiem historycznym; należałoby porównać 
wyrazy  jego i formy z językiem świętym na 
Jawie , jako punkcie  naydaley ku zachodowi 
poślinionym, gdzie znaydują  ślady s tarożytnych 
us tanowień rel igiynych,podobnych do obrzędow 
indyyskich.

Rozumiano , że wyspy,  Radach przez Pana  
Kotzebue n a z w a n e ,  są nowym ł ańcuchem ,  łą ­
czącym archipelag sandwichski  z arch ipela­
giem wysp ka ro l ińsk ich ; ale jeśli długości i 
szerokości,  podane przez Pana  Choris , ściśle 
są oznaczone, , me należy uważać Radack,  etc., 
jako nowe odkrycia ,  tylko jako koniec pó ł ­
nocno-zachodni  łańcucha , od anglików Mul-  
graves Rar.gs zwanego. Szczegóły zebrane przez 
P a n a  Klotz-ebue i Pana  Ghoris nie t racą przez 
to  na swey w a r to ś c i : nikt  bowiem nie wysiadał  
jeszcze na tych wyspach ,  ani rozmawiał  z mie­
szkańcami. Język ich , sądząc o nim z nazwi ­
ska wysp i niektórych w yrazów , podobny 
jest dó języka mieszkańców wysp  Karolińskichr, 
cale różny od języka M alayskugo. Zdaje się, 
iż żegluga tych  wyspiarzy rozciąga się aż do 
wysp  maryańskich. Z niektórych ich wyrazów



m oznaby w n o s ić ,  i i  na całym a rch ip e lag i  
w ie lk im , panują trzy  w ia try  bardzo różne, 
po części p rzeciw ne w ia trow i głównem u zacho­
dniem u; mają statki budowane, podobno dow - 
c ip n iey ,  niż nasze okręty , jeżeli porów nam y 
ich sposoby z naszemi. W szystk ie  te  okoli­
czności wyświecają, pochodzenie, tych ludzij 
tnniey cyw ilizow anych , niż malay czy k o w ie . .

Podług wiadomości ustnych , pow zię tych  
od mieszkańca wysp R a d a k , wyspy karolińskie 
są w  ciągłey woyriie i .  nieładzie. Yap  albo 
Eap , naywiększa , naywiększy m tez podlega 
Zamieszaniom, z przyczyny, źe ma wielu udziel* 
nych  naczelników. Jak tylko który  z nich 
sądzi się obrażonym  przez.swego sąsiada, nar 
tychm ias t  uderza w konchę do trąby  podobną: 
na to  wojenne hasło , zbiegają się wszyscy 
poddani: k ilkunastu  uzbrojonych hero ldów  o- 
głasza nieprzyjaciela. G otu ją  włócznie , dzidy 
d rew n ia n e ,  proce ; każdy farbuje sobie ciało: 
c z e rw o n o , biało , c za rn o ;  a głowę p rzys tra ja  
k itką  z kw ia tów , dla przybrania  tey. postaw y 
Wojenney i groźney , jaką naszym żołnierzom 
nadają m undury  i kaszkiety  Noc przepędzają 
na tańcach i pijatyce. O  wschodzie słońca, o> 
ba woyska w ystępu ją  na pole walki , a o za­
chodzie spiesznie się cofa ją , jakiegokolwiek 
przez dzień doznały powodzenia. Noc na r a ­
dosnych. przechodzi biesiadach, o świcie znow u 
rozpoczynają bitwę. Jedna i druga strona 
naybardziey stara się zabrać ciało zabitego 
naczelnika nieprzyjacielskiego : jeżeli się to 
u d a , sieką ciało w małe k a w a łk i , k tó re  woy- 
sko z wy ciężkie n a  m ie jscu ,  zjada. Kiedy się
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zmordują jedząc jedni drugich , młode dz iew­
częta ,  przybrane w k w i a ty ,  zbliżają się śpie­
wając , i podają Wojownikom o w o c e , k tóre  
niosą w koszykach na głowach. W te d y  go ­
dzą się oba woyska i wieczerza ją  pospołu.

K a d o n , wyspiarz  z wyspy Radak  , opo­
wiada ł  naszemu wędrownikowi tę c iekawą wia­
domość. ; Nie jestźe to ppwieść z czasów w oy-  
ny t ro jańsk iey1, pozbawiona tylko piękności i 
cudów'  poezyi  ? W alk i  boha ty rów  H o m e ra  
wys tawująż  więcey zgody? P rawda ,  źe samych 
tylko uczt ludożerczych nie dostaje w w o y -  
nie greków i t rojan ; - ale uczony Heyne  do- 
strz.egł śladów* ludbźers twa w ’mieyscu,  gdz ie '  
Jowisz w yrzuca  lunon ie  : „ i ż  chciałaby pó«
„.ty przeciągać wroynę, ażby nie pożarła  P r y a - - 
„ ma i jego s y n ó w , . surowych  lub upieczo-  
„ n y c h . ”  V/* w yrażen iu  tern, nie ma źadney 
p r z e n o ś n i ,  i nie można  zap rzeczać ,  iżby bo­
gowie H o m e ra  nie byli malowani  ze wzoru  
t y c h ,  co byli  czczeni. Jest  więc podobień­
stwo. , i i  s traszl iwy i obyczay pożerania  ciał 
nieprzy jac iel sk ich ,  powszechny u wszystkich 
pierwias tkow ych n a r o d ó w ,  był znajomy i 
p i e r w s z y m , dzikim , mieszkańcom Grecyi.

W śród tak dzikich* obyczajów nie t łumią  
się uczucia  p r z y r o d z o n e , a naw et niejakieś 
rysy obyczajów kawalerskich dostrzegać dają. 
T ć n  sam Kadon  nosił kołnierzyk z konch, 
którego za naywiększą cenę oddać nie chciał. 
Takiego  zdarzenia pamiątką  był  ten kołnie­
rzyk : „ W  ostatniey woynie , powiadał,  kie-
,,-dy wysp ia rze  z Arno napadli  i rabowali  
sr-w ysP^ A o u r , t rzym ałem  pod sobą zwycię-
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„ żonego n i e p r z y j a c i e l a ,  i już  g o to w a ł e m - ś l ę  
„ uciąć mu g łow ę ,  w y o s t r z o n ą  konchą , nagle 
„  p rz ybiega  m łoda  dzi ewczy  na , zan łakan a,  z roz -  
„  cz o ch ra n em i  w ł o s a m i ;  leci mi  do nóg i p r o -  
„  si o litość dla swego oyca.  Ł z a m i  jey po -  
„  ru sz o n y  , d a r o w a ł e m  życie n iep rz y jacie lowi .
„  D z ie w c z y n a  nie  pos iada  się z radości  , . p r o -  
„ si, a b y m  n a  znak wdzięczności  p rz y ją ł  jey 
„ k o ł n i e r z y k :  p rz y ją ł em  z roskoszą .  O y c ie ę ,
„  p o w s t a w s z y  , d a j e , m i  có rkę  za żonę , i w z y -  

w a ,  a b y m  szedł  n im mieszkać  na  Arnę,
„  gdzieby mię  s ynem  s w y m  nazyw ał .  C h o -  
„  ciaź się n i e zm ie r n ie  , p o d o b a ł a . mi  dz i e w c zy -  
„ na , o d rz u c i ł em .o f i a r ę  , nie chcąc  mieć  nic 
„  spólnego z n ieprzyjaciółmi , ‘R a d a k u  ; ale koł -  
„  n ie rz y k  t en ,  całe życie  nosić . p r z y r z e k ł e m . ”

Ni e  jes tźe to  , na l u d o ż e r c ę . O c e a n i i ,  cz yn  
i  m o w a  ś l ache tna  ? ' Z n a m  boha ty ró w7 k las -  
sycznych  , k t ó r z y  nie jedli ciał ludzk ich  , ale 
i n acz ey  mówil i  i czynil i:  A ch i l l e s ,  syn  bo­
g i n i , a lbol i też A g a m e m n o n ,  król królów,  za­
b iw szy  o y c a ,  m ó w i  do có rk i  : „ póydziesz
„  do mego  p a ł a c u , będziesz t a m  p rząśd ź  w e ł -  
„ nę  z drugi em i  n iewoln icami .  ”

Nie  t a j e m y  zgoła , że ry s u n e k  P .  C ho r i sa ,  
r ó w n i e  jest  n i epoch lebny  dla dzikich  O c e a ­
n i i ,  jak i jego pióro.  W i a d o m o ,  źe b łah e  
ry s u n k i ,  p rzy d an e  do op isów podróży s i ed m n a-  
s tego w i e k u , w7ys t aw ia j ą  dzikich w  n a t u r a l -  
ney  i ch  bladości;  k iedy p rzec iw n ie  w  p i ę k n y ch  
edycyach  Cooka,  Bouga invi l la  i in n y ch  p o d r ó ­
żnych  ośmnas tego w i e k u  , wszyscy  w y s p ia r ze  
O l a h i t y  w y g l ą d a j ą ,  jak  A p o l l o ,  H e r k u l e s ,  
\ V e n u s ,  D y a n n a .  B y ł to  duch  w i e k u ,  t e n  ,



'Błędny p rzew odn ik ,  co nakazywał  rysowni­
kom pochlebiać w wizerunkach  tych  m.łycJi 
dzieci natury. Wyszed ł  świat  z tego om a­
m ien ia ;  wystawują  nam dzieci n a tu ry  z bru­
dną  ich skórą, -z dzikiem weyrzeniem; ale zda­
je się , iż mało podróżnych ,  co tak dobrze ,  
jak P.  Choris , schwycili to wszystko,  cokol­
wiek jest cha rak terys tyką fizyonomii wyspia-  
r zów  po łudn iowego‘morza.  Ciała, częstokroó 
doskonałey p ięknośc i ,  a przynaymniey , po­
stawy czyntącey wrażenie  ; ale twarz  bez śla- 
chetności ,  oko posępne i dzikie , wydające 
tylko nieśmiałość i zgryzoty. Nos spłazczo-  
ny i jakby spróchniały , zdaje -się ozna­
czać niedostatek energi i :  gęba w ie lk a ,  znak
używan ia  griibyćh pokarmów.;  kąt  tw arzow y  
rozw a r ty  , oznaczający zupełny niedostatek 
zdolności u m y s ło w y c h ;  takiemi są te dzieci 
na tu ry  , jeśli mamy wierzyć rysom naszego 
wędrownika ,  malarza. Naw et  w f izyonomiach 
kobiet  nie widać łagodney uprzeymości ,  albo 
się okazuje z -obrażającą bezwstydnością,  z za­
smucającą niewolą. Możnaby powiedzieć: na­
rodom przybywa piękności lub szpetności,  po­
dług tego , jak się zwyczaynie zaymują r ze ­
czami w ie lk ie m i , albo nikczemnemi ; podług 
tego,  jak ich umysłowe zdolności rozwijają się 
swobodnie,  albo się płazczą,  skrępowane  nie ­
znośnym jarzmem.

Sam tylko wizerunek króla Tameama  od­
znacza się pomiędzy wizerunkami innych wy­
spiarzy O c e a n i i , jakimś wyrazem  pojętności, 
chytrości  i uspokojenia , tym  bardziey zadzi­
wiającego , źe monarcha t e n  w młodości dal
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niewątpliwe dowody gniewliwego d srogiego 
charakteru. Przypatrując się z uwagą jego 
fizyonomii, którą można bardzo łatwo wziąć 
za postać mnicha hiszpańskiego , daje się u -  
czuwać jakieś przekonanie , że ten człowiek 
nadzwyczayny , nauczył się pierwiey rządzić 
samym sobą, a niżeli zaczął rządzić narodem,

Poszliśmy za P. Chorisem na te szczęśli­
we w yspy , gdzie natura szczodrą ręką wy­
sypuje swe dobrodzieystwa; mało nam zosta­
je rnieysca dla zebrania postrzeżeń niemniey 
ciekawych i uczących, które zebrał nad mie­
szkańcami krain lodowych , gdzie jest kre« 
podróży porucznika Kotzebue.

Na płonnych brzegach wysp aleutskich, 
mgłą wieczną okrytych , żyje lud nikczemny, 
w  obeyściu się jednak przyjemny, obyczajów 
zepsutych. Któżby uw ierzy ł ,  że wyjstępek, 
który  naywięcey Ateny i Rzym zhańbił, w po­
sępnych tych znayduje się kra inach , pomię­
dzy ludem , który się rybołówstwem b a w i; 
* taką jawnością i wymyślnością, z jaką 
Rzym zep?uty naśladował narodów wschodnich, 
tak dawno już zepsutych? Możeby w ypa­
dało przyznać to rozszerzenie występków da- 
wney ludności Japończyków, która, podług 
niejakich podań, miała uczęszczać w te stro­
ny Ameryki.

Obyczaje i zwyczaje Alentów skądinąd 
stawią wieló przyjemnych w zorów , a nawet 
ubiór ich nie jest bez piękności i elegancyi. 
Kapelusze ic h ,  między innemi ozdobami m ie­
wają rysunek , k tóry  wyobraża ryby , igrają­
ce i uganiające się jedna za d r u g ą  wpośród 

Dz.wileń. T. I i. N.-6 , r. 1822. czerwiec, i 5
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wód morskich, a jedna z nich jest ściganą 
przez łodzie rybackie. Rysunek bardzo do­
brze jest ułożony.

W e  trzech dalszych xięgach dzieła P. Cho- 
risa , damy poznać mieszkańców ciaśniny K o­
tzebue , podług powieści tego żeglarza, k tó­
rego imie nosi; a podług którego nie powinna 
czynić nadziei t y m , co szukają sławnego 
przeyścia w stronie północno-zachodniey.

Dzieło to zaymie znakomite mieysce , ró­
wnie w bibliotekach poświęconych sztukom 
p ięknym ; jak i w bibliotekach miłośników 
historyi i jeografii.

Podług pierwszego prospektu miało' wyy ść 
w j 5 częściach: lecz poźniey autor uyrz&ł 
się przymuszonym, zrobić dopełnienia, isto­
tnie potrzebne : a tak dzieło zupełne , zam­
knie się we dwódziestu częściach.

LITERATURA POLSKA.

W ia d o m o ś c i  h i s t o r y c z n o  - k r y t y c z n e  do dz ie ­
jów  l i t e r a tu r y  po lsk iey  , p rz e z  Józefa  Maxy- 
m iliana  H ra b i  O s s o l i ń s k i e g o  i t .  d .  ('Ciąg
loły. Ob. Dz. wil. 1821 T. 111, 5.249.) 

A n t o n i  S z n Eb e r g e r . (T. II, p .  256—297.)

A n t o n i  S z n e b e r g e r  (Antonius Schneebtrgo- 
rus v. Sntebergirus) ,  urodził się w Zurichu, 
a powziąwszy od Gesnera przy łacinie i gre- 
czyznie  początki sztuki lek a rsk iey , doskona-

A
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lił się w  niey w  B a z y l e i ; toż nie t ra funkowo,  
lecz- umyślnie i z wyboru  około r. i 554  do 
Polski  się udał.  Dla  pomnożenia  jeszcze swo- 
jey umiejętności  j odwiedził  Montpel l ier  i po 
niejakim czasie znowu do Polski  przez N iem ­
cy wrócił .  Chociaż zaś osiadł w  K rakow ie ,  
nie  gnuśniał  t am  na mieyscu : cały kray,  na­
w e t  i okoliczne sąsiedztwo z w i e d z a ł , rozsze­
rzając nie tylko swoje w  historyi na tu ra lney  
wiadomości , ale i jey samey granice. P a m ię ­
tny  zawsze na swojego dawnego m is t r z a ,  to 
m u  udzielał  wynalazków' ,  to nayrzadśzemi 
płodów tych s tron zdobyczami,  zbiory jego 
pomnażał.  Biegły w  sztuce lekarskiey , nie 
tylko  szczęśliwym jey wykonyw aniem ; ale 
t eż  rozmaitemi p i sm ami ,  s tarał się być P o l -  
s c z e y  k tó rą  sobie za oyczyznę pyzy sposobił, 
uży tecznym

Gdy w owym wieku,  z powodu często po­
n aw ia jące j  się' morow ey  zarazy , każdy zna­
komitszy lekarz  p rawie  za powinność poczy­
t y w a ł  nad nią* się zastanawiać,  i dosyć o niey 
pism w samym naszym kraju  wychodziło; Szne-  
b e rg e r ,  raezey1 się tym przykładem pobudził  
coś także z siebie uczy ni ć", niżel i za- n iepo­
t rzebną  osądził, po tylu innych,  brać się do 
p ió ra  : lecz zdało mu się pozyŁeczuieyszem, 
zamiast  roztrząsania  choroby , podać p rzeciw­
ko niey podoręęzowe lekarstwa. Zebrał  je 
tedy z G r e k ó w ,  Ł a c in n ik ó w ,  A r a b ó w ,  po ­
rządkiem- abecadłowym , który snadny dla pi- 
sarzów, dogodny dla dorywczych  cz-ytelników, 
wtedy powszechnie popłacał.  W y s z ło  to dzieł­
ko- w K rakow ie  r, i 556 ,  z dodatkiem nazwisk

1.5?
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roślin w języku p o lsk im , przypisane w po- 
źmeyszey edycyi r  i5t>2, A lbertow i książę- 
ciu p ruskiem u , za okazaną p isarzowi w  p rz e -  
jeździe z L i tw y  przez Prusy  uprzeym ość. Z a  
nagłćm  znow u zarazy wy buchnieniem  , Szne-  
berger ,  padłszy na myśl, nowe dzieło dla w ię­
kszego poży tku  w o jczys tym  języku pom ię­
dzy liidzi puścić , pisał je w  łacińskim i a r ­
kusz po arkuszu do t łum aczenia  na polski od­
daw ał Janow i Antoninowi, szwagrow i swoje­
mu. Nie szybko jednak szła praca , z p rzy ­
czyny roztargnien ia  około chorych : a gdy k lę­
ska m in ę ła ,  zawiesiła  się do poźnieyszggo cza­
su. W  r. i 56'9 powróciła  zaraza: A lbert  ksią­
żę prusk i juz nie ż y ł : Sztieberger, sądząc n ie -  
przy zw oitością , po ofiarowaniu mu p ierw sze­
go dzieła , drugie w teyże m atery i  nieść do 
rąk  o b cych , owem  polskićm dziełem udał 
się do syna i następcy książęcego F ry d e ry k a  
A lb e r t a , przyśpieszając jey wyyście na jaw  
w tym że roku . Naygłównieysze zarazy m o- 
ro w e y  ź ró d ło ,  w położeniu  ciał niebieskich 
z a k ła d a , a  inne  p r z y c z y n y , jako poboczne 
w ystaw uje. P rognostyki też  a s tro log iczne , 
(krakowskim z dokładności prym' d a ją c , oraz 
tw ierdząc  , że powszechnie popłacały) zaleca 
za arcy ważne i zbaw ienne do wczesnego 
zapobiegania  niebezpieczeństwu przestrogi. 
G rz m o t  w  p ierw szych  dniach s ty c z n ia ,  cze­
czotek stadami w  soboty przelatyw anie , i tym  
podobne brednie  , podaje za posełki zbliżają- 
cey się klęski (*). W szakże  po  ow ych ba-

(*) M iędzy znakami nastąpić ruająccy zarazy, kładzie na kar-
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jAch na następujące' uwagi zdobywa się:  
„ Pokoy y od prącei odpoczynienie, ciepło 
„ przyrodzone thłomy , a prawie wygasza, iy-  
„ wotba czysczenie hamuje , ciało wilży , co 
„wszy tko  moc i s i ły,  któremy ciało stoy y 
„  żyje , wątły , a materyą zagniełą mnoży i 
„  strawić się jey nie dopuscza. Praca  lepak 
„ i poruszanie ciała ciepło przyrodzone mno- 
„  źy i zaehowywa,  członką (sic) mocy i siły 
„  przydawa , wilkości złe do skóry przycią- 
„ g a ,  żywot czyści,  ciało suszy,  z których 
„ ka«de z osobna , jako bardzo pożyteczne jest 
„ na przeczywko zarazie powietrza morowe- 
„ go , pylnem baczenim sami tego dochodzy- 
„ my , y Razesa świadectwo po sobie mamy, 
„ k t ó ry  thak pisze , i i  niektórego czasu okru- 
„ tne morowe powietrze powitało było,  któ-  
„ r y m  bardzo W'iele liTdzy zmarło,  chyba sa- 
„ mi myśliwcy od thego wolni pozostali: i  
„A uerroes  bacząc tho, każdemu pracować ra-  
„ d z y ,  w y ą w sz y , iżby chorem aniżeli zdro- 
„ wem bycz wolał Praca thedy t i ch ,  któ-  
„ rzy chcą być wmlni od powietrza morowe- 
„ go , ma być mierna , słuchając Galenuso- 
„ wey r a d y ,  y  takowa, któraby ciała nie bar-  
„dzo  mdliła. Ale ,  leguczko praęzują i poru- 
„ szają się oczy , kiedy czytamy albo pisze- 
„  my , albo kiedy w' zwierciadła , y na pię- 
„knite malowane obrazy ,  albo kupky złote y 
„ srebrne pafcrzamy ; uszy kiedy spinania', gra-

cie  Di i n as t ępu j ący .  , ,  D o k t o r  Jan Be ned i k t  do ś w i ad -  
^ c z y ł  j t ez  pi sze , iz woda  r ze c z o n a  , która  pięć
^  mi l  od Kr a ko wa  p rz y  Habszti?>ie zaniku ci<cze.  k i e d y  „ w ytej.©  , p e w n y  glod albom o t o w e  p o w i e t r z e  ukazuje . ”

j 5* *



K m a  y  w d z i ę c z n y c h  p o w i e ś c y  s ł u c h a m y :  p ł u -  
t> c a , k i e d y  g ło ś n o  c z y t a m y  i ś p i e w a m y :  r ę -  
„  ce , k i edy  p i s z e m y  i k o s tk y ,  w a r c z a b y  , a lbo  
„ s z a c h y  g r a m y  : g r z b i e t , k i e d y  s t o i m y  : b i o -  
„ d r a  , l ę d z w y  , k a r k ,  g o l e n i ,  k i e d y  n a  k o n i u  
„ j e ź d z i m y  5 nog i ,  k ie d y  c h o d z y m y ,  a w s z y s t -  
„  ko  c ia ło  , k i e d y  p i łę  g a l ą c z ą  i g r a m y .  B a r -  
„ z o  t e z  w i e l e  k u  z d r o w i u  z a r a n n e  p r z e c h a -  
„  d z k y  p o m a g a j ą  , a b o w i e m  c ia ło  c ie ń c z ą  , y  
„ w y s u s z a j ą ,  a w s z y s t k o  co o k o ło  g ł o w y  jest ,  
„  l ż e i s ze  c z y n i ą ,  ź y w o t h  c z y ś c i ą ,  y  c ia ło  
„ c h a r k a n i m  ,  w y p l u w a n i e m  , n o s a  w y s i ą k a -  
„  n i e m  , p r z y r  o d z o n e g o  c i e p ł a  m o c z ą  w  w z r u -  
„  s z o n e , c h ę d o ź ą .  A  t a k o w a  p r a c a  y  p o r u -  
„  sz a n i e  c i a ł a  z d r o w i u  w i e l e  p o m o c n a  y p o ­
ż y t e c z n a  jest .  Ale  t a ń c e ,  b i e g a n i e ,  s k a k a -  
„  nie , s z e r m o w a n i e  > z a p a s y  c h o d z e n i e  , k a -  
„  m i e n i a  m i o t a n i e  , y  c z o k o l w i e k  c z ł o w i e k o -  
„ w i  k u  p r ę t k i e m u  t c h n i e n i u  p r z i ć z y n ą  b y w a ,  
„ m a  b yć  z a n i e c h a n e .  A  d l a  t h e g o  m ą d r e  
„ p r z e ł o ż e ń s t w o  , m a  dać  w y w o ł a ć  y  s r o d z e  
„  w s z e l a k y c h  t a ń c ó w  z a k a z a ć ,  c z a s u  p o w i e t r z a  
„  m o r o w e g o ,  p o n i e w a ż  w i e l ą  l h o  j a w n o  jes t ,  iż 
„  n ie  je d e n  c z ł o w i e k  wr t a ń c u  z a r a z i w s z y  sie 
„ o d  d r u g i e g o  , p a d ł  i u m a r ł .  W s z a k ż e  y  t h o  

od nas  p o z w o l o n e  c i a ł a  p o r u s z a n i a ,  m a j ą  
„  by ć  na  p r z e s t r o n n y m  m i e ś c u  a l b o  p l a c u  , y  
„  m i e r n e m  p o w i e t r z u ,  k t ć r e b y  d r z e w i e y ,  a lb o  
„  p r z e s  p r o m i e n i e  s ł o n e c z n e ,  a lb o  j a k i e k o l w i e k  
„  k a d z e n i e  p r z e c z y ś c i o n e  by ło .  N a  t h o  t e s z  
„ p i l n e  b a c z e n i e  m a j ą c ,  a by  ż a d e n  n i e  p r a c o -  
„  w a ł  , a sz b y  d n ia  p r z e s z ł e g o  p o k a r m y  w z i ę -  
„  t e  , z a ż y t e  y d o b r z e  s t r a w y o n e  b y ły ,  i t .  d . ”  

P o b u d z o n y  p r z y  k ł a d e m  G e s n e r a , k t ó r y  tak
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znakom ic ie  p rz y ło ż y ł  się do o żyw ie n ia  w N i e m ­
cz ech n a u k  p rz y ro d zo n y c h  , z ie ln iczey nauk i  
l a t o r o ś l , ze szczepu  p rzez  swojego m is t r za  
w y p i e l ę g n o w a n e g o ,  S z n e b e r g e r  do nas p r z e ­
sadził .  A czk ol wiek  o n im  nie w ie lu  d a w n i e j ­
szy c h  w s p o m i n a ,  poźn ieys i  zaś p ra w ie  ca ł ­
k iem  za pomnie l i  , na leży m u  się jednak nie­
poślednie  mieysce ,  w  rzędz ie  d a w n ie y  p r a c u ­
jącyc h  u  nas  około  bot an ik i  (*). Tr a f i am y  na  
ś lady jego podr óż y  około K r a k o w a  , na  R us i ,  
w  L i t w i e  i w P r u s a c h . .  G ra m o l i ł  się , jak sam 
opisuje , na os t re  góry  , brodzi ł  po kał ac h i 
ł u g a c h ,  d a r ł  się pomięd zy  k rz ak i  i p u s z c z e , ,  
n uży ł  się po p r z e s t r z e n i a c h ,  w e r f e b a c h ,  b e z ­
d roż ach  , chc iw y  niez l iczone n a t u r y  p ł o d y , ,  
w ła s n e m i  oczym a  widzieć .  Nie  w z g a r d z a ł  od 
bab n a w e t  się u c z y ć ,  o w s ze m  p r z y d a j e :  źe 
nie w iedzieć  cłla czego m iał by  się tego w s t y ­
dzić , k iedy nays ław nieys i  le ka rze  nie miel i  
w s t r ę t u  wiadomości  i od z w ie r z ą t  zasięgać.  
T y m  te ż  t r y b e m  po s tęp o w a ł  G e s n e r : p r z e ­
t r z ą s a ł  wsze lk ie  ,  na  jakie m u  się k iedy w  ca­
l em  ży c iu  trafić zda rz y ło  , okol ice : w s zę d z i e  
sk rz ę tn ie  szp» ra ł  za z io łami  : czy ta ł  ws zys tko ,  
co o n ich  daw ni  p isarze  podali  : p r z y t y m
p r z e k o n a n y ,  że w ła s n e  czy też  od pradz ia -

(*) W zmianka o nim u Siennika niżey  się tu przytacza. R zą-  
czyński prz} w odzi  go  raz in  H istor. N a tu r . pn g .  2o3  
po nazwisku : drugi raz in A uctuario  p. i5 4  bez w y m ie ­
nienia nazwiska. N ie  ma go, ani tablica  uczon 3 'ch przy  
dziejach polskich Albertrandego , ani Duklos , ani JX.  
Jundzi ł l ,an i  t ez  żadne jego dzieło niewspomniane u Bent­
kow sk iego .  Doktor Arnold w  jedney ze swoich p ię ­
knych  rozpraw (T .  VII R oczn ików  T o w .  warsz* p 2 5 1 ) 
wzmiankuje go z zalety jego troskliwości  o zdrow ie  żo ł­
nierzy.  A
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d ó w  p o w z ię t e  doświadczen ie ' ,  za m ie szk a ły m  
n a  m iey scn  , w ie l e  własności  ziół  odkryć  m o ­
gło , n a w e t  i p r o s t a k ó w  nie  mi ja ł .  N a  jego 
t ed y  to r  n a p r o w a d z i ł  na sz y c h  S z n e b e r g e r ,  i 
r a z e m  s w o im  p rz y k ła d e m  w s k az a ł  im naype± 
w n i e y s z y  sposob n a b y w a n ia  wiadomości  bo ta ­
n i c z n y c h  , p rz ez  z a b i e r a n i e ,  że tak r z e k ę ,  
osobis tey  z roś l inami  zn a jo m ośc i ,  ro z w aża n ie  
i c h  na  r o d o w i ty m  g r u n c ie  , p i rzypa t ro wanie  się 
za  życia  i ch  postaci  , doświadczan ie  podczas  
ich  czers twości  , d o w i a d y w a n i e  się o w szys i -  
k i e m  , co się ich tycze  , od ty ch  sam ych ,  m i ę ­
dzy  k t ó r e m i  r o s ł y ,  k tó r z y  je w e  w szy s tk i ch  
po rach  oglądali ,  i p r a w i e  us taw icz n ie  obcowal i  
z niemi .

W c z e ś n i e y  już  o yczys ty m  j ęzy k iem  o ziel - 
n i c tw ie  pisal i  S tefan F a l im ie r z  i H i e r o n i m  
S p i c z y ń s k i ; lecz po nich  piszący Siennik ,  m n s r  
i c h  za nic r a c h o w a ć ,  k iedy S z n e b e r g e r a  w c a l e  
p i e r w s z y m  , s iebie p r a w i e  p i e rw s zy m  z P o la ­
k ó w  zb ie raczem  polskich  ro ś l innych  na zw isk  
podaje .  „ M u s z ę  sam  w p r a w d z i e  zeznać  (pisze  
„ S i e n n i k  w  r. 1 563) iż ci mi  t o n i e  przys ta ło ,  
„  w d a w ać  się w rzecz t ak o w ą ,  k t ó r a  n i e m e m u *  
„ s t a n o w i ,  ale lu dz iom  u czo n y m  przys ta ła ,  ai 
„ t o  iż się tego  w a żę  , jakoby p r a w i e  p i e r w s z y  
„  z P o la k ó w ,  podać w  pospól s two , t a k  rzecz  
„  w  l e k a r s tw a c h  p o t r z e b n ą ,  dając  n a u k ę  o 
„ w ła s n y c h  im io naah  albo p r z e z w i s k a c h  ziot  
„ r o z m a i t y c h .  P r z y  pędziła m n ie  k t e m u  p r z y -  
„  cz y n a  t a k o w a ,  k t ó r a  od n i ew ia d o m y c h  za 
„  zazdrość  m oże  być pol iczona , ale z a p r a w d ę  
„  ty lko  l i tość jes t mi  k t e m u  p ow ode m ,  ża łując  
„ w  t y m  zi o m k ó w  m o i c h ,  iz się w  tey  czci*



nr
„cudzoz iem cow i ubieżeć dałi, Bo aczkolwiek: 
n D oktor Antonius Schriebergerus Ftgurinus, m ąż 
„ ważnie uczony w naukach lekarskich , ale 
„ iż on jednak polskiego nie  umiejący , nie 
„  przystało  nam  Polakom od niego się po pol­
a k u  uczyć ; ale s łu sz n ie j  jem u było od nas, 
„ coby snadno wdzięczniey przyjął, niż się od 
„ bab uczyć musiał : ale i i  wiedział ten  n ie-  
„  dostatek w ziemi Polskiey,chciał tą  pracą swo- 
„ j ą  Polaki pobudzić ku lepszemu badaniu, aby 
„ w  czym on pochybił, jako cudzoziemiec, onihy 
„ n a p ra w i l i :: a c-zego on nie doszedł , by oni 
„  do ło ży li , i dał tey  swey pracy książki w y-  
„ drukować u tegoż p rasow n ika ,  k tó ry  i n i -  
„ nieysze r o b i ł : Gatalogus stirpium quarundam  
„  latine et polomce conscripłus anno l5 5 y ,  w  k tó -  
„ rych  (jako polskiego nieumiejętny) acz kilka 
„ ziół pochyb ił ,  a kilkaset nie do łoży ł ,  nie w i-  
„ dzę aby się na te  sześć l a t  który Polak uczo- 
„  ny o b u d z i ł , a jego chybę napraw ił : a cóżby 
„ miał dołożyć , czego n ie  dostaje, nie chce źa- 
,, den w tho  wezrzeć , o co sąsiedzi stoją.4* 

Szneberger w  wyźey rzeczonych herbarzach  
Ealim ierza  i Spiczyńskiego upa tryw a ł  g łów ną 
p rzyw arę ,że  przezwiska łac ińsk ie ,n ieu tarte  m ię  
dzy lepszymi au to ram i,barbarzyństw em  trąc iły , 
polskie niezgadzały się z pospolitćm używ aniem ; 
a pod tem i dw óm a wadami, bez w ątp ien ia  za ­
w iera ł  trzec ią  , że nie przypadały, jedne do 
drugich (*). Łacińsk ie  odmieniwszy na p rey -

(*) Jak słuszn ie S zn eb erger  ganił vr naszych  zielnikach o- 
paczne z ió ł nazwania , na to  bez lik u  dow odów  w  je­
dnym  M arcinie z U rzędow a zn a lfźć  można- O bacz u  
naszego  autora p rzyp isy , 35, 26, 27 .

L



j ę t e  oil leps zy ch  p i s a r z y , polskie  zaś n ie  w ł a ­
śc i we innem i  , w  swoich  p o d ró ż ach  zeb ra n e m i  
zas tąpi ł .  P r z y w o d z i  i k i lka  na z w isk  , jeżeli  
t e ż  sam e roś l iny t u  i ó w dz ie  odm ien ni e  m i a ­
n o w a n o .  W s z a k ż e  nie po ch leb ia  s o b i e , żeby 
Się n igdzie  nie potkną ł ,  o w s z e m  w y z n a je  n ie-  
b iegłość  swoję  w  k r a jo w y m  j ę z y k u :  w z y w a  
k r a j o w c ó w  do p o p r a w i a n i a  o m y ł e k ,  k t ó r y c h  
się n ie  m ó g ł .  u c h r o n i ć :  z serca  chc ia łby kogo 
n a  sw óy ślad z w a b i ć ,  coby św iad om szy  oy-  
ezys tey  z i e m i ,  p rz eds ięw z ię c ie  jego zdolniey  
Wykonał .  J ak  zaś sam od czczey ch luby b y ł ! 
d a l e k i ,  w y n u r z a -  A g a m e m n o w e m  u  H o m er a -  
ba s ł em  : Bogday  się k to  na  et* lepszego z d o - '
„  b y ł : s t a r y h  czy młody , nie za płonę się dank 
,5 m u  oddać . a W^s w oje y  szc zap łey  książeczce 
n i e  opisuje  roś l in ,  ani  u p o r z ą d k o w a n ą  osnow ą 
n a u k i  o nich nie  w y k ł a d a ,  W z ó r  jey w z ią ł  
ze sw’ojego G e s n e r a y  k t ó r y  w r. i 5 4 a  W y d a ł '  
b y ł  r ó w n i e  oschły s łown ik .  C a łk i em  ściąga 
się do jego p i s m , . t ud zież  ce lnych  w  o w y m  
w i e k u  z ie ln ic tw a  poprawicie l i :  Mat io lego ,  T r a -  
g a ,  R u e l l a ; w łasn e  zaś p o s t r ze żen ia  czy w ia ­
domości  , n a w ia s e m  ty lko  prz ycze pia .  Oc ze -  
w iśc i e  nie inny był  jego c e l , jak w prow adz ić  
n aszy ch  ro d a k ó w  w  cz e rp a n ie  z n ay w zię t s zy ch  
p o d ó w c za s  ź r ó d e ł  , do czego pods tawien ie m 
p ow sze ch n iey sz ey  i świeższey łac ińskiey no­
m e n k l a t u r y  b o t a n i c z n e j  , klucz i m  podał .  Owo 
t eż  r o z t r o p n e  za s ta n o w ien ie  się nad  mącącą 
w iado moś ci  zdrożnością p rz e c h r z c iw a n ia  r z e ­
czy i p r z e d m i o tó w  , m aj ąc ych  już  zw7yczajem 
u p o w a ż n i o n e  n a z w i s k a ,  s łu szni eby powinno  
n a w e t  za p o w s z e c h n ą  p r z e s t ro g ę  s łużyć,  żeby;



nie wyszukawszy p i ln i e ,  czyli oycz jfs tey 'mo­
wie na właściwych wyrazach  istotnie schodzi, 
i czyliby ich od wieyskiego l u d u ,  wiernie  
skład jey zachowującego, zasięgnąć nie możnaj  
nie tworzyć,  podług szczególnych przywidzeń ,  
języka różnego od tego, k tó rym naród mówi,  
czyli nie mnożyć niezrozumiałego gwaru.

W  r. i 5 6 a  wydał  Sznebergęr  dziełko ó 
wielorakiem Soli użyciu (De mnlt ipl ici  sałis u su), 
to jest: o jey własnościach, tudzież pożytkaćh 
lekarskich. W  roku ,1 56,4 ogłosił t rak tat  ł a ­
ciński O  zachowaniu zdrowia , ludu Rycerskugo, 
gdzie w  siedmiu rozdziałach,  uwagi, p rzest ro­
gi i doświadczenia względem powietrza,  po­
karmów, , napojów , t r u d ó w  i ćwiczeń , snu i 

(Czuwania,  osłabienia s i ł , ciąła., nakoniec po- 
rnszeń duszy , stosując wszystko do żołnier­
skiego rzemiosła,  szybko wytrząsa. Z powodu 
skrycie podówczas sposobionych na woynę  
moskiewską przygotowań,  pragnąc, jak wyraża,  
choć tym groszem do nich się przy łożyć,  Zyg­
m un tow i  Augustowi t r a k t a t  ten przypisał ,  
* oświadczeniem : że kilka lat  na ten upomi­
nek się z b i e r a ł , że znaczną liczbę ksiąg le­
karskich ,  dziejopiskich, woyskowych odczyty­
wać musiał,  żeby z nich nayważnieysze p rze ­
strogi w  zwięzłą  treść śc iągną ł ; że razem roz ­
począł i wńększe d z i e ł o : Zbiór lekarstw na
Wszelkie choroby wewnętrzne , k tó rem  także 
królowi przysłużyć się nieoinieszka. O  pol­
skich obozowych praktykach  nie przywodzi  
nic bardzo osobliwego, ani nic więcey, jak, że 
nasi,  dla warowania  się od ostrości mrozów, 
mięli we zwyczaju siemieniem Inianem, w wosk
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albo w  lóy  w m ieS zanćm  , podeszw y  nacierać;  
baw olego mięsa  doświadc zywszy  r.  i5&7 eięż- 
k iey  b i eg u n k i  z n i e s t r aw n o śc i  , świeżego  nie 
u ż y w a l i ; a  gdy jednego r a z u  od jadła w r o n ,  
pospolicie c iernierzyezą  k a rm ią cy ch  się,  dosyć 
w i e l u  za padło  było na  wielką  chorobę,  żu c ie m  
c h r z a n u ,  k tóry  w y m i o t y  p o b u d z a ł ,  r a t o w a l i  
się.  N a  p o p r a w ę  zaś wó d  z a g n i t y c h , z w y -  
czayn ie  bra l i  ziele z w a n e  barszcz [*), k tó re  
s k r a p i a ł i , n ieco z a p r a w o w a l i  k w a s e m  , t r z y ­
mal i  p rz ez  t r zy  dni na  w o loem  p o w ie t r z u ,  do­
p i e ro  w gorący piec za raz  po wy jęciu  z niego 
chleba  w k ł a d a l i , n akon iec  w ysuszo ne t a r l i  a a  
p ro sz ek  do w s y p e w a n i a  w m ę t n y  napoy .

Z w r a c a ł a  się już wtenczas  na  to r  Hippo* 
k r a t a  i G a le n a  l eka r ska  s z tu k a  , a to l i  jeszcze 
n ie  o t rzą s ła  się by ła  z p rz e sąd ó w  arabskich.  
I  lubo pos t rzegano  , źe  w y d o sk o n a le n ie  jey 
za leżało  od jak na ydok ładu ieyszey  p rz y r o d z e ­
n i a  z n a jo m o ś c i ,  nie śmiano jednak  opuszczać  
daw n ie y s z y c h  p r z e w o d n i k ó w  : w a r t o w a n o  ich 
ks ięgi  z g ł ębokiem dla ich  s t a r s z e ń s t w a  u sza ­
n o w a n i e m  , bano się w  ich  podaniac h b ra ko­
w a ć  , iżby czego uży tecznego p rzez  n iew iad o-  
tność nie pos t radać  : n ie  ufano sobie : nie spo- 
ufa lono  się jeszcze z obl iczem ogu łu  świata.  
K s i ąż k i  S z n e b e r g e r a  obfi tują w  plon n i ezm ie r ­
nego  czy ta n ia  : grom adz i ł  p i ln ie  , co ty lko 
k ied y  p r z e c i w  jakiey chorobie  s t r ęc zo n o  : p o ­
w t a r z a  w szys tko  d a w n ie y  r z e c z o n e ;  sam zaś 
z  s iebie l ed w o  m a  co powiedzieć .  Z ad z iw ia

(*) H erba  b ra n ca e  u rs in a e  , po fran. B ra n cb e  u rs in e .  Ła* 
dow sk i w  D yk cjo n a rzu  h isto ry i naturalney ma to  ziel*  
pod im ieniem  : A c a n th u s.
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biegłością w  s ta rożytnośc i ,  lecz krytyk i  le- 
karskiey tak  mało okazu je ,  źe nawet  ty tu ły  
swym księgom daje od l e k a r s tw ,  dziś za ba ­
ł am utn e  lub niedołężne u z n a n y c h ; jako to: 
pod hasłem Ametystu  wystawuje  sposoby na­
przec iw  opi lstwu,  ponieważ Arystoteles  i insi 
s tarzy twierdzil i ,  jakoby ten kamień podwiąza­
ny pod pępkiem , hamow ał  dymy winne od 
pięcia się ku głowie (*). Rzecz sarnę, w ykłada  
w  kształcie rozmowy.  Na początku dziełka 
pisze au tor ,  iż wyszedłszy na przechadzkę do 
lasku,  na jakieyś wyspie położonego, z Anto­
ninem szwagrem swoim , s ławnym na dworze  
Zygmunta  I  i Zygm unta  Augusta doktorem, 
postrzegli  cały orszak Bachusa dy tyram by 
wyśpiewujący ,  a za nim rozmaite  pijane zwie ­
rzęta.  Stąd pochop do rozmowy o t runkach  
odurzających i opilstwie, o sposobach n iepręd­
kiego upi jania się, prędkiego t rzeźwien ia  się, 
wzbudzenia  ws t rę tu do wina, między autorem,  
Antoninem, i jednym z Sa ty rów,  naczelnikiem 
choru  Bachusowego. W y w o d z i  t u  krótko hi-  
s to ryą piwa i miodu. Pierwsze  , w y p r o w a ­
dziwszy jego nazwisko od greckiego *"»*» (plnon)t 
w jednakiem znaczeniu od Arystolesa użytego, 
ze s łodu ,  w a r u ,  pr zypraw i skutków p o r ó w ­
nywa z t rnnk iem da wnych  zwanym (zy- 
thos); miodu zaś skład i sycenie naypodobniey-  
sze do te razn ieyszego , skazuje u lekarza M e-  
swesa (**), P rzy pochwale lipców kowieńskich,

(*) O b a c z  n i i e y  w  r e j e s t r z e  dziel S z n e b c rg e ra  pod l iczbą  5. 
T o ż  samo o w łasnośc i  a m e ty s tu  mają S p ic z y ń s k i  i  S ie a .  
tiik.

(*) M e sw es  arabski  lekarz  ży ł  ku  ś ro d k o w i  I X  w iek u .  M a r .  
e in  z U rz ę d o w a  w rozdz .  X X V I  za leca jąc  poży tk i  le-

D z. wileń. T. I l } N  6, r. 1822, czerwiec. »6
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z  położen ia  , okazałości  d o m ó w , obszernego 
h a n d l u  , tudz iez  z ludzkości  i u p rz e y m o ś c i  bo ­
g a t y c h  k u p c ó w , w ys ław ia  i samo mias to ,  dziś 
tak  podupadłe .

R ok  1579 nie m ał o  go z a s m u c i ł , t ak  z p o ­
w o d u  choro by synka jego, jak i śmierc i  szcze-  
gólnieyszego dobrodzie ja  M iko ła j a  ze Z m ig ro -  
da Stadnickiego.  J ed n ak że  w  t y m  czasie w y ­
da ł  p a r ę  dz ie ł  n o w y ch .  W  swoim  zbiorze le­
kars tw  przeciwko p o dagrze  p r z y p i su j e  tę  n i e ­
moc S z n e b e rg e r  r o z w i o z ł e m u  życ iu  , w s ze la ­
k im  zby tkom ,  n a w e t  i gn uśnem u  p ró ż n ia c tw u ;  
u w a ż a , że za czasów H i p p o k r a t e s a  wc ale  nie 
d o z n a w a l i  jey t rz«bieńcy  i kobie ty ,  albo p r z y -  
n a y m n ie y  r zad k o  im  d o k u c z a ł a ,  r ó w n i e  jak 
i n ie  łys iel i ;  w sza kże  pod porę  G a le n a  i S e ­
n e k i , co sami  ś w i a d c z ę ,  już nagabała  n i e w i a ­
s ty.  P r z y r o d z e n i e  p e w n ie  się nie odmieni ło:  
r a c z e y  n iew ias ty  ods tąp i ły  od d a w n y c h  o b y ­
czajów.  Mając  podagrę  za u l ecz o n ą  t a k  się 
w  t ey  m ie r z e  t ł u m a c z y :  „ N i e  p ozbyw ają  się 
5? jey n 'gdy , k t ó r z y  w  p o k a rm a ch  i ( r u n k a c h  
„  p rz e c iw k o  p rz ep i som  lekar sk im  w y k ra cza ją .  
„ W i d y w a n o  zaś i ja sam w idz ia łem  w ie lu ,  
„ s k r z ę t n y m  p rz e s t r ze g an iem  m ia ry  w hodo-  
„ w a n i u  się na dalszy sw óy  w i e k ,  od niey  
„  szczęśl iwie o sw o b o d zo n y c h ;  jak  był  n a  p r z y -  
„• kład M ik o łay  S t a d n i c k i ,  m ąż  z u r o d z e n i a ,  
„ c n ó t , p rz y m i o t ó w  , zgoła z w sze lak ich  za le t  
„ z n a k o m i t y ,  do tego n a y p o m i a r k o w a ń s z y  i 
„ nay sk r o m n iey sz y  w calem swojem  życiu ,  go- 
„  d ny  z a i s t e ,  gdyby się inaczey  nie było  od-

kaisk ie  z miodu , p rzyw od z i  z tegoż  M eswesa , że  w a­
rzenie m isterne miodu przydaje m u w ie le  dobroci.
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„ wiecznym wyrokom spodobało, naydłuiszego. 
„  Ktoby zaś mniemał,  źe to tyłko ja sam jeden 
„ tegom z d a n i a , niechay sobie przeczyta ,  
,r p r o s z ę , uczoną o tey niemocy wielkiego 
„ f i lozofa  Eras  ta przeciwko Paracelsowń roz-  
„  p rawę  , a razem i Hippokratowi  nadstawi 
„ u c h a ,  że zestarzałych w nierządzie  na wie-  
„  czne od niey cierpienie skazując , młodszym, 
„ p r z y  skromnćm zachowywaniu się , s t ronie-  
„  niu od próżnowania  , oraz s ta raniu biegłego 
„ l e k a r z a ,  dobrze tu szy .“ Z lekars tw st ręczy 
Szneberger  powoli zmnieyszające i w y p r o w a ­
dzające jey zaród , letkie  purganse,  wymioty,  
p,oty; p rzytacza też  zwyczay T u r k ó w ,  k t ó ­
rego i dzielny ich gro mi ciel Wisniowiecki  
pomyślnie był użył w gwałtownych a r t r y ty -  
cznych  napadach,  pakowania  się w świeżo 
Wypaproszony i jeszcze ciepły kałdun roz-  
płataney szkapy.

W  ciągu tegoż roku Szneberger  zapędzi ł 
się nawet  w' rozległe przedsięwzięcie pisania
0 cbćowaniach miłosnych, o pot rzebuem w nich 
Umiarkowaniu,, okropnych nadużycia skutkach,
1 przyzwoi tych  przeciwko tymże lekars twach ,  
Rozdziel ił  zaś tę  m ate ryą  na dziesięć pow ie ­
ści , z k tó rych  pierwszą  przy ślubie A lexan ­
dra P ipana  , obywatela  krakowskiego , z K a ­
t a rzyną  córką .  Macieja  Czeczoty , assessors 
t a m ie  naywyższych sądów7 magdeburskich,  di u-  
kłem ogłosił. Opisanie  w niey wspaniałości 
tego wesela, przydać się może do obrazu p r z e ­
pychu  i zwyczajów owego wieku. Cłiwałi l e ­
karz  przezornie  cło małżeńs twa  obraną parę  
pierwszego miesiąca roku , kiedy dziars tkość

i ó * '
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zimna , przyrodzone  ciepło w e w n ą t r z  stęża, 
ułatwia,  s t rawienie  p o k a rm ó w ,  zasila ciało, 
krzep i  wszystkie jego członki , i kiedy prze ­
ciągłe nocy dłuższych do miłosnych igraszek 
chwil  użyczają Podoba  m u  się też  oboyga 
wiek  stosowny. Jego zdaniem, męzczyzna do­
piero w czwartey s iedm ce,  po wysypaniu się 
brody , w sam raz godzi się do pożycia z ko­
bietą  : ta zaś już w trzeciey doyzrzewa.  Za-  
tym  wszelkim rozporządzeniom wesela,  jako 
przypadającym w. t ak t  medycznych przepisów,  
poklaskuje ; państwa młodych, nigdy z oczu nie 
spuszcza ;  aż nakoniec gdy u p a t r z y ł ,  że się 
mają  ku łożnicy , nieznacznie w suw a  w dłoń 
oblubieńcowi kar te łusz , zawierający dla niego 
i dla oblubienicy , przy owem , do którego za­
bierają się dziele , równie  i. do dalszego po ­
życia , użyteczne rady,.

Częste p o d r ó ż e , zatrudnienia,  lekarskie , i 
s łabe zdrowie nie dozwoliły Sznebergerowi,  
jak się sam na końcu, tey godowniczey roz ­
m ow y t łumaczy,  wydać owego wielkiego Zbio­
ru lekarstw na wszystkie choroby zewnętrzne , 
k tó rym  się Zygm unto w i  Augustowi obiecał 
był  przysłużyć ; pamiętał  jednak o swrnjey o- 
bietnicy, i u ryw kam i  dzieło to wyrabiając,  chciał 
aby pismo o Opilstwie, podagrze i sprawie mai- 
zeńskiey , jako części owego zbioru lekarstw, były  
uważane .  A lubo ten ostatni  przedmiot  na 
dziesięć powieści godowniczych rozdzielił ,  nie 
wydał  wszelako więcey nad jednę (*). P r z y ­
rzekał  także napisać szczególne dziełko O u-

(*) O bacz rejestr  d z ie l jego pod liczbą 8 i 9.
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i y w a n lu  p o w i e t r z a , lecz i tego uiścić nm 
mógł  (*). Jest jeszcze jeden traktat jego O  
ukąszeniu od psa wściekłego (De cane rabido) 
p ew n ie  przed rokiem i 579 drukowany : bo go 
sam w swojem dziele o podagrze,  i Hieronim  
M a z z a , wenecyanin , w wierszu przy temze  
dziele wzmiankuje (**)., Do wc ip  to był zawsze  
ruchl iwy , czynny , podobający sobie w  pracy,  
jedyną- rozrywkę znajdujący w  ustawicznem  
jey miemaniu.  Napiąwszy kilka dzieł  na war­
sz t a t ,  razem kilka innych w  myśli  warzył ,  
a przy zarobioney osnowie  juz c z u ł , źe jey 
dalsze pasmo jeszcze inu wątku dostarczy. Jako 
zaś do porządnieyszey uprawy nauk przyro­
dzonych w naszym kraju , tak samymźe tym  
naukom do wzrostu nie mało dopomogł zw ią z ­
kiem , który z Gesnerem u t r z y m y w a ł , i m ię ­
dzy nim a wielu naszymi rodakami skojarzyła 
Albowiem przysługując mu s i ę , jak się na po­
czątku r z e k ło ,  rozmaitemi  in teyszemi cieka-  
wościami , starał się jeszcze o przyjaciół dla 
niego,  bardziey zamożnych doslatnieyszemi go 
obdarzać (***). Umarł  Sznebe-rger w  r. x58 i

(*) P rom itt i t  etiam de aeris usu librunr. B ibl. G esner: 
in  E p it , red a c ta  voce : Sneebergf r.r

(**) Hr. Ossoliński cytu je  bez wyrażenia  karty  słowa Szne- 
bergera  zoiziela o Podagrze : Lłe m enstruo  sa n g u in e
p lu ra  in  tio s tfo  de Cane rabido libro leges , To  jeunak 
w  samem dziele , porządkiem abecadłowym lekarstw 
pi-sanem , nie żnayduje się ani pod Aveyr zem S a n g u is , 
ani' pod M *nstrnus sa n g u is  Czytamy takie  u nas-zcg© 
autora  p. 249 E oeta  M acer  , zamiast : M azza.

(***) W artykule  o Sznebergcrze  i w przypisach do niego, 
umieścił nasz au to r  wiele c iekawych wiadomości o 
związkach Polakow z Gesnerem : lecz ty cfi wiadomości- 
nie mogąc tu w skróceniu umieszczać,  w in n y m  czasie 
i  «nieyscu u£yć niezanicdbamy.

16 * -*
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d n ia ; 1 8 ; m a rc a  , p o c h o w a n y  w  kościele Kra --  
kowski rn  P a n n y  M a r y i  (*).

D zie ła  Antoniego Sznebergera.

3 , A nton i i  S c h n e e h e rg e r i  P a t r i c i i  T ig u r i n i ,  
H e lv e t i i ,  Medicamentorum simplicium corpus 
humanum a pestilentiae contagione praeser- 
vantium C a la lo g u s , et quomodo lis utendum  
s i t ,  brtvis m stitu tio .  A pposita  sunt etiam  
stirpium nomina polonica  .v  ubi p lu r im a , a n ­
te hac ab aliis recie s c r ip ta , breviter conti- 
nentur.  Cracov iae ,  apud  Ł a z a r u m  A n d reae ,  
i 5 5 6 ,  merise J a n u a r i o  8 . —  E d y c y a  p i e r ­
w sz a  i nay r zad sz a  , k t ó r e y  nie w y m i e n i a  
H r .  Ossoliński  , a k t ó r ą  p r z y w o d z i  Jan o -  
cki (,Janocianor. T .  111, p. 2 9 0 ) —  W y l i ­
czamy t u  dalsze  tegoż dzi e łka  wydania .

C atalogus medicamentorum simplicium sive 
euponsto.i  pestilentiae veneno adversantium  
et quomodo iis> utendum sit<, brevis in s t i tu -  
tio.  A u t h o r e  A n t  S c h n e b e r g e r o , T i g u r i -  
no,  Medico.  Ad I j lu s t r i s s im um  P r i n c i p e m  
A l b e r tu m  M a r c h i o n e m  B r a n d e b u r g e n s e m  
P r u s s i a e  , S te t in ae  , etc. .  D ucem . .

E P M O A O T  O Y '

Ov% o hoyoę cci^si r«v .  Treęttrtroę a t ,

AAA’ UVT6C KOO-fAti Tt}V Te%V*)V T6C 7ręoĆy/LlCtTX,

T ig u r i  excudebat Jacobus Gesnerus. (bez r o ­
ku) 8 . 58 k a r t  po jedney  str.  liczb, i 4 nie-

(* )  N a g r o b e k  j e g o  z n a y d u j e  s ię  u  S t a r o w o l s k i e g o  in  M o n u ­
m e n t s  S u r m a l u r u m  p .  1 0 7 .
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l i czb ,  d e dy ka cy i  do A lbe rta  X c i a  p r u s k ie ­
go , d a t o w a n e y  z K r a k o w a  1 2  lutego  i5(>i  
ro ku .  W  niey 7. chwałą,  w s p o m n ie n i  są 
l e k a r z e  te go ż  x c i a ,  M a c ie y  Stu j u s  1 S y -  
m o n  Ticrus  , i pod icli  sąd dz ie łko  odda­
ne .  L e k a r s t w a  na m o r o w ą  zarazę  porząd­
k ie m  a b e c a d ł o w y m  są w y l i c z o n e .  W y d a ­
nie  to  zn ayduj e  się w  bibl. P u ł a w s k i e y .  
K o n r a d  G e s n e r ,  w ydają .  wT tey  porze  t ł u ­
m a c z e n i e  łac ińskie  P r o b l e m a t ó w  K a s s y u -  
sza ,  przyłączy  ł t e ż  do n iego  dz ie łko  S z n e -  
bergera  , i n i e  t y lk o  w  l iście  do K e n t m a n -  
na,  lekarza  T o r g a w s k i e g o ,  c h w a l e b n ą  o li­
czni  u s w o i m  u c z y n i ł  w z m i a n k ę ,  ale jeszcze  
or y g in a ł  greck i  p r z e ło ż o n e g o  d z i e ł a ,  je -  
m u ż  s a m e m u  , w  t y m ż e  j ę z y k u , grecząc  
n a w e t  n a z w i s k o  jego na M i p h o r i u s a ,  p o ­
św ię c i ł , .  W y s z ł o  to> w s z y s t k o  pod napK  
se m  :
Cassii  I a t r o s o p h i s t a e  IVafurales et M e d ic i -  
nal t s  Qaaest iones L X X X X V I circa hominis  
naturam et morbos ubquos  Conr ado  G e s n e -  
ro M e d i c o  T i g u r i n o  i n t e r p r e t s , nunc p r i -  
mum t d t a e .  E a e d e m  graecae  longe  , quam 
antehac  , cas t iga tiores  cum scholsis quibus- 
dani.  H i s  a c c e d i t : C a t a l c g u s  medicament  
torum sintplicium et  p a r a b i h u m , quae pe~ 
s t i lent iae  vcneno a d v e n a n t u r , quorum e t v e -  
teres et recent iores c lar iss imi  quique scripto-  
res meminerunt  , longe  accurat issimus cum 
brevi  iisdem utendi  inst i tutione ;  quails hac -  
tenus a nomine a l io  conscrtptus est.  A u -  
ctore  A n ton io  S ch n eb erger o  T i g u r i n o .  77-  
g u r i  I ie lve t iorum X V  j a n u a n i  i 5 6 2 .  8  —
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Mr. Ossoliński wyznaje ,  iż zniskąd o Sfcne--- 
bergerze dostateczniej’szey nie mógł  po­
wziąć wiadomośc i , ,  jak z l eg o ,  co przy 
tóm dziele Cłesner o nim napisał;
Inne  wydanie  tegoż katalogu wyszło pod 
ty tu łem  : Catalogus niedicarnenturum simpli- 
cium etc. Ant. Sneebergeri  Tigurin i  re-  
cogmtus et multorum remediorum accmsicnt 
adauctus , opera et studio* Henric i  a Bra  
E r i s i i , medici Zulphaniensis.  Franekerae, 
apud A«g‘dium Radaeum , ió o 5 , 8. —  T o ż ­
samo p o w tó r z o n e :  Leavardiae i 6 >6- 8.
W e  wszystk ich ,  oprócz pierwszego k ra ­
kowsk iego ,  nazwiska polskie roślin opu ­
szczone.

2. Gatalogus stirpiirm quarnndam  lat ine et  t 
polonice conscr iptus  per  Ant . Schneeber-  
ge rum  T igur inum .  C ra c o v ia e , apud L a -  
za ru m  Andreae , i 557, mense februario.  
8, ka r t  nieliczb. q4  Dedykacya do H ie ­
ronima Buzeńskiego Żupnika  krakowskie­
go. P o  niey n a s t ę p u j ą : Gregorii Mocri 
Szepsii Pcnnonis A l t .  Baccal. Ode, tudzież 
Hexastychon Hleron. Scherjfmg , Zitavien-  
sis.—  Dziełko niezmierney rzadkości. P r z e d ­
m ow ę  do niego, w którey Szueberger  swo­
je t ru d y  botaniczne w Pol'scze opisuje, 
drogę do nabywania tey nauki skazu je ,  i 
wiele  do jey u nas początków okoliczno­
ści przytacza , całkowicie umieścił  Hr .  Os­
soliński w przypis ie 18 na str.  27S— 276.

5 . Antoni i  Schneebergeri  T i g u r i n i , Medici 
phys ic i ,  De multiplici salis utu libeltus, 
scriptus ad Gtnerosum et M agwjicum D m i~
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num  H i e r o n y m u m  Buz insk i ,  Saltnarum  R e—
g n i  Połoninę Summum Praefectum.

X»g<S TOT łt7riit 7ln'A'Aii K » TSi Ktllęi*
C ra to v ia e , L azarus Andre ae imprimebat A n ­
no i 5 6 2 , mense majo. 8 . k a r t  n ieliczb . ig...
 W  dedykacy i  m ó w i  a u t o r  do B u zeń ?
skiego : „ Cum vero quicquid oporae ac s tu-
d u  in hoc libello conscribendo com umpsi , t i-  
bt G nerosissime Domine  , ut pracdpue ani— 
mum meum erga t e , vzrae pietatis.% erudi-  
t icn is  ac hum am tatis  stuiiosissimum culto-  
r e m , deinceps erga fructuosissimas inc ly t i  
hujus regn i salinas , q arum beru j i a o  p lu - 
rim i literarum stud, osi quotidie fruun tur ,  in -  
te l l ig e re s , dedicare im t i tu  ssem : ncbilissi-  
mus ac optimus vrr Dominus  Andre as  Sch ad -  
k o v i e n s i s , singularis a l  quot abhmc annis 
s tud'orum meorum f a u t o r , currentem (ut a -  
ju n t) ir.citavit. O p r ó c z  t ey  w zm ia n k i  nic 
szczególnego o soli w ie l i t k i e y  w dzi e ł ku  
nie  umieści ł .  P o  d edykacy i  n a s t ę p u j e : 
G regorii  M ocr i  S z tp s i i  in libellum de salis 
usu epigramma  ( 2 0  wierszy) .  ■—  N a  k o ńcu  
dz ie łka  po łożona k r ó t k a  tabel la  r o z m a i ty c h  
g a t u n k ó w  soli.

4 . D e bona m i i tu m  valetudine conservanda li­
ber y ex  vettribus rerum bellicarum historiity 
excelentissimorumque medicorum libris eru- 
tus , et secundum sex rerum  , ut medici va ­
cant y non naturaPum, ordinem , conscriptuSy 
ac Optimo P rincipi D  vo S ig ismundo A u ­
gus to  etc.  per  An t .  Schneeberge r .um T ig u -  
rinum  , M edicum P hysicum  dicatus. 

fiumhnr it r*



Oracov iae  , L a z a r u s  A n d re ae  Anno  2564  
im p r i m e b a t .  8. k a r t  100 po jedney  s t r  
l iczb,  oprócz  8* k a r t  d e d y k a c y i , i 4  k o ń ­
c o w y c h  , gdzie  się znaydo ją  wiersze- ł a ­
c i ń s k i e ,  w y ż e y  już rz ecz onego  G r z e g o r z a  
M a k r a  n a  h e r b  Szn eb e rg e r a  i epigramm& 
n a  p o ch w a łę  dzie ła .  D e d y k a c y a  nas uczy ,  
iż w ó w c z a s  l e k a r z a m i  k ró l ew s k im i  byli  : 
W o y c i e c h  i P i o t r  z P o zn an ia .  Z  b ł ęd ó w  
p i sow ni  g reckiey,  t ł u m a czy  się S zn eb e rg e r  
n iedos ta tk iem  w d ru k a r n i  Ł a z a r z o w e y  gło­
sek t c h o w y c h  i znam ion  

5; A ntoni i  S ch n ee b e rg e r i  T i g u r i n i  , H e ly e t i i ,  
M ed ic i  P h y s i c i , Gemma Amethystus , sive 
carhu~icului Aethyops.—  Illustri ac Mognifico ■ 
D. D.  Joann i  Chr is top l io ro  Com it i  T a r n o -  
vio e t c  dicałus,

O m n e  n im iu m  n a tu r a e  in im ic u m

Cracoviae  , M ath ias  V tr zb u ta  , mense fun io  
A n n i  * 6 6 5  im prim eba t , 8. 29 k a r t  niel iczb.  
N a  kcńc u  l-erb a u t o r a  , z napisem u  gó ­
r y  : Tfjew, u  dołu  z a ś :  Si deus pro
nobis , quis contra nos. J ak  miał  z w y c z a y  
S z n e b t r g e r  , of iarując  swo je  dzie łka  wie l ­
k im  p a n o m  , ich też l eka r zom  p rzykadza ć ,  
t a k  i t u  ch w a l i  d o k tó ra  S ta n i s ł a w a  R ó ż a n ­
k ę  [Stanis. Rosarium) (*].

(*) T e n to  sam bez  w ątp ien ia  Stanisław Różanka , o którym  
pisze W o y c ie c h  W ę g i e n Ł i  w  Jironice  Z b o r u  K r u k o w ­
sk ie g o . ,  iż w r o k u i 5 6 5  dal na ów zbór złtch  »5; tenże  
sam podpisał C b r y e n su m  S e n d o m ir ie n s e m  r. 1 6 7 0  z t y ­
tułem R a y c y  Kraków., jak. widać m  H is to r ia  Cons. S e n -  ■ 
d o m i r . y .  1 9 4 . W spomina g o  także Paprocki- o H erbach  
p. 7o3 m ięd zy  Raycami krakowskimi z d o d a tk ie m ,  iż  
umierając zostaw ił  córkom* i5^ooo z łtch .
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6. K s i ą i l i  o zachowaniu zdrow ia  człowiecze­
go  , od z a r a z y  morowego p o w ie tr z a , do­
ktora  A n ton iego  S z n e b e r g e r a  z  la, ińskiego  
na j ę z y k  polaki, teraz  nowo pries  J an a  An-  
t o n in u s a  przeło ione. W  K ra ko w ie , u M a -  
theusza Siebeneychera , roku i5 6 g ,  8.  88 
k a r t  nieliczb,  , op rócz  6 na przodzie  : d r u k  
gocki .  W  p rz e d m o w ie  do A lb ry c h ta  F r y ­
d e r y k a ,  m a rg rab i  b ran d eb u rsk ieg o  , x i ą -  
żęcia  p ruski ego, ,  i t.  d., po p rz y to c z e n i u  
z d a n ia  Cyce ro na , iż ludzie  pow inn i  być 
po ży tecznym i  spo łecznośc i ,  w k tó rey  ży ­
ją , a u to r  o swoich p ra cac h  tak  daley rzecz  
p r o w a d z i :  „ G o j a ,  O św iec o n e  Miłości -

wre K.siąże , sam u siebie u w a ż a j ą c ,  ją-  
„  ł em  się pi lnie i z w ie lką  cheiw ością s ta -  

r a c , jakobyeh też k iedy któr jm sposo-  
„ b e m , i n y m  sie zac h o w a ć  i po ży tcczen  
„ b j ć  m ó g ł ,  y t h y m  u m y s łem ,  nap rz o d em  

tu  w Polscze  Cata log , to  j e s t ,  w y l icza -  
„  nie albo m i a n o w a n i e  w łaśc iw e  zioł ,  w  ł a ­
c i ń s k i m  y w  polskim j ę z y k u ,  z wńelką 
„  pi lnością a nie m n iey szą  p ra cą  zeb raw szy ,  
„ z e  dwojey  p r z y czy n y  n ap i s a ł ,  y dla p o -  
„ ży tk u  pospoli tego wyda ł .  P i e r w s z a  , a -  
„ bych  t e m u  s ł a w n e m u  R y c e r s k i e m u  N a-  
„ rodow i  (miedzy k t h o r y m  s r ządze nia  B o -  
„ skiego , już czas n i e m a ł y  szczęś l iwie  
„ mieszkam) u p r z e y m ą  życzl iwość  m o j ę ,  
„ p r z e c i w k o  n i em u  pokazał .  W t ó r a ,  źe~ 
„ by oni  t y m  snadniey , w księgach s t a -  
„  r y c h  l ek a r zó w  o p rz y ro d ze n iu  y w ła s n o -  
„ ści l ek a r s tw  nap i sanych,  obierać  się m o -  
-» o !i > y i źb ych n i ek tó re  n au k ę  l eka r ską



„  m i łu j ąc e  , k u  p i l n ie y szem n  bar laniu  się 
„ o  z i o ł a c h ,  (k tó re  ta  z i em ia  O y c z y z n a  
„ i c h  niesie) y p o z n a w a n i u  ich pobudzi ł .  
„ A!e p o ty m  nie d ł u g o ,  gdy J. K .  M.  ze 
„  wszystkiey  LKorony Folak iey po dat hk i  na  
„ w o y n ę  m osk iew ską  daw ano , ja theż  czu -  
„ jąc sie być niejako p o w i n n y m  do thego,  
„ y  chcąc  nay niższe ś l u ' b y  m o j e ,  w łaskę  
„  J. K .  M  mego  -mi łościwego P a n a  zale­
c i ć ,  y jedną p racą  lu du  ry c e r s k i em u  nie- 
„  jaki pożytek sp ra w ić ,  mias to  inszego p o -  
„ d a tku  , nap i sa łem  książki  O  i ł c h  w a n iu  
„ z d r o w i a  lu d u  rycerskiego. ,  k tó r e m  J. K.. 
„  M  przyp isa ł  , ' r ozb ie ra ją c  to u s iebie,  
„  iż k iedy l u d  r y c e r s k i  cho ro bami  z ię thy  
„ b ę d z i e ,  t r d y  całe w oysko  w w ie lk im  
„  n i eb ezp ieczeń s tw ie  być m m i .  W  ty ch  
„ t e d y  nam re n ionyćh  i w  inych  ks iążkach,  
„ częścią już w y d a n y c h , częścią k t ó r e  je -  
„ szcze (jeśli ze ż y w  lę d ę )  wolą  wy dać m a m ,  
„  aczem sie w ie ło m  p rz ypodobać  chciał ,  
„  w szakżem  sie j e d n a k ,  w t y c h ,  k tó re  W .  
„ M.  m e m u  m i ło ś c iw em u  p a n u  ofiaruję,  
„ n a y w ię c e y  t h y m  , s k to r e m i  p r z e b y w a m ,  
„ dla więczszego pospol i tego p o ży tku ,  p r z y -  
„ s tosował.  A b o w i e m  r o k u  62 , gdy Ca* 
„  thałog l e k a r s tw  , p o w i e t r z u  m o r o w e m u  
„ p r z e c i w n y c h ,  y k t ó ry c h  wszę dy snadnie 
„ dos thać  m o ż e , p rz es  mię  n aw ię cey  dla 
„ p o ż y t h k u  ty ch  z iem , k t ó r e  częs to m o -  
„ r o w y m  p o w i e t r z e m  t r a p i o n e  b yw a ją ,  na -  
„ p i sany,  y w C y r y c h n  p rz edn ieysz ym  mie-  
„ ście s z w a y c e r s k i m , O y czy zn ie  m n ie  mi* 
„ łey  d r u k o w a n y  w y szed ł  , y iż dla dale-



„ kości mało exemplarzów do nas przy- 
„ niesiono, a morowe powietrze swym ja- 
„ dem na wielu mieyscach płuźyło y wie-
„ le miast pustoszyło ...............skąd potym
„ y do Krakowa przyszło , ja iźbych od 
„ swego zwykłego przedsięwzięcia nie u-  
„ s t h a ł , książki ty naprzeciwko jadn y za* 
„ razie powietrza morowego , naukę w so- 
„ bie mające , pisaciem począł , y iżby do 
„w ie lu  poźythek ich doszedł,  szwagrowi 
„ sw em u  Janowi Arrtonirmsowi (kthóry też 
„ pieczołuje y s pilnością s t a r a , jakoby 
„ oyczyznie swey w czym sie zachować 
„ mógł) na polski język przełożyć dałem. 
„ A le , iż wnet  z łaski Pana Boga wszech- 
„ mogącego , ta  okrutność powietrza mo- 
„ rowego uśmierzona i uspokojona była, 
„ a ja theż wielkością chorych , którzy ra-  
„ dy mojey w dolegliwościach swych n iy -  
„ wali, zatrudniony, od pisania przestaciem 
„ musiał, y książki tak nieskończone, inie- 
„ dzy insze pisanie moje , które theż je- 
„ szcze skończone nie j e s t , schował. Aż 
„ kiedy zasie temi czasy , tenże jad po- 
„ wietrzą morowego Polskę Więtszą,  zie- 
„ mię l i tew ską , siąską y ruską dręczyć 
„ pocz ą ł ,  tedym dopiero książki znowu 
„ d o  rąk wziąwszy w y p r a w i ł , y rodzone- 
„ mu bratu żony mojey nieboszczyki, prze- 
„ tłumaczyć do końca zlecił : y gdym je 
„ już wydać m i a ł , bom dla pożytku po­
s p o l i t e g o  tę pracę podjął ,  rozumiałem 
„ to dobrze , iżby strudna y zaledwie gań- 
„ by i szkalowania od niektórych uyść rnia- 
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„ ły. A tak zdało mi sie , zebych ie W a -  
„ szey Książęcey miłości, mem u miłości- 
„ w em u  P a n u  przypisał,  częścią,  aby W a -  
„  sza Książęca miłość thy książki po pol- 
„ sku wydane  swoją poważnością,  dla złych 
„ niektórych  ludzi  (którzy radzi cudzą 
„ pracą dla pożytku ludzkiego podjętą, sa- 
„ mi  nic lepszego nie c z y n ią c , szacują) 
„ wszethecenego sromocenia  w  obronę swą 
„ przyjąwszy , bronić raczył  , thak  jako 
„ świętey pamięci  y ociec W aszey Ksią-  
„ źęcey miłości , tyże książki w łacińskim 
„ napisane , defendował . Częścią też dla 
„ t e g o ,  abym tym sposobem łaskę i za-  
„ chowanie u waszey miłości, mego miło-  
„ ściwego pana o t r z y m a ł , y wdzięczność 
„ dobrodzieystw tych  , k tórychech ja wde- 
„ le od oyca waszey Książecey miłości u- 
„ ż y ł , pokazał .”

Dwie  t u  można uczynić bibliograficzne 
uwagi . N a p r z ó d ;  Osobl iwszą jest rzeczą 
iż Szneberger  nie wspomina cale o nay-  
pierwszetn wydaniu katalogu l ekars tw prze­
ciwko zarazie m o r o w e y , drukowanem 
w K rakow ie  r. i 556 ,  któreśmy w tym 
rejestrze  pod liczbą i położyli, lecz tylko 
wydanie  r. i56:2, które  sporządził  Gesner.  
W ypada łoby  stąd powątp iwać  o bytności 
wydania  krakowskiego,  gdyby go tak  w y ­
raźnie nie przywodzi ł  Janocki 1. c. jako 
znaydujące się w bibliotece Załuskich. Po­
wtórz : Niedokładnie mówi Szne be rge r ,  iż 
oyciec Albrychta  F ryde ryka  t y i e  ksiąiki  
w łacińskim napisane dejendował;  bo dzieł-



Ko łacińskie przypisane óycu tego książę- 
cia , zupełnie się różni od dzieła w pol- 
skićm tłumaczeniu wydanego. A lubo Ja-  
rrocki twierdzi , zapewne temiż wyrazami 
złudzony , iż Szneberger wydał na jaw 
(itvulgavit) oryginał łaciński , dodaje wsze­
lako , iż się w bibliotece Załuskich nie 
znayduje : z całey powieści Sznebergera 
wnosić niepodobna,  iż był kiedykolwiek 
drukowany.

Napisy rozdziałów polskiego przekładu są 
następujące : i .  O przyczynach powietrza
morowego. 2. O znakach przyszłego p. 
nr .» 3 . O staraniu około powietrza mo­
rowego i naprawie jego. 4 . Około spra­
wy w jedzeniu, czasu p. m . . 5. Około
spraw'y w piciu, czasu p. m , . 6. O pi a-
cey i poruszaniu ciała czasu p. m.. 7. O
czyścieniu cyał czasu p . m . .  8. O spaniu
i czuciu czasu p m . . 9. O odmianach y
przypadłościach dusznych czasu p. m. . 
10. O lekarstwach ciała nasze od zarazy, 
powietrza morowego zachowywającyćh.

7. Dc Cant rabido , t raktat  przed r. i 5yp dru­
kowany,  jakeśmy wyżey powiedzieli. Obacz 
dzieło pod liczbą 9.

S'. Antonii Sneebergeri Patri t ii  Tigurini,  Hel- 
vetii, Medici Physici, Auptialium narratio- 
num prima. C> acov<ae in O ff icma Stanislai 
Scharfftnbtrgii Anno j5yp.  4. i 4 kart  nie- 
liczb. Na odwrocie ty tułu Oda Jana Grze­
gorza Makra na pochwałę dziełka. Na karcie 
następującey czytamy: Optimo Juveni,exte- 
m rum  nationum ac gentium inspectionet nec

* 7 *



non diver sarum linguarum cognitione da* 
rissimo , Alexandre Pipano , Civi et Mer- 
catori Craccviensi , in die nuptiarum ejus 
cum honestissima virgine Catharina, IVobilit 
Viri D. M atthiae Czeczotij Supremi Juris 
Magdtburgensis Assessoris dignissnr.i f ih a , ab 
Antonio Sneebergero etc haec Nuptialis 
Narratio amoris ergo kenevolentiaeque D. D. 
D. Anno >5yg Mense Eebruario. W  odezwie 
do czytelnika na końcu umiesczoney wyraża 
autor, i i  częścią dla zatrudnień lekarskich, 
częścią dla słabości własnego zdrowia i  swo­
jego syna, obiecanego Zygmuntowi Augu­
stowi dzieła O lekarstwach prostych na w szy­
stkie choroby wewnętrzne, wydadź nie m ógt 
,, S d ne quis exislim aret, inówd daley, me 
pramissi mei oblitum esse , superiori tempore 
medicamenta vinolenta , amethyAa , acrae 
pala etc, quod eaminime simpliciter exponenda 
fudicarcm, dialogo descripta in publicum misi. 
Nunc vero medicamenta euporista ad res ve-  
nereas spectantia quae multo minus mihi ho­
nes tum decorumve , si pałam et aperte ea 
explicarem , fore censui, in decem narratio- 
nibus , quorum primam in praesentia tecum 
comrnunico, explicare studeo. Quod si fo r -  
tasse quis ex numero eorum qui Curios simu­
lant et Bacchanalia v ivu n t, has narrationes 
nostras lasciviores sive amatorias judicaverit, 
is sciat (ut cum Ausonio Consule Romano 
Nuptialis Centonis licentiam excusante res- 
pondeam) narrationem de nuptiis esse, et, velit 
nolit aliter haec sacra non constare.fi Na 
astatnich dwóch kartach Carmen Hieronymi
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iJT a i ia e  Veneti na p o c h w a łę  d z ie łk a ,  oraz d ó  
2 oila , k tóryb y  krótkości pisma p rzygan ia ł ,  
t r z y  w ie r sz e  g reck ie  z t łu m a c z e n ie m  łaciń>  
sk iem  i herb S zn eb erg era .  H a ller  (T.1I.' p . i o g  
B ibl. M cdic. P rac t .)  m y ln ie  p r z y w o d z i  p o ­
w ie ś ć  g o d o w n ic z ą  drugą, k tóra  n igdy św ia ta  
nie  w id z ia ła ,  

gi- M edicam -n lorum  f a c i le  parabilium  adversu t  
omnis g m e r i i  articulorum dó lore i  enumeration 
ab A n to n io  S n eeb erg ero  , T ig u r in o  , H e l*  
v e t io  , conscripta, ac Aniplissimo Viro D . D .  
P e tr o  P o sn a n ita e ,  D io i  Sigism undi A u g u s t i  
H tg i )  Sarm atiae  Sapientissimi e t Augustissim i  
F ro to p h ys ico  etć D . D . D. Cracoviae  , in  
O /Jic in a  T y p o g r a p k ic a  S tan is la i  Cscharffen- 
b erg i i  , Anno D o m in i i 5 8 o .  8 i —  E d y c y a  
n a d z w y c z a j n ie  rzadka, n ieznana  H r. O sso ­
l iń sk iem u . (J an o c ia n a . Pol 111. p. 2go .)
P r z y p isa n ie  P io t r o w i  P o z n a n ic ie ,  p ie r w s z e ­
m u  le k a r z o w i  k r ó le w sk ie m u  , k a n o n ik o w i  
k atedry  k ra k o w sk iey  i w i łe ń sk ie y  , p robo­
s z c z o w i  u  ś. F lo ry a n a  , ,  d a to w a n e  r. 3 6 7 9 . 
d. 8  s ierpnia . P r z y ta c z a m y  z n iego  nastę­
pujący  w y j ą t e k ,  dla  za c h o w a n ia  p am iątk i  
tfcgo za cn eg o  p r a ła ta ,  k tóry  na  o p a trzen ie  
ubogich  sposobam i r a to w a n ia  zd ro w ia ,  k i l ­
ka ty s ię c y  c z e r w o n y c h  z ło ty ch ,  jak rachuje  
S zn eb erg er ,  za życ ia  w y sy p a ł .  „ Jam cu m  
„  ego  ,są s ło w a  S zn eb ergera )  h osce  H ip p o -  
„ cratis e t  eoru m  qui en m  sequufi  sn n t  m e -  
„ d icorum  , v e r e  H e r c u le o s  labores , im i -  
„ .tan d os  su scep issem  , th esau ru m  in n u m e -  
„ rabilibu3 , i isq u e  facile  parabilibus re m e -  
,r-dits ad rersu s  om nis  g en er is  m orbos  re«*~



„ fertum, ex Graecorum, Latinorum  et Ara- 
„ bum libris coliigere,nec ullumsine locuple- 
„ te autoritate ac teste praescribere institui. 
„ Laborem quidem maximum, ac medicinae 
„ studiosis aegrisque utilissimum, mihi ipsi 
,, non aeque necessarium iucundumque ag- 
„ gressus sum: id quod manifeste apparet 
„ ex remediorum ad versus articulorum 
„ dolores Catalogo ,, quern in praesentia, 

Clarissime ac Honoratissime Vir , Ampli- 
„ tu d in i tu a e  offero et dedico: Erimum, quia 
„ nulli honestius aut melius labor medicus,, 
„ e t ia m  posteris profuturus , committi ac 
„ dedicari posse videbatur, quam tibi, me- 
„ dice autoritate gravissimo, Regum Brin- 
„ cipuinque illustri gratia clarissimo : De- 
„ irde etiam , u t  animi mei tui observan- 
„ tissimii testimonium qualecunqpe publice 
„ liaberes : Postremo, quo etiam apnd ex- 
„ teras nationes et gentes eximiam libera- 
„ litatem, maximaque tua  beneficia in ege«- 
„ nos commemorare , benignitatique tuae 
„ debitas laudes honoresque praedicare li- 
„ ceret. T u  enim liberalissime in medi- 
„ cum., qui aegris egentibus medeatur, et 
„ i n  medicinas, quibus forte opus habituri 
„ sint , aliquot aureorum millia ex pro- 
„ priis pecnniis erogasti ; atque u t haec. 
„ liberalitas tua stabilis et perpelua sit, 
„cum - amplissimas aedes emisti , easque- 
„ excellent! D, Martino Foxio in clarissima 
„ eruditissimaque Cracoviensi Academia^ 
y, Professor] doctissimo , affinique mihi ca- 
„ rissinao Aiahitandas commisisli, e t io.
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„ s te rum medicis , qui ex  majorum Aca--  
„ demiae voluntate  ipsi succeden t ,  u t en -  
„ das fu n d as t i : alias vero pecumas  certis 
,, hominibus qui  in singulos annos tolerabi- 
„ lem censum pro medicamentis emendis • 
„ solvant, dedisti . . .  T u ,  r o g o , lianc the- -  
„ sauri  rnei par tem libenti animo e t  ea» 
„ front is hi lar i ta te  accipe qua  me ipsumi 
„ soles suscipere Quod in tuo nomine hoc 
„ euporis t«a pars ap.paret , non dubilo* 
„.omnibus , qui ubique sunt  yeri  medici-  
„ nae studiosi, grat iorem fore. Valequanvi  
„ o p t i m e , diut issimeque gloria , quam t i-  
„ hi yeris vi r tn t ibus  acqnisivisti  , l'rnere,
„ tandem immortalem sempi te rnam que  glo- 
„ r iam in coelis . . . conssciUurus.  l l i sce  
„ m e  , f iholumque meum Antonium l’avori 
„ e t  benevolentiae Amplitudinis tuae  quam» 
„  diligentissime commendo.*6

Dzieło samo porządkiem abecadłowyms 
lekars tw ułożone. Na końcu  są w ie rsze : : 
i)  Antoni i  Gazi i Pa ta r iens is  Carmen po- 
dagncum. s ) In Clarhs. et Doctiss. Medici 
Antoni i  Sneebergeri  libros de podagra, peste, 
etirabido cane , I l i e ronymi Mazzę :  Yenet i  
carmen Htxastichon, (Stąd siq dowiadujemy 
iż/ dziełko De rabtdo cane musiało wyyśdź 
z d r u k u  przed rokiem 1679).

D rug ie  wydanie  tegoż dzieła/ wyszło: 
Eranco/urti apud Andre am W echtlum, i 3 8 i. 
8 . 270 stron i 7 ka r t  nieliczb. na przodzie; 
lecz tu  są razem przedrukowane  pisma 
S znebergera ,  któreśmy pod liczbami 3 , 5t 
L 8, w tym regestrze wymieni li .  Gimma
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Afnethystus  przypisane fu jest p io trow i Bu* 
żeńskiem u, Staroście Brzezińskiem u i D ob -  
czyckiemu., z datą 12 sierpnia 1 6 7 9 ;  bo 
Jan K rzysz to f  Tarnowski już w ów czas nie 
żył. —  Od str. a 5 i aż do końca mieści się:; 
Joannis Fernełii  Ambiani Consilium pro 
epileptico scriptum  , które Szneberger ze  
swoją przedm ow ą do liczących się  s z tu k i’ 
łćkarskiey przedrukował i sarn w  niey zb ió r  
w łasny lekarstw  na tę chorobę wydadź^ 
obiecał , lecz nie wydał.

r u a w  o
WlAUOMośĆ O S T A T U C IE  LlTEWSKTM, drugim pO- 

wszechnie zwanym-, przez X. Antoniego  So-* 
SNQWSK.IEGO K. K. B D. D. E. X.

Zdarzyło mi się w  roku zaprzeszłym  wyna*  
łeźć exemplarz drukow any , choć nadpsuty 5 
Statutu  L itew sk iego  po rusku, przez L w a  Sa­
piehę wydanego , 1 ten z łożyłem  w ręce-JW,
Hrabi Alexandra C hodkiew icza (a). Zachęcony

(ą) M ow a jes t  t a  o S t a t u c i e  t r z e c im ,  p o  ru sk u  r. 1588 w - W i l ­
nie  u M am oniczow  d r u k o w a n y m .  Ze cz te re c h  exem -  
p la r z y  w W i ln ie  b ę d ą c y c h ,  z k tó r y c h  dw a  są w  un i-  
w e r s y t e c k i e y  b ib l io te c e ,  ( jeden  z d a r u  marsz ,  pińsk .  Jó ­
zefa T w a rd o w s k ie g o ,  na  k ońcu  ty lk o  n ieco  uszkodzony , 
d r u g i  na począ tku  i k ońcu  znaczn ie  p o d a r ty )  tu d z ie ż  
z. dw ó c h  u szkodzonych  w  b ib l io te c e  X X .-  B a zy l ia n ó w  
w ileńsk ich  z n a y d u ją c y c h  się , ntozna dos ta te czn ie  s ię  . 
p rzek o n ać ,  że to  w y d a n i e  po dw a  k ro ć  b y ło  p o w tó rzo n e  
z zachow aniem  k a r t ,  w ie r s z y ,  ro ku ,  w y d a n ia ,  z m a ł e - ’ 
m i  ty lk o  na ty tu le ,  w  znakach  s k ró c e ń  i  o r to g ra f i i  odr 
m ianam i,  (li).
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od Hrabi,  abym w przedmiocie Prawodawstwa * 
śledził dawne zabytki, dołożyłem starania, i od­
kryłem w roku przeszłym 1820 Statut  l i i tew-- 
ski w rękopismie, skoropisem ruskim, dawniey- 
szy od pierwszego (b), bo jeszcze zapanowania* 
Zygmunta Augusta, w  roku i 566 wydany, któ­
rego wynaleziona przeze mnie kopia zupełnie 
c a ł a , napisana w roku 1579, te jeszcze ma* 
osobliwości: i e  na początku znayduje się przy- -  
wiley Zygmunta Augusta: przy końcu dodatki 
poprawnych artykułów Seymu Brzeskiego 5 po 
tych zaś przy wiley Stefana Batorego, zawierają­
cy w sobie także dodatki poprawy. Zgadnąć nie ' 
można: czy wszystkie znaydują się artykuły do­
datkowe w tym przy wileju; to tylko widoczna, 
ze nie ma końca- przywileju : i ta jest jedyna 
niedostateczność exem plarza , z innych miar 
wielkiey wagi. Komunikując i ten exemplarzJW. - 
Hrabi  Chodkiewiczowi w rokii przeszłym d. 27 
gbra,  przyłączyłem niektóre naprędce zebrane 
moje uw agi ,  które teraz oddaiąc pod sąd pu­
bliczności,  spodziewam się, że dam powod ba­
daczom dawnego w Polszce prawodastwa do>

(b) Pierwszy S ta tu t  L itew sk i  r .  1829 przez Zygmunta I !  
zatwierdzony, dotąd  drukowanym nie był. T r z y  ręko- 
pisma jego dotąd  są wiadome: jeden in quarto  posia­
da biblioteka uniwer.  wileńskiego , ruskim pismem 
i językiem ułożony, we śrzodku dwie k a r ły  uszkodzone. 
B ru g i  zuprłnie cały z dodanemi seymami litewskiemi 
in f o l i  pięknym pismem ruskim i językiem pisany w ła ­
snością jest miłośnika nauk i s tarożytności polskiey. 
Hrabiego f'vtusa Działyńskiego z Wielko-Polski.  T r z e ­
c i  wreszcie  rękopism, tłumaczeniem rzeczonego S ta ­
tu tu  na język łaciński będący, widzieć można w nay- 
zamożnieyszey b ib l io te c e  Puławskiey  X tącia  C zar to ry ­
skiego. (7i)



2 0 3

czynienia  dokładnieyszych postrzeżeń. Dact 
Kleszczele d. 23 ybra 1821 roku.

U  w a g i.

T e x t  czyli układ tego rękopi3mn, ze nale­
ży do czasów Z ygm unta  A u g u s t a , nic nadto 
pewnieyszego.  Położony na czele S ta tu tu  
przywiley  tego Kró la ,  i czas ,  w  k tó rym  ten 
rękopism dokonany (o czem powie się przy 
końcu tych uwag), dostatecznie to objaśniają.

Redak to r  Pam ię tn ika  Warszawskiego,  z r a ­
ku  1817 w n u m e r z e  6tym, czyniąc rozbior  p i ­
sma P. Lindego o Statucie  Li tewskim,  sprawie­
dl iwie powiedział  na karcie 221 pod l iterą ó, że 
S t a tu t  Li tewsk i  drugiego układu wydany był 
w  języku rnskim; teraźnieyszy rękopism dowo­
dnie  to s twierdza.  Lecz redaktor  popełni ł  
małą  niedokładność w  oznaczeniu roku i 564 za 
epokę ogłoszenia tego S ta tu tu ,  opieraiąc swoje 
zdanie na przywileju Zygm unta  Augusta , nada­
n y m  miastu  W i lnow i  (c). P rawda ,  że w  tym 
roku  na seymie Bielskim ten S ta tu t  był ułożo-

(c) Nie red ak to r  lecz au to r  się m y l i , dla tego, ze nie miał 
pod ręką przywileju Bielskiego roku i 5&4 d. i . J lipca 
datowanego. Z tego widać niezawodnie, ze  S ta tu t  L i ­
tew ski  drug im  zwany , przez osoby z Senatu,- R y c e r ­
stwa, Miast,  i dok tor ow praw  przey rżany, a proct.ssem 
sądowym zbogacony, na seymie Bielskim był z a tw ie r ­
dzony, i za obowiązujący L itw ę  od dnia S. Marcina 
tegoż roku uznany, jak przekony waią w yrazy  przywile ju  
u L in d e g o  o S ta tucie  Lit. wiadomość, st-r. 1 9 5 , H u ju s  
au tem  sta tu t i u su s et ju d ic ia r iu s  p ro cessu s in eo de scri­
p t  us a c iju d id o ru m  celebratio . a j e s t  o S e t i M a rtin i A n - 
n i hujus m illesim i (jutngantesim i sex sa g es im i quarti 
I N I T I U M  S U M Ł R E  D E B E T  Ą C  A B  E O  T E M P O R E  S e C U n d u m
ejy.s legęs omnes omnium causae e t con trauersiae JU-



ny,  lecz wydanie  jego przeciągnęło się do ro ­
ku 15t>t5, o czem upewnia wyż odemnie spo-  
mniany  przywiley tegoż Zygm unta  Augusta 
z roka 1Ł66 d. 11 m arc a ,  znaydnj^cy się ua 
czele rękopismu,  k tó ry  cały wypisuję  (d).

„ M y  Zykhimon t  Auhus t  Bożyju miłosty-  
j i i  korci  polski wel iki  kniaź l i tewski  ruski  
pruski  źomontski  mazowecki  liflant&ki i in­
nych , czinim jawno wsim wobec i kożdonui 
z osobna ninesznim i napotom buduczim, iż tot  
Sta !u t  wehkom u kniazstwu litowskornu p a ń ­
s tw u  naszomu i wsim zemiam knemu pry-  
s łuchujuczim npr iwilewanyj  w Bel sku czreż 
nas hdra na Soyme zwyk łem welikom wal -  
nom ko torye  z s ta rodawnych czasów z w y ­
kli bywati  w tom państwe haszom welikom 
kniazstwie l i towskom złoźenyj  sprawenyj  i 
postanowenyj  czrez obranyje pewnoje pe r ­
sony z r iadu i narodu szlachetskoho s tanów 
soymow naleźaczich rodiczow i obywateley 
tolio welikoho k n i a z s t w a , lecz iż ku u i y -  

maniu  ne/jriszci i aż do sich czasów newydan , 
tohdyto s tych priczin stało sia iż czerez nas 
i pauow rad naszich także i  od w s i th  tych  
s tanów welikoho kniazstwa soymu należa- 
czich nebył  jeszcze prc.hladan i rewidowan pro 
w oynu  ustawiczntijt i  kotoruju welijeśmo po

d i c 4 r i  ac DECERNi DEBJZNT. ” etc etc. N i e  p r z y s z e d ł  
t y l k o  Vxx u ż y w a n i u ,  i Ho r oku  i 5 6 6  n ie  b y ł  w y d a ń  ( w y ­
d r u k o w a n y ? )  jak zaraz p r z e k o n y w a  p r z y w i l e y  t e g o ż  r o ­
ku w  t e x c i e  o d  X .  S o s n o w s k ie g o  po rusku w y p i s a n y ,  a 
u P  L ’.ndcgo pop o lsk u  i p o ła c in ie  z n a y d u ją c y  się. K. 1 94— 
1 9 6 . ( H

(d )  W  k o p i o w a n i u  tak t e g o  p r z y w i l e j u ,  jak i i n n y c h  p ism  
r u s k ic h  n iż e y  p o ło ż o n y c h ,  śc is łe  z a c h o w a łe m  p is o w n ią  
u ż y t ą  w  o r y g in a ła c h .
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’.wsi tyje czasy z moskowskim. A tak n a i e -  
; peresznem walnom soyme wilenskom acz bu-  
duczi jeśmo mnchimi  a wehkow ażnym i spra­
wami za trudnen i  wedże jako czas moh znesti 
wideczi  byt i potrebnuju sprawiedl iwost wsim 
proto  z pany radami naszimi i zo wsimi sta­
ny soymu naleźaczimi na popraweniu  i pro- 
hledaniu  toho s ta tu tu  -zasedszy i sknrykhowa- 
wszy wso na to t  czas i na wsi potomnye cza­
sy ku użiwaniu wodłuh pr iwilejew naszich 
lidrskich belskóho i wileńskobo w to t  s ta tu t  
wyszey włożonych (e) i opisanych , pr i łoż iw- 
szy knim i t re l ij  pr iwiley i w totźe s ta tu t  ka-  
zaws / i  upisat i na porównanie  i óbjasnenie 
wsich s tanów iż rowno ku doslojenstom tak 
litowskij jako i ruskij naród pr ichoditi  majut,  
wydal ijesmo i wydawajem pri  bytnost i a z u-  
chwałoju i pozwoleniem rad naszich i wsich 
s tanów soymu naleźaczich W’sim* w pospoli- 
tost i  wodle kotoroho uże wsi obywatel i  to­
ho państwa naszoho welikoho kniaźstwa  li- 
tow'skoho i w si zemli k nemu należaczie budut  
sia radi t i  suditi  i sp rawowati  popraw uju -  
czi i pr ibawlajuczi  wodle czasu i potreby a r ­
tykułów w tom statute  na soymach walnych 
welikoho kniaźstwa l itowskoho tak  jako około 
toho  poprawenia  a r tyku łów szirey dołożono

(e) W id ać ,  iż exemplarz od X  • Sosnowskiego opisywany 
nie jest zupełny: w puławskim albowiem wszystkie t r»y '  
tu  wymienione przywileje , widzieć można , tak  w pol­
skim jako łacińskim tłumaczeniu. X .  Sosnowskiego exem- 
plarz dla tego od pomienionych jest ważnieyszy , że 
jeden tylko jest znany w ruskim oryginalnym języku > 
gdy uczony Czarki  ogłosił światu,  jakoby S ta tu t  dru­
g i  L itewski w polskim był ułożony języku. O L i t .  * 
f o l .  prawach T. I, p. 4g [R). . .
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w  priwilei belskom. A wydan, jest, seś s tatut 
na soyme welikom walnora wileńskom roku 
Bożeho Narożenia tisecza piatsot szesdesiat 
szostoho mca marca odioatcatoho dnia. ”  

Baczne stany Wielkiego Xięztwa Litew­
skiego , upatrzywszy w tym układzie jeszcze 
niektóre niedostateczności, a bardziey z troskli­
wości o siebie, zebrane na seym w Brześciu 
W roku tymże i566 d. 8 julii , uczyniły nie­
których artykułów poprawę, i ważne przyczyni­
ły nowe dodatki, i te -przez swego Marszałka, 
Jana Chodkiewicza, z seymu do Lublina K ró ­
lowi posłały; które od Zygmunta Augusta przy­
jęte i potwierdzone, znaydujq się , co do słowa, 
W  tym rękopismie, z takowym wstępem.

„ Leta  bożeho narożenia tisecza piatsot 
-szestdesiat szostoho mesaca ijula osmoho dnia. 

Artyknły poprawy soymu beresteyskoho 
Artykuły poprawy statutowoje kotorye 

z woleju i wedomostin hra korola jeho miło- 
sti welikaho kniazia Zykhimonta Auhusta spo- 
treby praw zemskich państwa jeho kurolew- 
skoje miłosti welikoho kniażstwa litowskoho 
za zezwolenem panów rad ich miłosti tohoż pań­
stwa duchownych i swetskich także kniazey 
panów uradnikow jeho korolewskoje miłosti 
panów posłow zemskich i wsich stanów soymu 
należaczich na soyme welikom walnom bere- 
steyskom poprawlenye kotorye ich miłosti pa- 
nowe r a d y  i wsi stany na soyme w beresti 
poprawiwszi czrez starostu Zoinontskoho m ar­
szałka Zemskoho welikoho kniażstwa litow­
skoho deriawcu płotelskoho i telszowskoho P a ­
na Jana Chodkiewicza ku jeho korołewskoy 

D i. wileń. T. I I ,N .6 )  r. 1 8 2 a. czerwiec. 1 8
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m iłosti do lublina p r is ła t i  byli raczyli hrle 
hdr  jeho miłost tych artyku łów  ohledawszy i ich 
ufaliwszi mocno z soymu beresteyskoho do s ta ­
tu tu  p raw  nowych pisati rozkazati racził w m o- 
cniajuczi to  iż chtoby w  s ta tu te  szóstym a r ­
tyku łom  niże opisanym był pro tiw noho tohdy 
u ło  tye  a r tyku ły  perw ey  w s ta tu te  o tak ich  
spraw ach  wpisanye nikotoroje mocy w źadno- 
ho p raw a  m eti i derżany byti ne ma ju t  ale ty m i 
a r tyku łam i niże opisanymi wsi stany welikoho 
kniazstw a litowskoho i wsi zemli tomu Faust w® 
należaczie raditi  i spraw ow atisia  majut,, etc.

Nie skończyła się na tern popraw a s ta tu tu . 
R edak tor  Pam ię tn ika  praw dziw ie  m ówi , że 
po różnych dodatkach i postanowieniach 
seymowych , został poruczony w roku  i56g  
kom isarzom na to wysadzonym. Znayduię  
i ja w  inw en ta rzu  konstytucyy koronnych 
(w roku  i632  przez Madalińskiego wydanym), 
że konsty tucya na karcie ig 4  znaydująca się (f), 
pop raw a  s ta tu tu  lit. w  roku  i56g  uchwalona, 
nie ma jednak pewności czy była  dokonaną ; 
owszem tenże inw entarz  spomina, że aż w ro­
k u  1 5 7 8  do takow eyźe popraw y zebrane były  
seymiki i zjazd wielki, i że tegoż roku  nas tą ­
piła  deklaracya i po tw ierdzenie  s ta tu tu  lit: 
jakto m a się znaydować w konsty tucyach koron­
nych na karcie 33s  (g) większy jeszcze dowod

(f) V. Ł . 2. f. 795 t i t .  9 ta tu ta i K ojałow icz p. 490, gdzie są 
w ym ienieni D eputaci na przygotow anie trzeciego  sta­
tu tu  j dziś obow iązującego , a popraw ę drugiego , ile 
U nii przeciw nego. (Ił ' .

(g) V. L. 2. f. 969 t it .  X ięst. L it. Sącły, gdzie p o tw ie r­
dzone n iektóre  a rtyku ły , do postępku prawnego należą* 
c e , ale n ie cały  s ta tu t, jak się dom yślą au to r. ( I ł )
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m am  z naszego ręk o p ism u ,  że p rz ez  w ysadzo* 
n y ch  kom m issarzy  w  ro k u  i5 6 g  p o p ra w a  nie 
doszła .  G d y b y  b o w iem  by ła  doszła  , nasz  r ę .  
kopism , albo podług  te y  p o p ra w y  by łby  z k o -  
p i o w a n y  , a lbo p rz y n a y m n ie y  po  tex c ie ,  jaki 
je s t ,  zn ay d o w ały b y  się dodatk i a r ty k u łó w  p o ­
p ra w n y c h ;  zw ła szcza ,  że się zn ay d u ją  w  ty m  
rąk o p ism ie  daleko poźn ieysze  d o da tk i ,  za S te ­
fana  B a to reg o  p o c z y n io n e : w  żaden  p rz e to  
sposob doda tk i  z r o k u  i5 6 g  n ie  by łyby  o p u ­
szczone; lub gdyby  ca ły  uk ład  w ó w czas  był 
p rz e la n y ,  n ie  t rz e b ab y  b y ło  , kop iju jąc  s t a t u t  
z  r o k u  1 566, jak te ra z  jes t ,  ra z e m  łączyć d o ­
d a tk ó w  z ro k u  1 5 7 8  lub  i5 y g  (w  obydw u ty ch  
la ta c h  były  seym y) z a  S te fana  B a to reg o  u t w o ­
rzo n e :  bo te  p rzyzw oic ieyby  by ło  po łożyć p rz y  
uk ład z ie  poźn ieyszym  J56g ; i t e n  u k ład  zg a ­
siłby  był pow yższy  u k ład ,  podług  k tó reg o  nasz 
ręk o p ism  , a  sam by się os ta ł  i m ia ł  p o w ag ę  i 
a u ten ty c zn o ść  (hi).-

D o d a tk i  z p rz y w i le ju  S te fana  B a to reg o ,  
z n a jd u ją c e  się na k o ńcu  naszego rę k o p ism u ,  
zd a je  m i się , że  n ie  są w szy s tk ie  (lubo a r ty ­
k u ły ,  k tó re  zn a y d u ją  s i ę , są: całe), czego n a y -  
w ięcey  dow odzi brak  d a ty  , k tó ra  k iedy na 
p o cz ą tk u  p rz y w ile ju  n ie  zn ay d u je  s i ę ,  z n a j ­
dow ać  się m u s ia ła  p rz y  końcu  po  a r ty k u ła c h  
p o p ra w n y c h  , k tó re  , jak  w idać z b rz m ie n ia  
p r z y w i le ju ,  by ły  w  n im  zam k n ię te  , i do p ie ro

(h )  N ie  z b y t  p o t r z e b n i e  t u  a u t o r  d o w o d z i  , z e  p o -  
p r a w a  r z e c z o n a  n ie d o s z ła .  K a ż d y  z L i t e w s k i c h  p r a ­
w n i k ó w  w ie .  że  o n a  d o p i e r o  na s e y m i e  , 5 8 8  r o k u  11a .  
»k%p#ia, i z r o d z i ł a  d z iś  n a m  r o z k a z u i i j c y  S t a t u t  (-H } .
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po skończonych artyku łach , dokończenie przy­
w ileju  powinno się znaydować.

A rtyku ły , o których R edak tor  P am ię tn ika  
m ów i na karcie a a S c ie y , że w  roku  1576 
K ró l  Stefan p o tw ie rd z i ł , pewnie nie są też 
same , k tó re  tu  w rękopismie m amy przy jego 
p rzyw ile ju . T am te  m usiały bydź ułożone na 
zjazdach w G ie ro n a y n a c h , w Grodnie iM sc i-  
b o h o w ie , k tó re  mieli panowie litewscy przed 
p rzys tąp ien iem  jeszcze do elekcyi S te fa n a , i 
te  w  miesiącu maju ro k u  1576 przez Jana 
Chodkiewicza, Ostafia  W ołowicza, Jana  K iszkę, 
A lexandra Chodkiewicza i i n n y c h , uznawając 
Stefana za k r ó l a , podali i po tw ierdzenie  o- 
nych zyskali, w aru jąc  podobno wolność i p re ­
rogatyw y , stanom  litewskim służące , a nay -  
szczególniey co do wolney elekcyi królów,, 
k tó rą  ten  m onarcha  w tym że ro k u  zastrzeg ł 
konstytucyą titulo haeredis renunciando. A r ty ­
kuły zaś naszego rękopism u, ściągają się szcze- 
góhiiey do procedury p raw ney ,  a podane zo­
stały królowi do potw ierdzenia  na seymie 
warszawskim  r. 1^78, lub na drugim  poźniey- 
azym 1679 , o czem znać daje sam przyw iley 
Stefana mówiąc „  C zin im  znam ienito  pospo*. 
lite komu toho wedat budet potreba szto bu-  
duczi nam na soyine w alnom  wszelkim zem lam  
koruńy polskoje i welikoho kniazstwa litow- 
skoho na mieyscu upryw illew anym  tu t  w W a r ­
szawę złożony i doneseny do nas potreby od 
panów  i posłow wehko kniazstwa litowskoho 
list objasnenyi a r tyku łów  nekotorych w  S ta ­
tu te  opisanych i inoho priczinenoho podatku 
spca.wedliwosti jako tu t  im praw om  pospolitym
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i : popriseźeniem naszim jest pozwolono,  pro-  
sili nas aby to mociu soymu toho i zwircho-  
stiju naszoju hospodarskoju było im u t w e r -  
iono  i do S ta tu tu  weł ikoho kniażstwa l i tów- 
skoho w p i s a n o , na szto my hdr pozwoliwszi  
i rozkazawszi  konstytuceju Seym owu zmianke 
o każdych takowych ar tyku lech uczyni t  a ft on 
pr iwiley nasz s łowo do s łowa rozkazawszi 
wp isa t  do wsieli województw ze ml i powia ­
tów kotorye se tym  prawom i S ta tu tom  weliko-  
ho kniażstwa l i towskoho sudiat skancelarei  we-  
l ikoho kniażstwa l itowskoho wydat iesmo naka­
z a l i  jakoż tye ar tyku ły  taksę w sobe majut;“ etc.

Ar tykuły  przeto w  naszym rękopismie 
mogą bydź albo też  same , o których na karcie 
220 mówi redaktor :  „A tern czasem uchwalone 
„ niektóre pnnkta  w dodatku do zbioru p raw 
„ l itewskich dawuieysze sądy zmieniające^ 
o czem nie mając pod ręką konsty tucyi (Vol. Ił  
fol. 970 t i t ;  artykuły)  i przeto nie mogąc onych 
zgadzać , z pewnością twierdzić  nie mogę łuh 
też  są t e ,  które  w roku 1578 , ,Stany L i t e w ­
skie na-przyszły seym przynieść miały“ j a k o w e  
mogły bydź na seyrnie i 5yg powtó rnym  w a r .  
Stawsk im  od króla potwierdzouem (i). Nie rao-

(i) L u h o ś m y  n i e  w i d z i e l i  r ę k o p i s m u  X.  S o s n o w s k i e g o  , a ■ 
z n i n i e y s z e g o  o p i s u  n i c  s i ę  p e w n e g o  w z g l ę d e m  t y c h  a r ­
t y k u ł ó w  n i e  m o g l i  n a u c z y ć  ; w s z a k ż e  k p ń y r  z a w s z y  n a  
kons .  1678 v.  1  f. 0 7 0 ,  w n o s i  n i e z a w o d n i e ,  ż e  a r ­
t y k u ł y  w  S t a t u c i e  R u s k i m  w y p i s a n e  . n i e  są  i n n e  j ak 
w y m i e n i o n e  w  k o n s t y t u c y i  , z t ą  r ó ż n i c ą  , że w k o n -  
s t ; t u c y i  t y t u ł y  i ch  t y l k o  w s k a z a n e ,  g d y  w  r ę k o p i s m i e  
R u s k i m  c a ł k i e m w y p i s a n e  b y d ź  mu s zą .  S z k o d a ,  i e  n i e  
r a c z y  ł a u t d r  c h o ć  k i l ka  z t y c h  a r t y k u ł ó w  w y p i s a ć ,  l u b  • 
w s k a z a ć  t y t u ł y  i c h  c a ł k o w i t e ,  i p o w i e d z i e ć  jak w i e l k a  
i e h  l iez.ha , g d y  n i e w ą t p l i w i e  p o n u m e r o w a n e  b y d ź  mik-.
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in a  zaprzeczyć , aby w tych artykułach nie; 
znaydywały się niektóre postanowienia daw- 
niey uchwalone , służące tym za zasadę, jak 
to przebija się w artykule poprawnym o przy­
daniu w oźnych , w którym powiedziano “ a 
„ wszakże na odprawy i uwiazane ręczy su­
s z o n y c h  woźne bez listu urendowoho jezdit 
„ ne majut aż też w Statute poprawy horo- 
„  denskomu soymu jest opisano źe woźne li- 
„ sty naszy hospodarskie i wszelakie w po- 
„ trebach reczi pospolitoje roznosziwat w po- 
„  wietach majut“ etc. Równie  w poprzedza­
jącym artykule jest zmiankót, źe po odesłaniu, 
(jak mówi) Króla Henryka , ustanowione były 
w  pewnych województwach roki sądów grodz­
kich, które ten artykuł objaśnia i determinuje,,  
a. ztąd i to jeszcze jawno,  że i w czasie bez- 
królewiów robiły się na zjazdach^ poprawy. 
Statutu.

Zastanawiający się nad wszelkiemh szcze­
gółami , dostrzegą jeszcze znaczney. różnicy 
w ruskim dyalekcie, czasów Batorego, od cza­
sów panowania; Zygmunta Augus ta,  choć 
w krótkim przeciągu lat zaczętey.

Jest jeszcze ważna okoliczność w Statucie na­
szego rękopismuj w pierwszym artykule pier­
wszego rozdziału,  w którym powiedziana,  iź 
tym Statutem rządzić się mają wszystkie stany i 
miasta,nie tylko wielkiego xięztwa Litewskiego, 
ale oraz,-, ziem Ruskich ■, jako to : kijowskiey, 
żmu,lzkiey,wołvńskiey,podlaskiey, smolcńskiey,, 
pohn kiey, witebskiey. mscisławskiey i innych, 
cz<'go vv poźnieyszychwydaniach nie czytam*. 
Równie i  w wielu innych artykułach znaczna.



znayduje się różnica, nie tylko co do rzeczy, ale- 
i co do porządku liczby artykułów.

O czasie, w którym nasz rękopism wygo­
towany,  zdaje mi się, że dość pewny znayduję 
dowod , czytając na bardzo starey oprawie 
tey księgi wyciśnięty rok lSyg. Z rozkładu tych 
liczb , które troche nie w prostey linii i daleko 
jedna od drugiey są odśadzone , pokazuje się,, 
źe każda liczba czyli cyfra pojedynczo była' 
przyłożona; w tern utwierdza domys ł ,  i e  
prawdziwy wycisniony jest rok, którego księga; 
napisana i oprawiona. A tak rękopism ten 
jest spółczesny z dodatkami na. końcu Statutu 
umieszczonemi. Znayduje się wpraw'dzie 
między ósmym i dziewiątym rozdziałem Sta­
tu tu  poźnieyszey daty notatka po polsku, za­
wierająca niektóre szczegóły familiyne,  lecz 
sama różność dya lek tu , rzecz małey wagi 
i obca ,  dowodzą,  iż poźniey jakiś właściciel 
tey x ię g i , na próźney. karcie zapisa ł ; rzecz 
bowiem widoczna ie  pisarz rękopisom tak 
na początku juk i we śrzodku. s tatutu , mię­
dzy rozdziałami próżne zostawił kar ty ,  które 
poźn iey , jedne zapisane podług upodobania, 
j a k  to widzieć na początku : inne zaś wydarte,  
jak między rozdziałami 4tym , (itym , ymym, 
gtym i na samym końcu statutu widzieć się 
daje (k).

(k) M iło śn icy  p ra w o d a w s tw a  k'rtvjowego z w d z ięcz n o śc ią  
c z y ta ć  b ędą  n in ieyszą  w iad o m o ść  , k-tóraby m ilszą  je ­
szcze iin by ła  , gd^ b y  ra c z y ł  b y ł  a u to r  w skazać  f o r ­
m a t  ca łeg o  ręk o p iso m  , l i c z b ę  st ro n ic  zap isanych ,  ro-  
d z a y  p a p ie r u  , c h a r a k te ró w  rusk ich ,  i a t r a m e n tu  czar­
nego  lub  c z e r w o n e g o :  p r z y t o c z y ć ,  l iczb ę  p r z e d m ó w ,  
lu b  jc w sz y s tk ie  w ypisać .  L ic z b a  i napisy  ro z d z ia łó w .



P o z o s t a j e  mi  m a l e ń k ą  dodać  u w a g ę  na  
t w i e r d z e n i e  r e d a k t o r a  P a m i ę t n i k a  , t y l e  r a z y  
s p o m n i a n e g o  n a  k a r c i e  2 a 4 t e y ,  g dz ie  t a k  m ó ­
w i  „  w y g o t o w a n o  n a r e s z c i e  tę , t ak  d łu g o  o* 
c z e k i w a u ą  i t y l e k t o t . n i e  s e y n ia m i  w a r o w a n ą  
p o p r a w ę ,  lecz bez a p r o b a t y  s e y r n o w e y .  W  r o ­
k u  x588 d o l a  3o s t y c z n i a  za p r z y w i l e j e m  sa ­
m e g o  Z y g m u n t a  l i t  p o d a n ą  z o s t a ł a  do  z a c h o ­
w a n i a .  “ Z a  t e m  poszedł", zda je  się,  z d a n i e m  a u ­
t o r  D z i e j ó w  Z y g m u n t a  I I I ,  n i e w s p o m i n a j ą e y  
o z a t w i e r d z e n i u  s t a t u t ó w  n a  s e y m i e .  P r z y -  
w i l e y  za ś  Z y g m u n t a  I I I  z p o d p i s e m  króla$ 
p o d k a n c l e r z e g o  L w a  S a p i e h y  i p i s a r z a  G a b r y ­
e la  W o y n y  , w y d a n y  w  K r a k o w i e  n ie  3o ,  l ecz 
2 8  s t y c z n i a  i 5 8 8  r o k u  (jak da je  się w i d z i e ć  
p r z y  p e z n i e y s z e y  e d y c y i  w i l e m k i e y  z r o k u  
1 7 4 4 ) t a k  m ó w i .  „ N a m ó w i w s z y  się z P a n a m i  
R a d a m i  n a s z e m i  i ze w s z y s t k i e m i  s t a n a m i  o b o y -  
g a  n a r o d o w , n a  s e y m i e  w a l n y m  k o r o n a c y i  
u a s z e y  b ę d ą c e tn i ,  t e n  S t a t u t  P r a w a  W . X - .  L i t i  
k u  u ż y w a n i u  na  w s z y s t k i e  p o t o m n e  c z a s y  w y ­
da j a m y . “ etc.

S k ą d  w n o s i ć  p o t r z e b a  , £e n ie  s w o j ą  t y l k o 1 
p o w a g ą  k r ó l , l e cz  z a  a p r o b a t ą  S t a n ó w  S t a ­
t u t  i 5 8 8  r o k u  do z a c h o w a n i a  p o d a ł ,  choć
m o ż e  s a n k c y a  k o n s l y t u e y y n a  m e  za sz ła  (1).

a n a w e t  a r ty k u łó w  tak  samego S ta tu tu  , jako wszystk ich-  
d o d a tk ó w  , jest  dz iś  k o n ieczn ie  w ym aganą .  O p raw a  
n a w e t ,  poz ło ta ,  pow łoka sk u rzana  lu b  ax am itn a ,  i inne 
z w ie rz c h n ie  ozd o b y ,  n ie  są  o b o ję tn e  badaczom, p e w n i e j ­
szy k ro k  stawne ch c ą c y m .  (R .)

(1) C o b y  m ia ła  zn acz y ć  s a n k c y a ,  nie  poyrnuję ; t o  je ­
dnak p ew n a  , że nieraz s tanow iono  na se y m ie  uchwały ' ,  
k tó r e  d ru k iem  ogłoszone n i e b y ł y  i w  x ięg i  p ra w  nie 
w eszły  ; a to  jeszcze b y d ź  może , ża  nie jedna K ons ty -
t u e y a  w cisnę ła  się w x ięg i  p r a w a  , k tó r a  n igdy  na-
se y m ie  z a d e c y d o w a n ą  nie była. (R . j



P O E  Z Y  A .

A d e l a .  B a l l a d a  2 Biirgera (*)

S n e m  strwożona, na poranku,
A dela rw ie się z pościeli :
„O Zbigniewie! a  kochanku!
Czyś zapom niał o A d eli ? 
On z Poniatow skim  na w oynę, 
Poprow adził szyki zbrojne.
I  nie przysła ł ni razu,
N i listu, ni nakazu..

*) Jestto  sławna jego Leonora; w tłumaczeniu dozwoliłem 
sobie odmiany imienia. Pomiędzy naszem pospólstwem 
krąży powieźć zupełnie do Lconory  podobna; musiała 
nawet być kitdyś wierszem ułożona, ale iedynie z pa­
mięci śpiewana, przechodząc z ust do ust nieuczonych 
■wieśniaków; w małych tylko pozostała ułomkach i dzi* 
aiay ieszcze po wsiach powtarzanych. Między inncmi
*ą cztery następne wiersze:

M iesiąc s'wieci 
M artu iec leci,
Sukieneczkai szach, szach,
Panieneczko! czy nie strach? 

a.które zupełnie prawie odpowiadaią niemieckim:
D er Mond der soheint so helle.
Die Todien reiten so schnelle.
Graut Liebchen auch dir nicht ?

T e  wiersze podały Burgerowi pierwszą myśl napisania 
swojey ballady. Pożno raz  bowiem powracaiąo do do­
mu, uyrzał dziewozynę, idącą z pola i śpiewającą wy. 
żey przytoczone słowa. Uderzony mocno , począł się



B łago cesarze w alczyli,
N ieraz się orężem  starli;
W e  k rw i ludów  gniew  zgasili, 
Nakoniec pokoy zaw arli.
K ażdy  rycerz  z szczękiem broni,
Z bukiem  kotłów , z rżenie!-. konir  
W r lau rach  % b itew  pogrom u, 
W ra c a ł  spocząć do domu.

I ’ na drogi, na rozłogi,
Z wiosek, z m iasta, z okolice, 
W y b ie g ł naprzeciw  lud  mnogi. 
Dzieci, starce i dziewice.
Oycowie synów weseli,
K ochank i d ruhów  w itały ;
A le ach ! dla Adeli,
Ł zy się ty lko zostały,

Biega, lata w  pośród szyków, 
W szy stk ich  py ta  o Zbigniewie; 
Szuka m iędzy wojowników, 
W szy stk ich  pyta, żaden nie wie.

w y p y t y w a ć  o r e sz tę ,  i  w k r ó tc e  z n ie k s z ta ł tn e y  
śoi g m in u ,  w  ro k u  1773 napisał L e o n o rę ,  k tó raby  
sama, pod ług  zdania  S ch lege la ,  zapew niła  n ie śm ie r te lne ’1̂  
W ie l e ż  to  i u  nas p o d o b n y c h  powieści ,  n ieznanych P 
w s ia ch  się znaydu ie ;  ż y c z y ć b y  należało,  a b y  z na ko m' *  
sze t a len ta ,  baczn ieysze  na te n  p r z e d m io t  oko zW 
cid chcia ły .  Dał  nam  już p r zy k ład  Ban MickieW'®*!. 
k t ó r y ,  w* sw o ic h  w z o r o w y c h  Balladach,  w ie le  z p ,eS 
g m in n y c h  ko rzy s ta ł



'K iedy  przeszło woysko całe,
Ona tłukąc p iersi białe, 
Zapłakana i zbladła,
Z zalu na ziemią padła.

M alka doń tkliw a przyhiezy; 
„A ch! córko! co ci się dzieje ?'” 
Żałośnie w  dłonie uderzy,
I  oko łzami zaleje.
—„M atko! matko! juz się stało! 
Śm ierć dla m nie nadzieją całą;
Nie ma dla mnie radości, 
lla ! Bóg nie zna litości! ”

„A ch córko! przebacz jey Boze! 
N iech się w ola twoja stanie;
P roś Boga, on c ię  wrspomoże, 
Z m iłu y  s ię  n ad  n a m i P a n ie !”

.—„Alatko, m atko, próżna rada, 
Cóz mi teraz pacierz nada?
Bóg się światem nie trudzi,
Śmieje się z płaczu ludzi. ”

„P orzuć ten zbrodniczy lam ent, 
Córko! Jałagay oyca w  niebie, 
N iech przenayświętszy sakram ent, 
Oddali trosk i od ciebie.”
— „Nie, ma tle o, nie ma sposobu. 
N ic mię pocieszyć nie zdołaj 
Żaden sakram ent, z grobu 
Do życia nie przyw oła.”
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„L ecz jeśli ten prze nie wiercą-;
W  odległey jakiey krain ie , 
Zapom niawszy twego serca,
P rz y  inney żyje dziewczynie.
C órko czyliż taki zbrodzień,
Twojego wspomnienia godzien ? 
Zapom niy córko droga,
M odl się, modl się do Boga.”

— „On Polak , zdradzić nie może,
Nie może! nie, m atko mila!
O n zginął, zginął, o Boże!
O nacożem się rodziła ! . . .
Nie ma już dla mnie sposobu,
O Boże w trąć, mię do grobu 
Błagać cię nic nie nada.
O biada mi, o biada!”

„O Boże! Boże litości,
Nie cliciey jey karać w Iwym gniewie! 
Ona w  zbytku żałości,
Co moA’vi sama nie wie.
Córko znoś ziemskie cierpienie, 
Pom niy na Boga, zbawienie. ”

 „O Matko! cóż m i zbawienie ?
O matko! i cóż m i p iekło  ?
Z nim  dla mnie wszędzie zbawienie, 
Bez niego wszędzie jest p iekło  ! 
Zbigniewie ! byle p rzy  tobie,
M iley  dla mnie w  zimnym grobie,
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M iley w piekle, a bez ciebie,
P iekło mi naw et w niebie.

Tak Adela w żalu srogiem,
Na przeciwne skarżąc losy;
TJstawnie kłóci się z Bogiem;
Tłucze piersi, tai’ga wrłosy,
I  rece łamie bez końca;

C ’

Od samego wschodu słońca,
Az do poźtiego mroku,
Jęk~w ustach, łza na oku.

W  tem słychać tentent po błoniu,
Drży ziemia, brzęczy most,
R ycerz na czarnym konin,
Do ganku jedzie wprost.
Zstąpił z konia, szabla sczękła,
R um ak  p arsk n ął, ziem ia  jęk ła ,

Przeze drzwi głos grobowy,
Tem i zawołał słowy:

„Ha! jak się miewasz Adele!
Czy czuwasz ? ezy spisz spokoynie ?
Czy wśród łez, czy wśród wesela, 
Myślałaś o mnie po woynię ? ”
—„To ty Zbigniew ! czy nie we śnie ? 
Skąd powracasz tak niewcześnie ?
Dawno ciebie czekałam.
Nie spałam i płakałam .”

Dz.w ileń.  T .II .  N.'6 , r. 1822. czerwiec,  19



„M y ty lko jezdzim z północy,
T eraz  w racam  zpod Raszyna, 
L eciałem  co koń m iał mocy,
B y  cię wziąść z sobą dziew czyna ! ” 
—„Jako  ! ty  chcesz o tey  porze ? . . .  
Z im ny w ia tr  świszczę na dworze,
Do m nie, do mnie kochanku ! 
Poczekaym y poranku.”

— „N ie mogę, Adelo droga !
Nie dbay na zimno, na ciemno;
K.ori parska, brzęczy ostroga,
Muszę jechać, siaday ze m ną !
Nie odw lekay ! czas nam  drogi,
Sto m il jeszcze m am y drogi,
Nie dbay na zimno, ciemno, 
Dziewczyno! siaday ze mną.”

—„Co się tobie urdiło  ?
Chcesz dziś ujeehać tak  w iele 
T eraz w łaśnie na kościele,
Jedenaście juz w ybiło .”
.—„N ic to, x ięźyc św ieci blado, 
U m arli p rędko  jadą;
Nie bóy się, jeszcze w  porze 
Staniem  w  naszey kom orze.”

—„Gdziez tw óy dom ? czy okazały ? 
—„ W  lesie nad brzegiem  rzeczułki 
S tąd daleko, c ichy, m ały,
Sześć desek, i dwie deszczułki.”
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 ?jBędzież tam m ieysce przynam nie ? ”
.—„Dosyć dla ciebie i dla mniej 
Spiesz się! droga daleka.
T łu m  gości na nas czeka.”

Już się dziew ica ośmiela,
N ażartk iego  konia siada;
K o ło  szyi przyjaciela,
L iljow e ręęe  zakłada. - 
A  w ia tr  szumi, gw iazdy świecą.
Oni lecą, oni lecą,
P arsk a  ry cerz , parska koń,
Świszczę w ich e r, ten tn i błoń.

Po  p raw ey  i lew ey stronie,
N ikną pola, lasy, chrosty ,
G óry , rz ek i, m iasta , b ło n ie ,
P o d  kopytem  brzęczą mosty.
—„P atrz  tam, x ięzyc śwdeci blado, 
U m arli p rędko  jadą,?
Czy strach  um arły ch  tobie ? ” 
^ W ieczn y  im pokoy w  grobie.”

Cóż to tam słychać za jęki,
1 'czarne k ru k i łopocą;
T en  śpiew  śm ierci, dzw onów b rz ę k i,, 
Kogo to grzebają nocą ? 1 
Niosą trunę, koło truny ,
B lade lam py i całuny,- 
Na przedzie czarno uhrani.
2 ie ją  żałobnie kapłan i,.

i8#i



—-,,Po północy grzebać ciało,
Z brzękiem , z jękiem  i ze śpiewem} 
T eraz b racia  rzeszą całą, 
Pospieszaycie za Zbigniewem  
Stańcie wszyscy wokoło,
Zanućcie pieśń wesołą,
X ięze ! mów słowo boże,
r
Zegnay m ałżeńskie łozę.”

W szystko  znikło aa rozkazem, 
W szystko  ścicbło m iędzy rzeszą .. 
W szy scy  społem ,.wszyscy razem ,. 
Za jegośladam i spieszą.
A  w ia tr szumi, gwiazdy świecą,
Orii lecą, oni lecą,
P arsk a  rycerz , parska koń, 
Świszczę w iclier, ten tn i błoń.

W  górze p ły n ą  czarne chmury,,. 
Ogień p ryska z pod podkowy}
W  koło nikną, lasy, góry,
R zeki, m iasta i dąbrow y.
„P a trz  tam , x iężyc św ieci b lado , 
U m arli p rędko  jadą,
Czy slracb  u m a r ły c h  tobie ? ”
 „W ieczn y  im  pokoy w  grobie.

W idzisz  tam  na górze, w  lasku,.
W  obszerne zebrana koła,
P i zy m dław ym  xięźyca blasku. 
T ańczy grom ada wesoła,„



—„Do mnie, do m nie przyjaciele; 
Do innie, do m nie na wesele, 
S tańcie w szyscy wokoło 
Zanućcie pieśń w esołą. ”

R zekł: natychm iast cała rzesza, 
W eso ło  w  dłonie zapleszcze,
Iiz szumem za nim  pośpiesza, - 
Ja k  w ia tr  po puszczy szeleszcze, 
A-wia.tr szumi, gwiazdy świecą, . 
©ni lecą, oni le c ą ,,
B arska rycerz , parska koń,
SHviszcze w ic h e r ,  ten tn i błoń. -

A  nad nim i x ięzye świeci,
Za. obłokiem  gwiazdy błyszczą, - 
Zpod kopyta piasek Jeci,
D rzew a szumią, w ia try  świszczą. 
„P a trz  tam  ! -xięzyc św ieci blado, - 
U m arli p rędko  jadą. •
Gzy. s trach  um arły ch  tobie ? ” 
— „W ieczn y  im pokoy w  grob ie .55

— „P rędzey  koniu ! k u r  juz p ie je , , 
I  rosa św ieci po b łoniu; - 
Czuję, ranny  w ie trzy k  wieje; - 
P rędzey . prędzey, p rędzey koniu! ” 
R o ń  się wzmaga, nozdrzem pryska, 
Nogą w  niebo piasek ciska,
L e c i.— Stanął niewzruszony. 
„Dziewczyno bieg nasz skończony.
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P rz y s z li p o d  żelazną b ra m ę p  

K tó r c y  tw a rd e  ry g la s tr z e g ły g  
R y c e rz  d o tk n ą ł, p ę k ły  same,.

D  r z w i się na ście,żay ro z b ie g ły , .

O n i na d w ó r  skoczą pędem *

Cóż to za w id o k  A d e lo  ?

C zarne k rz y ż e  sto ją rzędem ,.

W  o k o ło  się g ro b y  b ie lą .

P a trz a y , p a trz a y , straszno d z iw y ,.

R y c e rz a  zb ro ja  odpada;

Z o s ta ł s zk ie le t, t r u p  s tra s z liw y ..

T w a r z  zas in ia ła  i  b lada ,

© c z y  w p a d łe  i  zam kn ione .

R ęce na p ie rs ia c h  z łożone,.

N ag ie  się kośc i b ie lą ,

B ia d a  to b ie  A d e lo !

R u m a k  o g n ie m .p a rs k n ą ł zg a rła #
W s p ią ł  sie, za rża ł, jak, g ro m  r y k n ą ł ; :  

Z ie m ia  sie p e d  n im  ro z w a r ła ,

P ło m ie ń  b u c h n ą ł, ru m a k  z n ik n ą ł.

A  w tern lic z n e  t r  u p y  w b ie l i ,

VY stają z m o g ił z strasznem  w y c ie m ;:

D r ż y  serce b ie d n e y  A d e li ,

P o m ię d z y  ś m ie rc ią  i  życ ie m ,

G w ia z d y  k rw a w y m  św iecą  b la s k ie m ,. 

X ię ż y c  w  o h m u ry .s c h o w a ł czo ło .

L a r w y  z b rz ę k ie m , z .jęk iem , z w rz a s k ie m ,. 

P ie ją  i  tańczą ; w o k o ło .-



„C ierp,.clioć z. /.a!u serce pęka,.
S traszna Boga zemsty ręka,
T u  twe zw łoki zginąć muszą,
Boże! zrniłuy się nad,duszą.”

1822  m a j a  A k t o n z . E d w a r d  ■ O u rm & O i
21 d n ia .

C y g a n k a  B a  l  l  a  b  a .

IN  a końcu wsi świetlica;, 
Okolona darniną;
Na niey  siedzi dziewica,,
A  z oczu jey łzy p łyną.
Siedzi, płacze i wzdycha- 
W ieczó r, pogoda, ciclia..

R ęce łam ie, narzeka;. 
K ra sę  przez żal utraca; 
Siedzi codżień i czeka, 
K ochanek  nie pow raca.. 
U łani go zabrali,
N a woynę pojachalii.

C yganka szła ze strony,.
P e łn a  w różek i leków ;,
„Pan Jezus pochw alony 
R z e k ła :— „Na w iek i w ieków . 
—„Córko, liliyko moja,
Skąd taka żałość twoja?/
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Płaczesz cyca,'. czy matki ? • 
Uspokoy,»się dziew ica;; 
Sieroty Boga dziatki;
M leko ze k rw ią  twe l ic a , . 
Łen nie w łosy w zap lo tce ,; 
Zńaydzie się mąż sierotce.

A ':nie,to  radź się z n am i,* 
Cyganka często-zgadnie.’
 „Świeć Panie nad duszami/
Oyciec i m atka na dnie ‘
Zimnego leżą piasku,
Na m ogilniku w lasku.”  '

T raw k a  w yszła z m ogiły ,« 
Łzam i ją polew ałam ;
N ie pow raca móy m iły , - 
G o s p o d y n i ą  b y d ź  miałam*/ 
U łani go zabrali,
Na woynę pojachali

A zlrnno tam  i tru d n o ^ .
Na koniku noc całą; •
Na cudzey stronie nudno.
N i  się u s t r o i  b i a ł o ,

A ni od sióstr opraw y,
Ni od m atki potraw y.

W ró ż . cyganko- pospieszay^, 
Kiedy powrócić może;



•Smjutne serce pocieszay;
A Bóg ci dopomoże.
—„Gołąbko ! modl się wprzódy 
Przynieś jayko i wody.”

Słońce znikło za górą,.
A zimny dmie powie wek; 
Czerwony xięzyc z climurą, 
Wygląda zpoza drzewek. 
Przestrasza dziewkę młodą,.
Go niesie jayko z wodą.

I  krupki w przypołeczku, 
Mąkę, okrayczyk chleba; 
Wszystkiego po troszeczku, 
Czego cygance trzeba.
Ta jayko bije, pławi 
Białek w wodzie, i prawi.

„Patrz moja krasaw ico !'
Oto twóy Jiaś szczęśliwy,.
Sukienki złotem świecą,
To jego konik siw y,
©to powraca z w oyny 
Szczęśliwcy i spokoyny.,

— „Dalibógci to oni t  
Za nim ułanów wiele;
A to?— „Dzwoneczek dzwoni,, 
Xiadz idsisi. . .  na wesele.
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—*„A to?—.„Ciemna osoba.
Pan  Bóg z nami} żałoba.

„Zieziulko i słoneczko 
Nie zawsze równo świeci;
Skryje się za chmureczką,
I  ciemno nim przeleci,
„A  to? ’’— „jadą z paradą 
I  po ciebie przyjadą.”

JJumieniec lica pali 
Klaśnie z radości dłonią; 
Kościółek stoi w  dali,
W  kościółku dzwonki dzwonią, 
Bębenek bębni, du, du,
Słychać śpiewanie ludu ..

Dziewcze nadstawia ucha, 
Podbieży, stanie, bieży,
L  stanie i znów słucha,
Patrzy, oczom nie wierzy.
Serce bije, pierś wzdyma,
Ledwo dyszy, dech trzyma,

„Zgadła, zgadła cyganka,,
Jaś to powraca z w oyny,.
Ze szczęśliwym kochanjta: 
Przepędzisz'w iek spokoyny,. 
Jaś to z paradą jedzie,
A xiądz idzie po przedzie,
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Za nim lud ze świecami,
Za ludem trumna, mary 
Niesione ułanami 
Co bronią kraju wiary.
Daley krewni, rodzice,
Siostry i płaczennice.

„Jasiu, sławny mołoycze, 
Tobie królować było:
Dwa zbiłeś wroyska zboycze,
A ciebie trzecie zbiło.
Ty leżysz wr zimnym grobie, 
jWróg weźmie kray ten sobie.

„Ach i oyciec i malka,
Miłego płaczą syna;
A gospodarza chatka,
A kochanka dziewczyna.
K.tóra gdy to słyszała,
Omdlała i skonała.

Jasia z kochanką młodą,
W  jednym grobie schowrano; 
Xiądz św ięcił świętą wodą,
A potem zaśpiewano: 
Anielskie pozdrow ienie 
I  w ieczne odpocznienie.

Dobrze zgadła cyganka,
Bo Jaś powrócił z woyny;
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Ze szczęśliwym kochanka,
P rzepędza w iek spokoyny,
-Złey nie doznając doli.
Lepsza śm ierć od niew oli.

T o m a s z  Z z n .

W y g n a n ie c ,  naśladow an ie  z  O w id y u sz a .

ie rn y  m yśli tłum aczu, szczęśliwszy od pana. 
Spiesz liście do tey ziemi, co mnie zakazana,
Spiesz na łono oyczyzny, gdzie moja rodzina 
P ew nie  płacze w ygnanie, nieszczęsnego syna. 
Oyciec móy dotąd w  w ieku, juz p rz y  życia kresie. 
Czeka śm ierci, co troskom  jego zgon przyniesie. 
K to  wie! może juz dotąd parka  nieżyczliw a 
P rzec ię ła  od lat k ilku , dni jego przędziw a,
M atka nieutulona w e łzacłi gorzkich  tonie,
I  w ygląda swey chw ili szczęścia w  ry ch ły m  zgonie. 
K ied y  w ięc znaydziesz liście dom móy w7 takim  sta- 
G dy już ty lko  natrafisz na te smętne łkanie, (nie, 
U  day się do Ludw ika, ten się pew nie baw i,
1 w  gronie sw ych przyjaciół, wesoło czas traw i; 
Może z bardonem  w  ręku , naszych przodków  czyny 
W y licza  ich  zw ycięzlw a i chlubne waw rzyny; 
Lecz czemkolwiek zajęty, czy coczynie będzie,
Czy to będzie sam jeden, czy w  przyjaciół rzędzie,
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Skoro cię ty lk o  u y rzy , m e im ię w y czy ta , 
kkzuci w szystko n a ty ch m iast, o m nie się zapy ta ,
Jak  zyj^ ? ponoszę losu m ego dolę ?
^°w iedz : ze śm ie rć  jest słodszą nad  moję n iew olę, 

od tey  c h w ili, w  k tó re y , o w y ro k u  s ro g i ! 
W rzu c iłem  nazaw sze, m ey oyczyzny  p ro g i,

znam co radość, n iczem  m y ch  zgryzo t nie słodzę; 
^zasem  chodząc po lasach  me żale rozw odzę;
^° jąc  się, b y m  nie sp o tk a ł tey  ziem i m ieszkańca,
%  m i się n ie  u rą g a ł im ien iem  w ygnańca; 
śc ie k a m  m iędzy  g ó ry , od ludne jask in ie , 
k szczęście m e zak ładam  w  osla tn iey  godzinie.
Czasem ech u  podaję m e p łacz liw e  jęk i, 
kuh  żebrzę ła sk i św iatem  k ie ru ją c e y  rę k i.
U n ik a m  św iatła*słońca, W g łęb i sk a ł się k ry ję ; 
^zem ze n ii życie , k ie d y  w  obcey ziem i żyję?
A tak  siedząc sam otny, łe z  w y lew am  zdroje:
B łagam  w ia try , b y  n io s ły  sm utne słow a m oje, 
t*o tey , w  k tó re y  się nędzny  u ro d z iłem  ziem i;
A lbo m ieszam  łzy  moje zw o d y  p ły n ącem i.
Ale k ied y  już żadnym  nie mogę sposobem ,
N apłakać w  m ey oyczyźnie nad  oycow skim  grobem ; 
Gd y się n igdy  n ie skończy  to  c iężk ie  w ygnan ie  ,
I  na w iek i m am  zostać, w tak  o k ru tn y m  stan ie .
Już  n ied ługo  m ię cisnąć będzie  dola sroga,
Już k re s  rnóy n ied a lek i, w zyw a m ię głos Boga,
AV m ieysca lube  dla cn o ty , straszne dla zb rodn ia rza, 
Gdzie Bóg p osłusznych  sobie ła sk am i obdarza.
B m rę  żału jąc ty lk o , że cię, k ra ju  m iły ,

Dz. wileń. T. / / , N. 6, r. 1 8 2 2 . czerwiec. 20
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Nieba w idzieć raz jeszcze mi nie pozw oliły,
A gdy naw et niewolno, by po moim zgonie 
P op io ły  me spoczęły na oyczyzny łonie;
Poproś w ięc przyjaciela, n iech się tu tay  stawi,
G dy mię nie znaydzie/ zwłokom  m ym  niech pogrz^ 
N iechay lichą  darn iną ciało me p rzykry je , (spraw1 
K am ieniem  niech przyciśnie, słowa te vryryje,
I ły  idąc mimo, każdy w yczytał przechodzień:
„N ie zdraycy to mogiła, nie leży tu  zbrodzień, 
„N ędzny tu  leży, k tó ry  nieszczęśliw ym losem (seirt 
„"W ygnany z swey oyczyzny, leg ł pod śm ierci cio- 
„Bo nie mógł znieść na sobie tey  okrótney blizny, 
„R ad  um arł: bo żyć nie mógł na łonie oyczyzny.

A r k a d y  R o z k o w s k z .

E p i g r a m m a t a  Ignacego  L e g a t o w i  c z a .

i . (z r  o s s.) 

J \ .o z p ra w ia ć  się nie zabrania: 
■Wracał p ijak  ze śniadania,
R z e k ł : K o p ern ik  p raw dę mówi; 
A  ludzie głupstw em  zajęci,
T ra f  przyznają rozumowi.
Ja  z lego wszystkiego szydzę;
K ied y  ja i sam to widzę, 
r • , , | .
Ze się nasza ziemia kręci.
IJw ażaym y rzecz do końca,
J a  naw et w idzę dw a słońca.



Szkoda, że L inde w  te czasy,
G dy daw ał słow nik do prasy ,
Nie porozum iał się ze mną;
A  dałbym  z chęcią przyjem ną,
M am  ja pięknie ułożony,
Tom  w yrazów  mojey żony:
R zadkie, podług mego zdania, 
Osobliwie do łajania.

3 .

Gos'ciu ! strzeż się tey  m ogiły r  
T u  dziś złodziey pogrzebiony. 
Poniew aż ręce nie zgniły,
Możesz zostać okradziony.

4 .

Głośne ziomków zdanie słyszę,-
c

Ze Jan  bardzo p ięknie pisze :
I  słusznie,, w tłum ie pisarzy,
Podobny mu się nie zdarzy.
Jak i styl, smak, w dzięk, ozdoby!
Na honor! nie ma osoby 
"W L itw ie, nie tylko w powiecie:: 
(Cała nań też sława spadła)
A  może i n ik t na śn  iecie 
N ie pisze tak,abecadła.,

5. ,

W asan mię nie leczyłeś; lem W a s  Pana.zbiję. 
To-dowód oozówisty: że ja jeszcze żyję.
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Charonie! wszak nie dawno przew iozłeś mą żonę;. 
E leonorę?— T ak jest.—  Gdzież jest jędza wściekła?
  .Na polach E lizeysk ich— A  mnie w  k tó rą  stronę
Powieziesz starcze?— Tam że— Ah! wieź mię do p ie ­

kła.

D o  E w e l i n y .

M i j a  wiosna, m inie lato ,.
Ewrelino! cóż ty  na to ?
W szystk iem  czas i zmiana w łada,. 
K w itn ie , wzrasta, i  upada.

T ak  gdy przyydzie jesień śpiąca, 
N iezbłagana wszystko straw i,
I  kw iatów  życia pozbaw i,.
I  lis tk i z drzew a postrąca.

K ażda piękność, jak cień znika,
G dy ją czasu dłoń dotyka;
I  twe w dzięki, Ew elino !
Ja k  w iosenny kw iat przem iną.

T y lko  piękność duszy twojey,
K tó rą  zdradza w zrok pieszczony.
Jak  lau ru  listek  zielony 
Żadney się zm iany nie boi.

T . B a r a s i z c k : .



F I Z Y K A .

O F E N O M E N A C H  E L E K T R O -M A G N E T Y C Z N Y C H .  W y ­
jątek z rękcpisnia traktatu fizyk i , przez F. 
D rze wmskiego.

Elektryczność wzniecona w stosie W o l ty ,  
i; za dwóch końcow jego dążąca do połączenia 
s i ę , wywie ra  potężne siły na c ia ła ,  przez 
które  b ieży ,  rozkłada j e ,  i na biegun zynko-  
wy  pociąga pierwiastki  e lekt ryzowane  żyw i ­
cznie , na biegun miedziany ciągnie istoty ła» 
twiey  przyymujące elektryczność szklaną. Kie* 
dy działanie stosu jest s i lne ,  dró ty  łączące 
jego bieguny rozpalają się, i top ią ;  węgiel na 
k tó rym  zbiegają się e lektryczne s t rumienie  
rozżarza  się naw e t  w czczości. Gdy do złą=»- 
czenia biegunów stosu, lub też dwóch powie rz ­
chni  w  zbiorze butelek leydeyskich nabitych^, 
użyje  się cienki drócik  żelazny, tak długi aby  
się przez wystrzał  nie s topi ł ,  odjęty potem o -  
kazuje  własności  magnesu;  którego biegunem: 
p ó łnocnym ,  mającym południowy magnetyzm, 
staje się koniec obrócony ku powierzchni  
ź e lektrycznością szklaną, biegun połudn iowy 
tworzy  się na końcu sięgającym ży wicznejy 
elektryczności  ; lecz grubych  d ró tów  ani prę ­
tów magnesować tym  sposobem nie można. P o ­
strzeżono także oddaw na ,  i e  : uderzenie  pio*- 
r-unu magnesuje  stal i ż e l a z o , odmienia ga­
tunk i  magne tyzmu na końcach igły magneso­
w e j  i  niekiedy jey  magnetyzm niszezy z u—

2 0  * * '
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pełnie.  W  roku; 1820 O ers ted t  F izyk  w K o ­
penhadze {*!, odkrył silne działania wywie rane  
w p ły w e m  , czyli przez natchnienie , na m a­
gnesy zostające blizko c i a ł , na  k tó rych  szczu-  
płey powierzchni  znaczne massy dwóch ga­
tun k ó w  elektryczności  łączą si«j , 1 neu tra l i ­
zują. Gdy się drót  łączący bieguny stosu zbli­
ży równolegle nad igłę magnesową zawieszoną, 
lub wspa r tą  na ostrzu , w’ śrzodku ciężkości, 
spoczywającą na południku magne tycznym, 
w  poziomem po łożen iu , ,  ii gdy. koniec jego 
z e lekt rycznością  szklaną obrócony jest kui 
p ó ł n o c y , biegun igły magnesowey północny 
od zachodu na wschód pociąga się ku niemu,  
ze wschodniey s t rony leżąc odpycha się daley 
ku  wschodowi Przec iwnie  kieruje się biegun 
południowy , czyli mający północny magne­
t y z m , bo się pociąga ku  zachodniey stronie^, 
gdy zaś d ró t  łączący leży n a  wschód v odpy­
cha się od niego daley w stronę zachodu. J e ­
żeli  drót  łączący mieści się poziomo pod igłą 
magnesową , z boku-, na płaszczyźnie równo* 
ległey do południka  magnetycznego , zbaczanie 
jey biegunów następuje w  s t rony przec iwne  
wyżey  oznaczonym, jak gdyby , za zniżeniem 
d r ó t u ,  siły a t t rakcyi  na te-bieguny, w y w a r t e  
zamieniały się na r e p n l s y ą , i wzajemnie.  O d ­
mieniwszy położenie dró tu  łączącego, albo r a ­
zem i s to su ,  na południku magnetycznym, tak 
iżby biegun z e lektrycznością  szklaną obrócony 
by ł  na p o łudn ie ,  fenomena w położeniu jego 
pod igłą magnesową jawią się te same, jakieśmjs

(* )  O b .  D z . W i l .  1 8 2 a .  T .  I .  2 2 2 ..
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opisali  w  jego po łożeniu  nad i g ł ą , k iedy ko* 
niec s ięgający szk laney e l ek t rycznoś ci  leżał  
n a  pó łnoc , i naw za jem .  T e  objawienia  , na  
p o z o r  l iczne  i za w i łe  , podciągnąć  się dają 
po d  n a s t ęp n e  d w a  p ra w id ła  o g ó l n e , ł a t w o  
s p r a w d z a ć  się mogące doświadc zen iami:  ród
G d y  dró t łączący  bieguny s to s u , na k tó rym  
elektryczność szk lana  p łynie od wschodu na 
zachód  , le ży  poziomo pod śrzodkiem cię i ości 
i g ł y  m agnesow ej p o z i o m e j , na p łaszczy  tnie  
pros topad łe j  do południka m a g n e ty c zn eg o , j e y  
położenie w tedy  fe s t  nieporuszone, Lecz g d y  
ten. dró t le ż y  nad śrzodkiem je y  c iężkośc i, po­
łożenie  i g ł y  odmienia się na przeciwne , biegun  
j e y  pó łnocny obraca się na południe , po łudniowy  
na północ, ł f '  tern położeniu ig ła  spoczywa, do-  
póki drót łączący  , po którym  p łyn ie  e lek try­
czność z  biegunów stosu , nad nią  zostaje, ore 
G d y  się u m i e ś c i p o d ł u g  warunków dopiero wska­
za n ych  , dró! łą c z ą c y ,  na k tórym  elektryczność  
szk la n a - p łyn ie  od zachodu na w sc h ó d , nad  
śrzodkiem  ciężkości m a g n eso w e j i g ł y  za w ie szo - 
m y  , spoczynek j e y  nie f  est p rzerw any  y ani się 
odmienia p o ł o ż e n i e T e n ż e  drót, z n a jd u ją c  się 
p od  śrzodkiem ciężkości ig ły  m a g n eso w e j  , także  
j e y  biegun północny kieruje na  p o łu d n ie , i w  n o - 
w em  po ło żen iu  ig ła  magnesowa zostaje w  spo­
c z y n k u ,  dopóki nad j> y  śrzodkiem szk lana  ele­
k tryczność d ą ż y  od zachodu na wschód , ż y w i ­
czna od wschodu na zachód. A m p e r e  w  P a ­
r y ż u  , p o w t a r z a j ą c  dośw iadczen ia  Oerstedta,  
po s t rz eg ł  : że d r ó t y  łączące  b iegu ny  s to sow 
pociąga ją  się w z a j em n ie  , gdy leżą rów no leg le  
■Względem s i e b i e ,  i gdy ich  k o ń c e ,  s tykające

L
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się z jedi iemi  b iegunam i  stosu , sk i e ro w an e  są 
w  jedne s t rony  p r z e s t r z e n i ; lecz t e  sam e d ro ty  
r ó w n o le g łe  odpycha ją  się w t e n c z a s ,  k i edy ich  
koń ce  od jedny ch biegun ów s tosu obr óc one  są 
w p rz ec iw n e  s t rony ; np,  gdy koniec  jednego 
d r ó t u  od bieguna doda tnego Jeży n a  północ,  
ko n ie c  zaś drugiego na południe .  U ż y w a jąc  
narządz i  ba rdzo czułych  na  dzi a ł ania  sił  e l e -  
k t r y c z n y c h  post rzegł  jeszcze Am pere :  że d r ć t  
łączący bieguny stosu dzia ła jącego,  z aw ieszony  
w  ś rz odku  ciężkości ,  k ieru je  się d o bro w oln ie  
n a  p łaszczyznę p ro s to p ad łą  do po łudn ika  m a ­
gne tycznego  , ta k ,  i ź zaw sze  po nim e l e k t r y ­
czność szklana  ze stosu płynie  od wschodni  
n a  zachód , żyw ic zna  zaś bieży od zachodu n a  
wschó d , w k i e r u n k u  p i e r w s z e m u  p rz ec iw n y m ,  
Arago  (*) um ieśc iwszy przy drócie  , ł ą cz ąc y m  
b iegun y s t o s u ,  m a łą  igłę s t a l o w ą ,  nam agne ^ 
so w a ł  ją w p ł y w e m  elek t r yczności  po drócie  
p ły n ące y .  T e  dośw iad czen ia  pokazały  : ze 
p r z e w o d n i k i ,  na  k t ó r y c h  p o w ie r zch n i  łączą  
się p ły n y  e l ek t r y c zn e  , w c iągu t y c h  dzi a łań  
stają się m a g n e s a m i ,  i w zbu dzaj ą  m ag n e ty c zn e  
własnośc i  w s i a l i  bł izko nich  um ieszc zoney :  a  
n a  b i eguny  m ag n esu  w y w i e r a j ą  siły a t t r a k cy i j  
i r e p u l s y i ,  jak magnesy rzeczyw is te .  M o c n i e y -  
s z e , i n i e r ó w n ie  prędsze  sku tk i  m a g n e s o w a ­
n ia  nas tęp u ją  w p ł y w e m  d w ó c h  g a t u n k ó w  e l e ­
k t ry cznośc i  , bl izko mieysca  ich  ł ączen ia  się, 
gdy s t r u m i e n i e  e l ek t ry cz n e  p ły n ące  w  p rz e ­
c iw n y c h  k i e r u n k a c h ,  obiegają około  ciał d a  
m ag n e s o w a n i a  u ż y t y c h ,  lecz d o ty k ać  s ię ich

(r) Da. Wil. 1822, T. i, 35.r



m e  mogą. P P .  Arago i Ampere  odkryli  ten* 
ważny fenom en,  umieściwszy igły i p r ę t y f  

stalowe w ru rce  z papie ru  lub szklanney, m a-  - 
jącey na  sobie węźownicę  drócianą ,  k t ó re y '  
końce z biegunami stosu działającego były złą­
czone. . W* węźownicy o skrętach na l e w ą ’ 
s t ronę , p r ę t  s talowy magnesuje się w  t e n 1 
sposob: źe jego koniec,  skierowany ku e lek t ry ­
czności szklaney , staje się biegunem pó łnoc­
nym , więc nabywa południowego m a g n e t y z m u , , 
koniec zaś obrócony ku ;elektrycznośc i  ży w i - -  
czney zostaje biegunem południowym. Gdy  
skręty węźownicy idą w  p rzec iwnym kierunku ,  
od l e w e y -n a  p r a w ą  s t r o n ę , skutki  magneso­
wania  następują  przec iwne  : koniec s ta lowego 
p r ę t a  obrócony ku- elektryczności  żywiczney 
staje się północnym , drugi  zaś po łudn iowym 
biegunem magnesu.  Igła magnesowa ruchom a  
na swey podporze , umieszczona w e w n ą t r z  
obszerney węźownicy,  łączącey bieguny stosu 
dz ia ła jącego, gdy się w niey wolno obracać 
może,  przestaje ulegać działaniu magne tyzmu 
ziemi , ale jey biegun północny w lewey w ę-  
żownicy obraca się ku biegunowi s tosn mają­
cemu elektryczność szklaną ,  w  p raw e y  zaś 
ku  biegunowi z e lektrycznością żywiczną. Na-  
k o n i e c , jeszcze ła twiey i p r ę d z e y , pi erwszy 
(zdaje się) Arago zaczął  magnesować s ta l ,  
przez  wys trza ły  z butelek leydeysk ich , gdy 
ga tunk i  e lektryczności  z ich powierzchni  w y ­
chodzące łączą się na wężownicach drucia ­
nych  , w których p rę ty  s talowe są na k ierunku 
ich osi umieszczone. W y p a d k i  doświadczeń, 
tym  sposobem , ot rzymują się zupełnie  te sa ­
m e  , co i w stosie W ol ty .
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Tear j a  Ampera tłum acząca p rzyczynę  dzia łań
elektrycznych wzbudzających m agnetyzm .
D w a  osobne  rodz aje  ob jawień  u w a ż a ć  n a ­

l eży  w  stosie e l e k t r o m o to r z e  : i ,  natężenie-
sił e l ek t rycznych ,  [tension electriquc.) 2 . bieg po -  
t o k o w  elekt ryczności ,  (courant electrique). S k u ­
t e k  n a t ę ż e n ia  sił daje się pos t rzegać  : gdy d w a  
c i a ł a  w  ze tk n ięc iu  się wzn ie ca jące  e l e k t r y ­
czność , z k t ó r y c h  każde p r z y y m u j e  n a  swoję  
p o w i e r z c h n i ą  jeden jey  g a t u n e k , oddzie lona 
s ą  n i e p r z e w o d n i k a m i , op ró cz  części p o w i e r z ­
chn i  , k t ó re ra i  się s tykają .  W  t y m  ra z i e  e l e ­
k t r y c z n o ś ć ,  z e b r a n a  i spoczyw ając a  n a  p o ­
w i e r z c h n i  każdego ze d w ó c h  ciał  ze tk n ię ty ch ,  
ob j aw ia  s w ą  by tn o ść  : p rzez  a t t r a k c y ą  ciał  n ie-  
e l e k t r y z o w a n y c h ,  l ub  e l e k t r y z o w a n y c h  i n n y m  
j ey  g a t u n k i e m  , p rz ez  r e p u l s y ą  c iał  m a jąc y ch  
n a  sobie e l ek t ryczno ści  t en  sam  g a t u n e k , i 
że  część jey  m assy  z kaźdey  p o w i e r z c h n i  ł a t ­
w o  p rz echodz ić  m oże  do k o n d e n s a t o r a ,  lub  
e l e k t r o s k o p u  z n ią  połączonego.  T e n  ro d zay  
sił e l ek t r y czn y c h  jawi  się o r a z , gdy cząs tk i  
j ednego  n i e p r z e w o d n i k a  w y w i e r a j ą  n a  siebie 
w z a j e m n e  dzi a ł an ia  w znieca jące  e lekt ryczność ,  
jak np. w  tu rn ia ł in ie ,  t o p a z i e , spacie  w a p i e n ­
nym ,  i w ie lu  in n y ch  c ia łach kopalny ch ,  w p e w -  
ney  t e m p e r a t u r z e ,  F e n o m e n a  za leżące  ocl 
b iegu e l e k t r y czn y c h  p o to k ó w  nas tępu ją ,  skoro  
i n n e  części  p o w ie r z c h n i  d w ó c h  ciał  z e t k n i ę ­
c iem e l e k t r y z o w a n y c h  , op ró c z  s t ron  ich  s ty ­
k an ia  się,  połączone  będą p r z ew o d n ik i em .  N a -  
ówczas  nie j aw i  się n a tężen ie  sił e lekt ry cznyc h , ,  
c ia ła  obce nie są pociągane p rzez  ich  p o w i e r z ­
c h n i a ,  e l e k t r o m e t r  n ie  okazu ję  n a  n i ch  ś ladm
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Wolney-elektryczności,  lubo się ta  ciągle wznie­
ca, kondensator  przy nich się nie nabija. S t ru ­
mienie e lektryczności  bieżące na przewodniku  
łączącym te powierzchnie ,  rozkładają na pier­
wiastki  ciała przy których płyną, lub podnoszą, 
ich t em pera tu rę  , pociągają i odpychają  bie­
g u n y  magnesów przyległych. wzbudzają w stali 
własności magnesowe , gdy blizko niey prze­
chodzą.  T e  fenomena nikną , gdy bieg s t r u ­
mieni  e lekt rycznych zostanie wst rzymany,  l o ­
west : kiedy bieguny stosu nie łączą się p r z e ­
wodnikiem ; łecz zniknieniu skutków biegu 

^elektryczności tow arzyszą  fenomena pocho­
dzące od jey natężenia,:  tak dalece , źe przy 
jednakićm działaniu s to s u , jeden rodzay tych 
objawień o tyle wzrasta ,  o ile się drugi  zmniey-  
sza. Z tąd wypada  wnosić (mówi Ampere)  
że natężenia  sił e lekt rycznych nie sprawują  
chemicznych rozkładów , ani wywiera ją  dzia­
łań na  skierowanie lub u tw orzen ie  magne u.

R uc h  elektryczności  w stosie W o l ty  odby­
wa się, podług Ampera,  tym sposobem: ze ele­
ktryczność szklana od bieguna z miedzi , czyli 
odjemnego,  płynie na dodatny, albo zynkowy,  
i  na  nim zbiera  się i natęża; elektryczność ży­
wiczna  bieży w kierunku przec iwnym, od koń­
ca zynkowego,  do miedzianego. Ga tunk i  e le­
ktryczności  na końcach stosu zebrane  jawią 
siły sobie właściwe pociągania wszelkich ciał 
lekkich , k tóre  mogą się czasem i na częściach 
stosu okazywać ,  gdy między niemi śrzodkują 
złe przewodnik i ;  lecz w tym  razie przenosze­
nie się gatunków elektryczności  na bieguny zna­
cznie jest t amowane.  Gdy się bieguny stosu



?żłączą drótem meta lowym, lub innym -przewo­
dnikiem , potoki  e lektryczne płyną po nim 
w' kierunkacl i p rzec iwnych  tu  wskazanym , a 
na  biegunach żaden jey gatunek nie jest za­
t rzymany .  Ztąd wypada:  że e lektryczność szkla­
na bieży w stosie od ąniedzi do:zyiiku, w drócie 
łączącym od zynku do_miedzi .; < e lektryczność 
żywiczna  płynie w stosie od zynku <lo m ie dz i ,  
w  drócie łączącym od miedzi  do zynku;  to krą­
żenie t r w a  ciągle , dopóki stos działający ma 
bieguny przewodnikiem złączone. Ampere 
n azyw a  kierunkiem potoku elektrycznego, r [sent 
ou direction duccurant electr?que) drogę,  ’k tó rą  
bieży elektryczność szklana w stosie, i ; p r ze ­
wodniku  łączącym jego bieguny, albo.inaczey:  
drogę, którą  dążą pierwiastki  przez e lekt ry­
czność wyłączone z kombmacyy z kwasorodem, 
bądź te kombinacye leżą  między .częściami 
s tosu , lub teź s tanowią część przewodnika łą ­
czącego bieguny. W ię c  droga , k tó rą  bieży 
kwasorod na stosie W o l ty  wyłączony z kombi-  
nacyy, jest przec iwną  kierunkowi potoku ele­
ktryczności  szklaney. Podług tego założenia , 
i  z fenomenów przez siebie postrzeżonych 
wniósł Ampere:  i od źe kiedy przewodniki  ł ą ­
czące bieguny stosow pociągaią się , gdy na 
nich potoki  jednego ga tunku elektryczności  
płyną równolegle,  w jednę s t ronę przestrzeni,  
więc między samemi s t rumieniami jednego ga­
t u nku  elektryczności  równolegle  w jednę s t ro­
nę płynącemi , siła a t t rakcyi  wzajemnie za ­
chodzi; 2re odpychania  się przewodników, na 
k tó rych  jeden gatunek  elektryczności  płynie 
równolegle  w  k ierunkach  przeciwnych  ,



2 4 l

jest skutkiem repulsyi zachodzącey między po­
tokami jednego gatunku elektryczności płynjj- 
cemi względem siebie równolegle w przeci­
wne strony. Wypadł  ztąd wniosek oczywi­
sty : iż attrakcye i repulsye płynów elektry­
cznych wolno krążących różnią się od t y c h , 
jakie wywiera elektryczność spoczywająca , 
gdziekolwiek zebrana , bo w tym drugim stanie 
cząstki jednego jey gatunku zawsze się odpy- 

' chaią, cząstki różnych gatunków pociągają się 
statecznie. Prócz tey różnicy , zachodzi je­

szc z e  inna między własnościami elektryczno­
ści w stanie spoczynku, i ruchu: pićrwszey, siły 
t rwają tylko w powietrzu,  i gazach suchych, 
nikną w czczości, i parze wodney; pociągania się 
*i odpychania potokow elektrycznych, na dró- 
tach łączących końce stosu, jednakie są w pły­
nach sprzęźystych, i czczości; z tego względu 
zupełne podobieństwo zachodzi między a t t ra -  
kcyą i repulsyą drotów łączących bieguny sto­
sów, a siłami biegunów magnesow ych.

Ampere następuiącemi doświadczeniami 
pokazał ,  że przewodniki ,  na których płyną 
elektryczne potoki, podparte będąc w śrzodku 
ciężkości, tak iż się łatwo poruszać , i około 
punktu podpory obracać mogą, gdy są wysta­
wione na działania sił magnetycznych, zacho­
wują się zupełnie jak magnesy doskonałe.

!<5d Dwie rurki  szkianne równe, małey 
srzednicy'ułozyw*szy przy sobie końcami, w kie­
runku jedney linii prostey, obwinął węźowni- 
cą drócianą, jeden koniec jey drótu przeciągnął 
przez jednę, drugi zaś przez drugą ru rk ę ,n a  
spólney ich osi; te końce zgięte w przeciwne 

Dz. wileń. T .I I .  N . 6, r. 1822. czerwiec, 21



strony,  w  połowie długości wężownicy , p ro ­
stopadle do jey kierunku,  zanurzył  w osobnych 
naczyńkach z merkuryuszem; jedno z nicli u-  
mieścił  w górze ,  drugie na dole , na linii piono- 
w e y  , którą  składały wrolne końce dró tu  z r u ­
rek  wychodzącego. Górny  koniec drótu w dół 
zagięty opierał  się na  dnie wyższego naczynia,  
przez  co wężownica została  zawieszoną w po­
ziomem położeniu.  Koniec dró tu  niższy za ­
nurza ł  się w merkuryuszu ,  w dolnem naczyń­
ku, lecz do dna jego nie sięgał. T y m  sposobem 
wężownica około punktu  podpory wolno się o- 
bracać mogła na poziomey płaszczyźnie,  i k ie­
rować  końcami w różne s t rony przestrzeni .  
Gdy merkuryusz  w naczyńkach połączył  się 
z biegunami stosu dz iałającego, na tychmias t  
krążenie elektryczności  na węźownicy nastąpi­
ło. W  t y m  stanie narzędzie dopiero opisane, 
naśladuje magnes zawieszony w poziomem po­
łożeniu: bo chociaż wężownica nie dąży na pła­
szczyznę po łudnika ,  jednakże jey końce , przy  
biegunach magnesu,  też same okazują skutki  
a t t rakcyi ,  i r e p u l s y i , co i magnesu zawieszo­
nego poziomo w śrzodku ciężkości. Koniec 
bliższy bieguna z elektrycznością s/Alaną, w ę ­
źownicy lewey,  przy każdym biegunie magne­
su ku niemu zbliżonym , pociąga się, i odpy­
cha, jak biegun północny magnesu zawieszo­
nego, prawey zaś jak biegun południowy.

2re Innem  narzędziem Ampere przekonał 
się : źe magnetyzm ziemi kieruje zawieszone 
w  przes trzen i  ciała przewodniczę," na których 
s t rumien ie  elektryczności płyną , podług tych 
samych p raw  , podług któ rych  dążą do poło*
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zeru a sp oczynku  igły magnesow e  wołno z a w i e ­
szone.  G d y  d w a  d r ó t y ł ą c z ą c e  b i eg un y jed ne ­
go,  lub  d w ó c h  s tosów , m a ią  ks z ta ł t  p r a w i e  
zu p e łn e g o  koła,  l ub  i nn ey  f igury  nie  ca łk iem  
aramkniętey  , aby w o l n e  k rą żen ie  po to k ó w  el e ­
k t r y c z n y c h  miało  na  nich m i e y s c e , o r a z  gdy 
Wszystkie części  k a i d e y  f igu ry  zn a y d u ją  się 
n a  jedriey p ł a s z c z y ź n i e ,  z k t ó r y c h  jedna  m a  
s t a łe  po łożen ie  p io n o w e  , d r u g a  zaś ob ra cać  
się może około  linii  p io n o w ey  p rz echodzącey  
p r z e z  p u n k t  podp ory ,  i ś rzodek jey ciężkości,  
jeżeli  potoki  e l ek t ryczności  na  n ich p łyn ą w je-  
dn ę  s t ro nę ,  r u c h o m a  f igura ,  oddalona od s tałey , .  
za w sze  się k u  m e y  zbl iża,  i k i e ru je  się n a  
spólną  p łaszc zy zn ę .  Gd y  e l ek t ryczność  b i e­
ży na m c h  w  przeciw ne  s t ro n y  , r u c h o m a  fi­
g u ra  oddala się od s ta łey  , a  ich  p ła szc zyzny  
s la ią  w k i e ru n k u  do siebie p ro s to p ad ły m .  G d y  
p o tck  e l ek t r y czn y  p ły n ie  ty lko  po drócie  r u ­
ch o m y m  , a na rzędz ie  skieru je  się t a k ,  iżby 
p ł a s zc z y zn a  f igury  s tałey  z d r ó t u  n i e e l e k t r y -  
Zowćinego s t an ę ł a  pr os topad le  do p o ł u d n i l a  
m ag n e ty c zn e g o ,  siła m a g n e t y z m u  z iemi  pędzi  
n a  n ią  r u c h o m ą  f ig u rę ( k tó ra  gdy s tan ie  w  spo­
cz y n k u  na  tey p łaszczyźnie ,  s t r u m i e ń  e l e k t r y ­
czności  szkianey bieży  po d ró c ie  łą cz ą cy m  od 
W schodu  na zachód , a l inija p ro s to p ad ła  do 
p ła szczyzny  po łożen ia  d r ó tu ,  m a  dokładny k ie­
r u n e k  igły m ag n es o w e y  spocz yw ai ąc ey ,  pozio­
m o  zaw ieszo n ey  w  ś rz odku  ciężkości.

3 C1B Jes t  jeszcze n a r zęd z ie  p rzez  A m p e r a  
u ż y t e  do pos t r ze gania  działań m a g n e t y z m u  z ie­
mi ,  nachy la iących od linii p i o n o w e y ,  k u  p ł a ­
szczyźnie  p o z i o m u , . p rę ty  p rz ew o d n icz ę  , po

2JL?
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których  płyną s t rumienie  elektryczności  pro* 
s tcpadle do południka magnetycznego.  ■—  F i ­
gu ra  jakiegokolwiek kształ tu  zrobiona z drótu ,  
ni ezamknięta ,  k tó rey wszystkie  boki  lezą na 
jedney płaszczyźnie,  podparta  jest w śrzodku 
ciężkości,,  tak,  iż się może obracać na linii po-  
z iomey , i rozmaicie  nachylać. Należy przed  
doświadczeniem us tawić oś jey obrotu prosto­
padle  do południka magnetycznego, a płaszczy­
znę w  pionowem położeniu.  Gdy się końce 
hokow figury,  w mieyscu jey p rze rw y ,  złączą 
z biegunami stosu, tak  iż po niey e lek t ry ­
czność szklana płynie od  wschodu na  zachód, , 
płaszczyzna figury odmienia położenie,  i nachy--  
la się od pionu,  ku północy, pod ką tem  r ó w ­
nym  nachyleniu igły magnesowey w mieyscu 
doświadczenia ;. pod tym. oraz kątem nachylo­
na jest d a  poziomu linija prostopadła  do pła ­
szczyzny figury , leżąca na południku magne­
tycznym, która,  tćm samćm, staję się r ó w n o ­
ległą do kierunku,  nachylenia,  igły magneso* 
wey.

Ze wszystkich dotąd poznanych fenome­
n ó w  działania  e lektryczności  na  magnesy , i 
własności  jey wzbudzania  magne tyzmu,  Am­
pe re  u tworzy ł  nową  t eoryą  następującą.

1. Potoki  jedney elekt ryczności ,  płynące 
równolegle  w  jednę s tronę przes trzeni  pocią­
gają się wzajemnie,  płynące równolegle w  s t ro­
ny przec iwne  , nawza jem się odpychają.

2. Gdy  p rz e w o d n ik i , po k tó rych płynie 
e lek t ryczność , mogą się z łatwością  poruszać, 
siły a t t rakcyi  i repulsyi  części naybliższych 
jey s t rumieni  nadają tymże przewodnikom
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bieg w pewnych k ierunkach , r  potem stale 
położenie takie , w k tó rem  , na ich częściach 
naybardziey zbliżonych ku sobie , jedna ele­
ktryczność równoległe w  jednę stronę dąży..

5. A ttrakcye i repulsye tego rodza ju ,  z u ­
pełnie  podobne są do sił między biegunami 
m agnesów ', a różne w'cale od sił e lektryczno­
ści zgęszczoney w kondensatorach , i spoczy- 
wającey na przew odnikach odłączonych.

4. M agnes, jestto c ia ło ,  W’ którem  płyny 
e lek tryczne k rążą  n a tu ra ln ie ,  albo mogą bydź 
sztuką rozdzielone , i w praw ione  w ruch  k rą­
żenia w przeciw nych k ie ru n k a ch ,  jak w  sto­
sie W olty , Potoki e lek tryczne płyną w  m a­
gnesie około linii łąezącey jego bieguny , na  
p łaszczyznach do tey  linii prostopadłych : tak ,  
iż zaw sze jeden biegun leży po  jedney s tro ­
nie k ie runku  płynienia  elektryczności szkła- 
ney na powierzchni górney magnesu , d ru ­
gi s tatecznie zostaje po drugifcy stronie tegoż 
kierunk u.

5. Na pow ierzchn iach  bocznych magnesu: 
przeciw ległych, między biegunami zaw artych , 
jeden gatunek elektryczności płynie w kie­
runkach  przeciwnych. Cała różnica m iędzy 
biegunami jednego magnesu zależy ty lko  na  
odmiennóm ich położeniu , względem k ierun­
ku  elektryczności płynącey na każdey jega> 
ścianie boczney. Jeżeli np. magnes jest p rę ­
tem  rów noległościennym , którego dwie ścia­
ny przeciw ległe są poziom e, a dwie inne,, 
między pierwszemi leżące także sobie p rze­
ciwne , mają pionowy kierunek , uważając go.' 
w  położeniu sp o czy n k u ,  gdy jest poziomom

a i**'



s s w i e s z o n y  w  śnzodku c iężkości ,  b i egun  p ó ł ­
n o cny  leży w  n im  n a  p r a w e y  s t ro n ie  k i e r u n ­
k u  e l ekt ryczności  szk lan ey  dąź ące y  po g ó r -  
n e y  pow ie rz ch n i  jego po z io m ey  n a  l e w o ,  ku  
w s c h o d o w i ;  na  ścianie  p io n o w ey  od w sch o d u  
bi eży  na  d ó ł ; na  ścianie spodniey po z io m ey  
p o t o k  e l ek t rycznośc i  szk laney  p ły n i e  w  s t ro ­
n ę  za chodu  ; a  na  śc ianie p io n o w ey  za ch odn iey  
b i eży  z d o łu  w  górę .  Z t ą d  w y p a d a  iż b ie­
g un  p ó łnocny  leży  z p r a w e y  s t r o n y  p o toku  
e l ek t rycznośc i  na  gó rn ey  p o w ie r zch n i ,  b iegun  
p o łu d n io w y  jest ,  na  s t ro n ie  l e w e y  tegoż p o to ­
k u  n a  j edneyże  p o w i ć r z c h n i , lecz chcąc go- 
m ieć  z t ey  s t ro n y  , p r z e n o s im y  się n a  p o ł u ­
d n io w y  biegun , i p a t r z y m y  n a  północ.  P r z e ­
c iw n e  t e m u  jest po łożen ie  h i e g u n ó w  m a g n e ­
s u ,  w zg lę d em  k i e r u n k u  e lek t rycznośc i ;  szklą- -  
n e y  p łynąeey  na  ścianie jego spodniey,  t a k ­
i e  p o z iom ey  , n a  k t ó r e y  p o to k  e lekt ryczny ,  
p ły n i e  na p r a w o ,  to jest  ku  zachodowi ;  p ó ł ­
n o cn y  biegun leży z. l e w e y ,, p o łu d n io w y  z p r a ­
w e y  s t ro n y  potoku ,

6. E l ek t ry c zn o ś ć  p ły n ąca  po sk rę ta ch  w ę -  
z o w n ic y  l ew e y  pociąga s t r u m ie n ie  e l e k t r y c z ­
ności  p r ę t a  s t a low ego  na  j e j  osi um ie sz c zo ­
nego  , i nadaje  im  bieg  w t e  s t ro n y  , w  k l ó -  
r e  sam a dąży  , to  j e s t  n a  l ew o  : dla. t ey  p r z y ­
cz yny  koniec  p r ę t a  s t a lowego  ob rócony  k u  
ź r z ó d ł u  e lek t rycznośc i  s z k l a n e y ,  n a  l ew o  nad 
jego osią b ieźącey , leży  na  p r a w e y  s t ro n ie  
w z g lę d em  jey k i e r u n k u ,  i s taje się b i eg u n em  
pó łn o cn y m .  W  p r a w e y  w ę ż o w n ic y  e l e k t r y ­
czne p o t o k i ,  na. p r a w ą  s t ronę  p łynące ,  s p r a ­
w u j ą  r u c h  w tęż  s t ro n ę  e lek t r y cz n o ś c in a -p rę -



tach s t a l o w y c h , na jey osi umieszczonych; 
zatćm ich końce które  są z lewey s t rony 
biegu elektryczności  szk laney,  na górney i t h  
p o w i e rz c h n i , stają się biegunami południo-  
Wemi.

7. Siły a t t r akcyi  i r ep u l s y i , między bie­
gunami magnesów , od t ey ie  pochodzą p rzy­
czyny , co i między drótami łączącemi bie ­
guny stosów elektrycznych, Bieguny jedna­
kie dwóch magnesów,,  to jest. leżące z jednych 
s tron potcków e le k t ry c z n y c h ,. płynących na 
ich ścianach obróconych, w  jednę s tronę prze­
s t r z e n i ,  odpychają się dla tego : że jakkol­
wiek  je zbliżamy kiasobie, zawsze części s t ru ­
mieni  e le k t ryc z nyc h , na częściach powićrż-  
chni naybliższych siebie , p łyną w  przeciwne 
s t rony przestrzeni .  Bieguny magnesów mają­
ce różne nazw iska ,  umieszczone z różnych 
s tron potoków jedney elektryczności ,  p ł y n ą c  
cych na ścianach , które  są ku jedney s tronie 
przes trzeni  obrócone , pociągają się dla tego, 
ze chociaż je w różnem położeniu zbliżamy, 
zawsze części s t rumien i  e l e k t ry c z n y c h , na 
częściach powierzchni  naybliższych siebie, pły­
ną  w  jednę s t ronę przestrzeni, ,

8, Ł a t w o  teraz pojąć się daje przyczyna  
wszystkich fenomenów elektro-magnetycznych,  
przez Oersted ta- postrzeżonych Drót  łączą ­
cy , na k tó ry m  elektryczność z dodatnego bie­
guna stosu płynie od północy na p o łu d n ie , 
pociąga z góry biegun północny igły magne-  
sowey od zachodu: bo na jey powierzchni  gór ­
ney elektryczność szklana bieży od zachodu 
n a  wschód, którą  potok elektryczny drótu kie—
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.ruje ku południowi , a biegun igły ku wseHc-- 
dowi. Dla tego następuje odpychanie  ku za­
chodowi południowego bieguna magnesu, gdyż 
działanie na p ó ł n o c n y j a k o  bliższy źrzódła  
e lektryczności  szklaney, jest mccnieysze.  Od 
zachodu dró t  wspomniany z góry odpycha* 
północny biegun ku w s c h o d o w i , pociągając 
po łudniowy:  bo s trumienie  jedney elektryczno-  
ści na dróeie.  i górney powierzchni  igły, pra­
wie  w przeciwne strony płyną. Pod igła prze­
ciwne fenomena muszą się objawiać ,  gdyż na 
spodniey powierzchni  magnesu , błiższey dró-  
tU w tym razie, bieg elektryczności  jest-prze­
ciwny kierunkowi jego na powierzchni  gór-  
ney.  Ogólnie uważa jąc :  gdy  drót łączący, na 
którym szklana elektryczność płynie od wscho­
du no zachód , I t i j  poziomo , prostopadle do 
południka magnetycznego r nad śrzadkiem cięż* 
kości magnesowey i g ł y ,  biegun północny obra- 
ca sfę na południe, dla tego ; ie w pierwszćm  
i*Y  połc i-n iu  strumienie elektryczności szklaney  
na dróeie i j t y  powierzchni g ó rn ey , płynące 
w  przeciwne strony ., odpychają się , więc igła  
obraca się , dopóki na nich elektryczność w je­
dną stronę płynąć nie zacznie. T in ie  drót pod 
śrzodkiem ciężkości ig ły  nie sprawuje odmiany 
w j e y  położeniu , bo na nim , i na spodniey po* 
wierzchni ig ły  , naybliiszey dró tu , strumienie 
elektryczności szklaney płyną w jedną stronę, 
od wsckodu na zachód. Toż  rozumieć po­
t rzeba  o przyczynie skutku  w drugiey czę­
ści doświadczenia , kiedy się prostopadła 
mieści nad i pod śrzodkiem igły magne­
sow e j  , drót  poziomy , ,  na  któryjn szklana-
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elektryczność bieży od zachodu ku  w acho- '  
dowi.

9. Na  ziemi, i w jey ma9sie , p łyną poto­
ki elektryczności  szklaney od wschodu na za ­
chód , źywiczney od zachodu na wschód,  n a j 
płaszczyznach prostopadłych do południka ma-  - 
gnetycznego , i k ierunku nachyienia igły m a ­
gnesowej .  P rze to  północny biegun ziemi le­
ży z p raw ey  , południowy z lewey strony tych 
potoków. Biegun północny magnesowey igły, 
zostający z prawey s trony biegu e lek t ryczno­
ści szklaney,  na jey powierzchni  górney,  jest 
oraz z lewey s t rony elektrycznych po toków 
n a . z i e m i :  z k tó remi w jednym kierunku,  do 
zachodu,  płynie szklana elektryczność na spo- 
dniey powierzchni  teyże igły , spoczywającey 
w  zawieszeniu na południku magnetycznym. 
Dla tey zaś- przyczyny magnesy, zawieszone 
spoczywają stale w położeniu dopićro ozna-  
czonem, źe potoki  elektryczności  płynące w je- 
dnę s tronę na częściach powierzchni  naybliź-  
szych siebie na magnesie , i na z i e m i , w z a -  1 
jeinnie się pociągają. Gdy biegun południo­
w y  magnesu skieruje się na północ , wspo­
mniane  potoki płynące w  przeciwnych kie­
runkach  odpychają s i ę ,  w i ę c ,  dla nadania im 
biegu j ednos t ronnego , magnes kierowany si­
łami r e p u l s y i , i a t t rakcy i ,  do pićrwszego p o ­
łożenia powracać musi.

10. W a r s t y  ziemi różnorodne stykające się 
bezśrzednie  , wyłączają  z kombinacyi  gatunki  
e lek t rycznośc i , w'prawując je oraz w  ruch  
krążenia  około ziemi , podobny temu , jaki się 
objawia w  stosie W ol ty  mającym bieguny
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z łączone p rz ew o d n ik i e m .  B ecz  ze  w a r s t y  
w s p o m n i a n e  p r z y p a d k o w i e , i n i e s y m m e t r y ­
czn ie  są u ł o ż o n e ,  w ięc  s k u te k  k rą żen ia  p ł y ­
n ó w  e lek t r y czn y ch  , w zględnie do wielkością 
j e s t  s ł a b s z y , n iżby w y p a d a ł  i  p o rz ądn ie  u -  
łoźonego  stosu , mającego wielkość  kul i  z i e m -  
skiey .  Aby zaś w zb io rze  w a r s t  r ó ż n o ro d n y ch ,  
t a k  wielkióy m a s s y , n a y m n iey s z e  odłączan ie  
się i k rą żen ie  e l e k t r y c z n y c h  p ł y n ó w  m ieysca  
n i e  m i a ł o ,  u k ł ad  ich  bydź p o w i n i e n  s y m m e ­
t r y  czny , tak i  : żeby się każda w a r s t a  jed na ­
k o  e l e k t r y z o w a ł a  ze w s z y s t k i e m i , k t ó ry c h  się 
dotyka^ W s z a k ż e  tego p o rz ąd k u  nigdzie  p o ­
s t rz e gać  nie  m ożna  w  uk ład zi e  części  s t an o ­
w iąc y ch  massę ziemi .

u ,  A m p e r e  m n i e m a  : że p r z y c z y n ą  k r ą ż e ­
ni a  po toków  e l e k t r y c z n y c h  na kuli  z i e m i ,  c« 
p r ó c z  w z a jem n eg o  na  siebie d z ia łan ia  jey 
Wars t  r ó ż n o r o d n y c h , jest  r u c h  dzi ennego jey 
o b r o tu ,  k t ó ry  s i lnie m a  w p ł y w a ć  na w z n ie c a ­
n i e  i po ru szan ie  e lekt ry cznoś ci .  D w a  te  
dz ia łan ia  z łączone  , odmien ia ją  zboczen ie  igły 
m a g n e s o w e y  z c z a s e m ,  s tosownie  do postępu* 
©xydacyi m e t a l l i , w ró ż n y ch  mieyscach , w e ­
w n ą t r z  z iemi  za w ar ty c h .

12. Z  feno menu podn ies ien ia  t e m p e r a t u r y  
w  s t o s i e ,  i p r z e w o d n i k u ,  po  k t ó r y m  p łyn ą 
e l e k t r y c z n e  p o t o k i ,  wnosić  w y p a d a :  że cie­
p ło ,  s t a t ec zn ie  u t r z y m u j ą c e  się w e w n ą t r z  z i e ­
m i  , jest  s k u tk iem  k rą żen ia  w niey  p ły n ó w  
e l ek t ry czn y c h .  G d y  stos W o l t y  m ocno  dz ia ­
ł a  , d ró t  łączący W’ nim bieguny  rozpa la  się, 
i  zy w em  ś w ia t ł e m  j a ś n i e j e , lecz massa  jego 
nie. u b y w a ,  Podobny  skutek dzia łań  e l e k t r y r
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e z n y c h  post rzegać  m o żn a  z a n u r z a j ą c  o g rz a ­
ny  d ró t  m e ta l i o w y  do pary  e t e r u  , lub spi ry­
t us u .  T e  objawienia  sił e l ek t ry czn y ch  na  czą­
s tk a c h  m a  tery  i s tosując do jey mass  wie lkich ,  
do myś lać  się godzi : że n iek tó re  ciała n i eb i e ­
sk ie  dla tego są c i e m n e ,  iż p łynące  na  nich 
p o tok i  e l ekt ryczności  mają  siłę zb y t  ogra ni ­
c z o n ą .  Massy e lek t ryczności  n iezm ie rn ie  w ie l ­
k i e ,  szybko bieżące około s łońca , mogą bydź 
p r z y c z y n ą  jego ś w ia t ł a  i ciepła.  G w i a z d y  

“Stałe , jako s łońca in nych  św ia tó w ,  mogą świe­
cić i o g r z e w a ć  sw e  planety  , dla podobnego  

- ruchu  e lek t ryczno ści  na n ich  krążącey.

O  p o lA R yzacv i ś w i a t ł a  p rzez  F. D r z e w i n -  
siiiĘGo (dokończenie ob. w. str. 8 6').

G d y  na  k i e r u n k u  po la ry zow anego  p rom ien ia  
um ieszczone  są blaszki  m in e ra łu  dw ois to  ł a ­
miącego  , siły a t t r a k c y i  od ich osi w y w i e r a i ą -  
ce się na  cząs tk i  ś w ia t ł a  obracają  ich  b ieguny 
i  osi polaryzacyi ,  w inne  s t ro n y  p rzes t r zen i ,  
cz y l i  po la ryzują  św ia t ło  w inny ch  k ie ru n k a ch ;  
lecz t ak o w e  siły pom naźa ią  się w  mia rę  w z r o ­
s tu  grubośc i  blaszek i nac hy le n ia  ich osi do 
b iegu świat ła .  Ze  zaś m a t e r y a  każda n ay m o -  
cnieysz e  w y w i e r a  siły na św ia t ło  f io le towe , 
naysłabsze  na cze rw one ,  p rze to  nayc ieńsze  b l a­
szki odmien ia ią  położenie  osi pol aryzacyi  i b i e ­
g u n ó w  cząs tek  f i o l e t o w y c h ,  g rubsze  b łęk i ­
t n y c h ,  z ie lonych,  żó ł tych  , a o ay grubsze cz e r -



•wonych,  i całey massy polaryzowanego pT»« 
mienia.  Jakoż śledząc to świat ło na płaszczy­
źnie powtórnie  odbijającey, w mie jscu  niknie- 
nia , postrzegać się dają różne jego f a r b y ,  
podług grubości i nachylenia wprowadzonych  
blaszek , gdy w świetle naturalrićm blaszki wy­
stawione zupełnie są bezfarbne. Obserwując 
przez kryształ  dwoisto ł a m ią c y , z nachyloną 
osią, polaryzowane świat ło przenikaiące bla­
szki wspomniane, w mieyscaćh znikania każ­
dego promienia,  obudwóćh światło widziane 
jest w farbach r ó ż n y c h , wzajemnie dopełnia­
jących się do złożenia białego koloru.  T a k  
np: w położeniu prostopadłem blaszki cienkiey 
do kierunku promienia polaryzowanego przez 
odb icie ,  gdy płaszczyzny p i e r w s z e y  polaryza-  
cyi i g łównego przecięcia są równolegle,  zwy-  
czayny promień ma farbę zieloną , nadzwy-  
czayny czerwoną ;  pierwsza powstała ze zmie­
szania cząstek światła  f ioletowych,granatowych,  
b łęk i tnych ,  i z ie lonych,  druga  z czerwonych,  
pom arańczow ych ,  i żółtych. W  nachyleniu 
dwóch płaszczyzn wyżey wspomnianych od­
mieniają się farby obudwóch promieni.  Gdy 
płaszczyzny s taną prostopadle , ohadwa świat ła  
okazują się w przec iwnych farbach, zwyczay-  
ny  promień  ma czerwoną  f a r b ę ,  nadzwyczay-  
ny  zieloną. Własność  tę  naprzód postrzeżo­
ną przez P. Arago, nazwał  Biot  polaryzacyą 
świa t ła  ruchomą.  Opisanie w  szczegółach 
m nóztwa  nowo odkrytych fenomenów tego r o ­
dzaju, stanowń obszerną część nauki  o świetle 
w nowych dziełach fizyki , lecz wszystkich 
przyczyny t łumaczą się podług zasad tu wyło-
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żonych. W y m ie n im y  w krótkości zna komi t ­
sze z tych  objawień. Na jakieykolwiek pła-  
szczyz nie gładkiey poziomey czarney , pochła-  
niającey świat ło  , np: na szkle z czar­
ną uspo i lu  p o w łoką ,  blaszki z gipsu krysta l ­
izow anego  [selen.it), w pewney pochyłości do oka 
widzieć się dają okry te  świat łem słabo farbo-  
Wanem ; ale w czarnem żwierciedle szklannem 
ns tawionem z boku względem k ierunku świa­
tła na blaszki padającego , i znacznie nachy­
l i ł e m  do świat ła  odbitego od ich powierzchni ,  

' ° b raz y  blaszek widziane są w jasnych i żywych 
larbach odmieniających się, podług odmian v po-s 
i  żeń ich powierzchni  względem zwierciadła.  
Slaszki  how ie m  tego minerału mają w sobie 
całą oś dwoistey r e f r a k c y i , równie  jak zupe ł ­
ne ich k r y sz ta ły ,  bo jey położenie jest r ó ­
wnoległe  do kierunku blaszek ,  a płaszczyzna 
głównego przecięcia  jest r ó w n o l e g ł ą , lub 
prostopadłą  do płaszczyzny odbicia świa t ła  od 
zwierciadła  , w którem się okazują  obrazy bla­
szek ; prze to w pierwszym razie bieguny p ro­
mienia  nadzwyczaynego cząstek świat ła  pola­
ryzowanych  przypadaią  na zwierciadło poch ła ­
niające , w  drugim zaś , bieguny promienia 
*Wyczaynego. W e  wszystkich innych położe­
niach niektó re  cząstki jednego lub drugiego 
promienia  wpadają nad rug ie  zwierciadło s t ro ­
nami odpychania  się, i odbite s tanowią świat ło 
kolorowe. Blaszki  innych minera łów maiące 
°si krystall iczne do powierzchni  n a c h y lo n e , 
nie okazują  farb w tóm położeniu,  ale gdy są 
na świat ło  ukośnie w y s t a w io n e ,  t a k ,  iż pła- 
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szczyzna głównego przecięcia weźmie kie ru­
nek pionowy.

Między dwiema czarnemi płaszczę znami 
polaryzującemi światło, ustanowionemi w teU 
sposob, aby ostatnia pochłaniała promień 
przez pierwszą polaryzowany , gdy się umie­
ści blaszka minerału dwoisto łamiącego, któ- 
rey oś krystalliczna prostopadłą jest do po­
wierzchni , i gdy taź oś jest równoległą do 
promienia polaryzowanego, nie odbija się od 
zwierciadła drugiego światło przechodzące 
przez oś kryształu , i przez dwie linije wzglę­
dem siebie prostopadłe, przecinające obraz bla­
szki na cztery części równe. W  innych miey- 
scach tego obrazu cząstki światła odbite for­
mują koła różnofarbne mające z a  spólny śrzo- 
dek przecięcie na osi dwóch czarnych śrzednic 
dopiero wspomnianych, których końce po brze­
gach obrazu rozszerzają się nakształt ogona 
komety. Zamiast drugiego zwierciadła, można 
postrzegać w tey blaszce fenomen czarnego 
krzyża dzielącego wieniec różuofarbny ch koł 
spółsrzodkowych na cztery ćwierci , patrząc 
na światło polaryzowane z niey wychodzące, 
przez kryształ minerału dwoisto łamiącego, 
rtp; turnialinu , spatn wapiennego , miki, lub 
kwarcu przezroczystego, gdy oś kryształu jest 
nochvlona do kierunku polaryzowanego pro­
mienia.

Światło pogodnego nieba jest odbite od zie­
mi w przestrzeń, a z niey promienie fioletowe, 
błękitne, i zielone od warst górnych atmos­
fery wstecz odbite, czyli przez gęstszą massę 
dolnych warst powietrza napowrot  ku zimni



pociągnione.  T o  św ia t ło  z każ dey  s t ro ny  n i e ­
bieskiego sk lep ieni a  w odległości go  s topn i  od 
s łońca d ok ładn ie  jes t  p o la ry zow ane ,  t ak  ze  oś 
jego polaryzaeyi  leży na p łaszczyźn ie  p r z ec h o -  
dzącey  p rz ez  s łońce,  mieysce  u w a żan e ,  i m ie y -  
sce z k tó re go  post rzegam y.  O b s e r w u j ą c  p rzez  
b r y ł k ę  m i n e r a łu  dwo is to  ł a m ią c ą  w i e r z c h o ł ­
ki  p r z e d m i o tó w  ziemsk ich  ukaz u ją ce  się n a  
n ieb ie sk ióm sk lep ien iu ,  oświecon e śyr ia t łem 
p rz y c h o d z ą c e m  ze s t ro n  n ieb a  odleg łych od 
s łońca  o g o 0, p o s t r z e g a m y  n iknący  ich  obraz- 
n a d z w y c z a y n y  na  p łas zc zy źn ie  g łów nego  p r z e ­
cięc ia k r y s z ta łu ,  gdy jey p rz e d łu ż e n ie  p r z e c h o ­
dzi  p rzez  s ł o ń c e ;  n iknie  zaś  ob raz  z w y c z a y n y ,  
gdy za  o b ro t e m  k r y s z t a łu  n a  l inii  w idzen ia  
w s p o m n i a n a  p ł a szczyzna  w e ź m ie  k i e r u n e k  
do p ió rwszego  pros topadły .  I  t ak  : gdy s łońce  
jes t  b lizko pozio mu na w sch o d z ie  , lub za cho­
dzie,  obraz  n a d z w y c z ay n y  w i e r z c h o ł k ó w  p r z e d ­
m i o tó w 'n i k n ie  wr s t ro n ach  północy,  i południa , .  
Ba linii  mało  oo nachylón ey do poz iomu,  gdy 
p r z e d ł u ż e n i e  p ł as zczyzny  g łów nego  p rz ec ięc ia  
k r y s z ta łu  p r z y p a d n i e  na ś r zodek  s łońca.  l i i e -  
dy  t a  p łas zc zy zn a p ro s topad łą  jes t do w s k a ­
zanego do pióro  p o ł o ż e n i a , zw 'yczayny  o b ra z  
n ikn ie  n a  linii p io n o w ey ,  w  górze  i na d o l e ,  
na  p łaszczyźnie  po łudn ika .  W  t e m ź e  po ło że ­
n iu  s łońca  nad p o z io m em  , n ikni e  n a d z w y -  
ozayny  ob raz  p r z e d m i o t ó w  przy  z e n i t h ,  n a  
l in i i  po z io m e y  , ku  w s c h o d o w i ,  i za ch odow i  , 
gdy p rz ed łu żen ie  p ła szczyzny  g łó w n e g o  p r z e ­
cięc ia  k r y s z ta łu  p rz ez  słońce p rzecho dz i ;  lecz- 
k iedy  t a  p łaszczyzna leży na p o ł u d n i k u ,  z w y -  
azayny  obraz  w  g p rz e  m k u i e ,  ku- połnocy  , %
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p o ł u d n i o w i ,  n a  l ini i  pozi om ey .  G d y  s łońce-  
z n a y d u j e s i ę  b lizko ze n i th ,  l a t e m  o p o łu d n iu  , 
ś w ia t ł o  n iebieskie  p o l a r y z o w a n e  jes t ze w s ze ch  
s t r o n  p r z y  poz iomie .  W t e d y  o b ra z  n a d z w y -  
c z ay n y  p r z e d m i o tó w  bl izkich pozio mu niknie  
w  gó rz e ,  i na dole na p łaszczyźnie  g łó w nego  
p r z e c i ę c i a ,  gdy jey p rz ed łu żen ie  p r z y p a d a  na  
s ł o ń c e ,  zw y c z a y n y  o b iaz  n iknie  na  tey  p ł a ­
szc zy źn ie  w  p o z io m em  jey po łożen iu .  Z  t y c h  i 
o b s e r w a c y y  pokazu je  się : iz za w sze  osi pola-  
r y z a c y i  ś w i a t ł a  z n ieba  odbi tego lezą na  p ł a ­
szc zyźn ie  p r z echodzącey  p rz ez  s łońce  , m i e y -  
sce  z k tó reg o  p o s t r ze g am y  , i mieysce  na  n i ebie  
w  k tó re  p a t r z y m y ,  oddalone od s łońca n a  g o .  
6topni .  W  in nych  s t ro n ac h  nieba  d w a  o b r a ­
zy jednego p r z e d m i o tu  s ta t ecznie  są widzian e -  
p r z e z  k ry s z ta ł  dwois to  ła m iący ,  w k a z d e m j e g o .  
p o łożen iu .  Niebieskie  sklepienie  z k tó reg o  
p r z y ch o d z i  św ia t ło  p o l a r y z o w a n e ,  w  obser iwa- 
c y a c h  w y b o r n i e  za s tę pu je  k ry sz ta ł ,  lub  z w i e r ­
c i ad ło  po la ryzu jące .  M o ż n a  p r z e t o  p o s t r z e ­
gać w y ż e y  opisany fe n o m en  k r z y ż a  cza rn e g o  
w  w i e ń c u  s p ó ł s r zo d k o w y c h  kó ł  ro z n o fa rb n y c h ,  
z n a c zą  część n ieb a  za y m u ją cy ,  gdy na  b laszkę  
m i n e r a ł u  dwois to  ł am iącego  , k t ó r e y  oś p r o ­
s topad le  k u  n iebu jes t w y k i e r o w a n a  w  s t r o ­
n ę  o g o 0 odległą  od s łońca , p a t r z y m y  p r z e z  
k ry s z ta ł  t akże  dw ois to  ł a m i ą c y ,  np;  t u r m a l i -  
n u  , lub  m i k i , mający  oś nac h y lo n ą  do p i e r -  
w s z e y ,  albo też  p a t r z ąc  na jey obraz  w  cz a r -  
n e m  żw ie rc iedl e  u s t a w i o n e m  pod ług w y ż e y  
op isanych  w a r u n k ó w  —  T e  fe n o m e n a  n ik n ą  , 
gdy niebo c h m u r y  o k ry w a i ą ,  i k r y s z t a ł  d w o ­
isto ł am iący  wszę dy  okaz u je  dwa obrazy  je-



dhego przedmiotu.  Chm ury  albowiem odbi ja­
ją strony cząstek świat ła  w różne s t rony p rze ­
s t rzeni  bez żadnego szyk-u , sposobem podo­
bnym tem u  , jakim rzucane jest świat ło od 
ciał świecących, i odbijane z chropawey  po­
wierzchn i  ciemnych. Fa rba  śnieżysto biała 
c hm ur  należy do pierwszego porządku złożo­
nych  świateł  kolorowych , podług układu  
N e w to n a ;  takiey zupełnie farby światło  od­
bija spodnia powierzchnia  blaszki powie tr za  
grubey na 5 i  mil ionowych , i blaszki wody 
grubey na mil ionowych części cala , gdy 
świat ło  prostopadle  wpada .na  pierwszą  ich po­
wierzchnią.

C I ł  E M I  J  A,

O) rozkładzie soli metullicznych zen pomocą, 
magnetyzmu.

J. M urray , chemik angielski; zajęty od nie­
jakiego czasu m a g n e t y z m e m , uważanym  podl 
względem c hem icznym ,  postrzegł. ,  że sole i 
solniki metall iczne , szybko się przez magnes 
rozkładają.  W edług :  jego albowiem doświad­
czeń ,  solucya nadsolnika żywego- s re b ra  (su— 
lima) za pomocą: m a g n e s u , redukowała  się: 
w krótk im czasie do s tanu metal l icznego; ii 
dla tegnló na w e t  drobne stalowe, o p i łk i , n a ­
magnesowane  , radzi przepisywać w syrupie  
przec iw suliraie. Solucya platyny w kwasie; 
saiatrosolny ra (aqua reg ia ) , miała  się przez ten—



i e  magnes- roz łożyć  z s y czen iem  i z a p ie n i e ­
n i e m  się ca łego p ły n u .  D r ó t  ze stal i  h o l en -  
d e r sk ie y ,  n ieokazujący  ś ladu m a g n e t y z m u ,  za-  
n u r z o n y  w- sa l e t ra ni e  s r ć b r n y m  i u t r z y m y ­
w a n y  w  ni m  p rz ez  l 4  g o d z i n ,  naymnieyszeię  
w  pł yn ie  t y m  nie  s p r a w i ł  odm iany  5 ale sko­
r o  się końce jego połączyły  z b i e g u n a m i  p r z e -  
c i w n e m i  d w ó c h  m ag n esó w  , t e n ż e  sam d r ó t  
w k r ó t c e  p o kry ł  się k r y s z ta łk a m i  s rebra .  W z i ą ­
w s z y  zaś- k aw a ł  d r ó t u  z t e y ź e  s t a l i , gdy go 
ro zci ą ł  n a  d w i e  r ó w n e  p o ł o w y , i jednę z n ich  
ty lko  n a m a g n e s o w a ł ,  a d ru g ą  zos taw i ł  w s ta ­
n i e  n a t u r a l n y m ,  w p u śc iw sz y  ob iedw ie  do so-  
lucyi  . sa let ranu s r e b rn eg o  , pos t rzegł ,  Ze d r ó t  
n a m a g n e s o w a n y  począł  się szybko  p o k r y w a ć  
s r ć b r e m  , k iedy drugi  p ozos ta ł  bez odmiany* 
T o  samo , co w  p o p rzed za ją cy ch  doświadcze ­
ni ach  robi ł  d i ó t  stai 'owy, mialó  się s tać i z d ró -  
t e m  p l a t y n o w y m ;  gdy się b o w i e m  t e n  o s ta ­
tn i  z a n u r z y ł  w solucyi  s a l e t r a n u  srćb rnego , -  
a  k o ń ce  jego po łączy ły  z p r z e c i w n e m i  bie­
g u n a m i  m agnesu  , d r ó t  p l a t y n o w y ,  k t ó ry  s am  
p r z e z  się uay m n iey sz ey  nie  d o z n a w a ł  od m ia ­
n y  o d  t ey  s o l i , uzb ro jo ny  m agnesem  za czą ł  
się fa rb o w ać  i w y r a ź n e  n a  sól s r e b rn ą  o k a ­
zał  dz iałanie.  P .  M u r r a y  po w lek a ł  n a w e t  n a ­
m a g n e s o w a n y  p r ę t  s t a low y  l ak i e r em  ; ale i  
w  t y m  s tan ie  po z a n u r z e n iu  go w solucyi  sa­
l e t r a n u  ży w eg p  s r e b r a , sól t a  natychmiast* 
za czę ła  się r e d u k o w a ć .  G dy  zas. dw;ie sztabki.  
m a g n e ty c z n e  , p rz ez  d w a  dn i  z a n u r z o n e  l e ża ­
ły w podk wasie  fo sfo rycznym ; p o d k w a s  się. 
r o z ł o ż y ł ,  b i egun pó łnocny j edney  z t y c h s z t a -  
b e k  ok-azałsię l ed w o  cóś kolwiek  s k a z o n y ,k i8-
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d.y biegun południow y d r u g ie y , do głęboko­
ści £ cala prze jęty  został kwasem. T e n ż e  
chemik z an o to w ał ,  że rozkładając solucyą sa- 
le i ran u  srebrnego przez sztabkę namagneso­
w a n ą ,  biegun północny pokryw ał się na tych­
m iast srebrem  i daleko obliciey a niżeli połu­
dniowy. Opró< - tego : jak przybliżywszy m a­
gnes do opiłków że laznych , wdęcey się ich. 
czepia samych b iegunów , kraw ędzi i rogów, 
a. niżeli innych mieyse , tak podobnież , po­
w iada P. M urray, saletran żywego srebra , roz- 
k ł .d a jąc  się p rzez  sztabkę m agne tyczną , d a ­
leko inocniey się rozkłada około biegunów ,, 
p rzy  kraw ędziach i r o g a c h , a niżeli gdzie 
indżiey.

Doświadczenia te  jed n a k , jakkolwiek są 
c iekawe i ważne , a  niemałe w  analogii znay -  
dują w s p a rc ie ,  po trzebują  lepszego roz trzą -  
soienia. Sole bowiem , k tó rych  do swoich 
doświadczeń używ ał P. M u r r a y , ła tw o  się 
p rzez  samo redukują żelazo, a s ta l ,  rozkłada, 
ye ta k ż e ,  lubo daleko powolniey. Mógł w ięc  
i  magnes z łatwością je rozkładać i n iedokw a- 
sy ich do stanu metallicznego redukować, cho­
ciażby światło naw e t  nie miało udziału. S z tab -  
ka także nam agnesow ana , zostając przez  dw a 
dni. w podkwasie fosforycznym , mogła rozło ­
żyć będącą przy nim wodę i dadź początek, 
fosforanowi żelaznem u. W szakże n iek tóre  do­
świadczenia , jako :  że w krótszym da le k o c z a-  
Sie , p rę t  namagnesowany rozk łada  sole, od t e ­
goż pręta- przed namagnesowaniem że naw et 
d ró t p la ty n o w y , połączony z biegunami m a­
gnesu % w yraźne  na nie wyw-iera dzia łan ie , że



nakoniec polak ie rowany magnes ,  rozkłada je­
szcze tez same sole;  zdają się nie wątp l iwie '  
w p ł y w u  magnetyzmu dowodzić. Jeśliby się 
to  przez dalsze potwierdzi ło  doświadczenia,  
magne tyzm  wszedłby pod panowanie chemii, 
od czego się dotąd w yb iega ł ;  a któż zarę ­
c z y ,  czyby w niey przecie udzielne otrzymał* 
mieysce..  jg.-.

SZTUKI I  RZEMIOSŁA.

O  SPÓSOBIE D A W ANIA W E K N I X U  N A  MOSIĄDZU.

Mbsiądz, jakikolwiek polor mu dany, z a w s z e  
ła two  ulega zaciemnieniu , i p okrywa  się: mnó-  
z tw em  plam brudnych,  kolorowych, a niekiedy 
czarnych,  jakie powietrze , dotykanie  się ręka­
mi,  oddech i wilgoć mu-nadaią.  Nadto: przez 
dotykanie  się ich; ręce nabieraią zapachu,  dla 
wielu osób nieprzyjemnego. .  Zęby, obie te- 
nieprzyzwoitości  uchyl ić  na inst rumentach op ­
ty cz n y c h ,  f izycznych,  i ast ronomicznych,  da­
w a ć  cię zwykł  wernix.bardzo mocny, k tóry Za­
chowuje piękność blasku na rzędz ia ,  i uwalnia  
ręce od tego nieprzyjemnego zapachu i bru­
dzenia  się.

O to  są rzeczy w chodzące’ w  skład jego.. 
Bierze się dwie uneye gummy- laki  , dwie u n ­
eye bursz tynu '  czystego , 4o gran k r w i  smo- 
czey czystey w ziarnach krop lowych lub 
proszku , pół  grana szafranu , i 4 uneye do- 
fecego wyskoku winnego ; wszystko- się  ̂ to na--
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l e w a ? , . i t r a w i  p r z e z  p e w n y  p rz ec i ąg  cz a s u ,1 
a p o źn iey  się cedzi  p rzez  c ienk ie  czys te  p ł ó ­
tno ,  .

C hcąc  dadź m o s iąd zo w i  ko lo r  c i em n iey — 
szy , ,  z a n u a s t  sza f ran u  w e ź m ie  się t r z y  g r a ­
n a .  k u r k u m y  , albo dw ie  u n cy e  or leanu

Sposob jego użyc ia  jest  : należy dadź s z t u ­
ce mos iężney , jak można,  n ay p ięk n ie y sz y  p o ­
lo r  ; ro zeg rz ać  ją p o t ć m  na blasze że la zr rey , , 
pp łożo ney  n a  f a j e r c e ,  ażeby  s to p ień  c i ep ła  
w s zę d z ie  b y ł ,  jak m o ż n a ,  n a y r ó w n i e y s z y ,  i- 
s t rzedz? się , żeby dz ia łan ie  ognia nie zmieni ło  
blasku p o w ie rzchn i .  S to p ie ń  c iepła  sz tuki  taki  
b y d ź  p ow in ien  , a żeby za le dw o  na  niey  r ę k ę  
u t r z y m a ć  m o żn a  było . .

W l e w a  się co ko lw iek  w e r n i x ’u  dó małego 
k u b k a  lub  kie l i szka  : m acz a  się w  nim p ę ­
dzelek  w łos iany  , t r o c h ę  szćroki  i p łazk i  , i 
o t a r ł s zy  go z lekka o brzeg kie l i szka  , n a p r o ­
w a d z a  się s z t u k a ,  n ie  przyci skając  pędzelka .  
W  czasie r o b o ty  s t rzedz  się należy : a żeby  
p o w t ó r z e n i a  n ie  b y ły  zn a c zn e  p-żeby nie  b y ­
ło ani  f a l ,  ani  p l a m ;  i żeby w e r n i x  r ó w n o  
b y ł  ro zes łan y .  Jeśl i  s z tu k a  jes t świeżo t o ­
c z o n a ,  l ep iey  jest  w e r n i x o w a c  na to k a rn i :  
w t e n c z a s  lepiey  się udać  może  robo ta .

K i e d y  m i m o  ty c h  os trożności  , pos t rzegą  
się fale , m o ż n a  je zniszczyć , zbl iżając te in  
m iey s ce m  sz tu k ę  do go rącey  blachy.

C h c ą c ,  ażeby  s z tu k a  m ia ła  mocn ieys zy  k o ­
lor ,  n a p r o w a d z a  się d w a  lub  t r z y  r a zy  w e r -  
n ix e m  ; lecz p o t r z e b a ,  żeby w’ów czas  by ła  
b a rd z i ey  o g rz ana  , zw ła szcza  , jeśli s z tu k a  jest  
coko lw iek  g rub sza .
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Łykając s ię  nadw erężyć dokładności sztuki  
W jey podziałach lub składzie przez ogrzanie,  
można naprowadzać w ern ixem  na zimno; lecz  
Wtenczas należy ją- zbliżyć do lekkiego ognia, 
żeby się w ern ix  rów no rozciągnął.

Jeśliby się sztuka potem za b ru d ziła , mo­
żna ją w ytrzeć cienkiem płótnem , zm aczanem  
W letniey w odzie  ; lecz nigdy nie trzeba u ży ­
w ać żadnego proszku , jakkolwiek byłby  de­
l ik a tn y ,  do czysczenia  : bo tym sposobem w y ­
tarłby się w ernix . G.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y , A k a d e m i j e , T o w a r z y s t w a  u c z  or­
n y c h  X ZAKŁADY NA UKO W E.

K rólew skie T ow arzystw o  p r z y ja c ió ł nauk w Ik  ar-' 
szawie. D a lszy  ciąg za g a jen ia  p re ze sa  na  
p osiedzen iu  dn ia  3o kw ietn ia  r. t.

W y d z ia ł  nauk, w iern y  przedsięw zięcia T ow a­
rzystw a w  w ypracow aniu  we w szystkich częściach 
l i te ra tu ry  rozpraw  , k tó reh y  obeyinow ały g łów na 
p rzep isy  , i naydoskonalsze z p isarzy starożytnych  i 
7; tegoczesnych w z o ry , za trudniał się opisaniem  
E legii. Z acny kolega B ro d ziń sk i p racow ał szcze- 
gólniey w  tym  przedm iocie; wygo to w ara rozp ra­
w a przez niego czytana będzie.

P rofessor T hor/acyusz  w  K o p enhadze , prze-1 
s ła ł uniw ersy te tow i w arszaw skiem u i m ieniem  h af- 
neńskiego kol legi um starożytności w  ry c in ach  72 
sztuk różnych  brakteatów , jak ich  toż kollegiutn 
liczy do 3,poo, w y k ry ty c h  nayw ięcey po rozm ai-
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tych grdbach; i załączył razem następujące głó- 
"Wnieysze zapylania:

P ierw sze  : czyli się w  P o lsce nie znaydują po­
dobne b rak tea ty , i czyli n iek tó re z n ieb  nie należą 
tlo polsk ich  , m ianow icie te, k tó re  m ają postacie 
Wężów ?

D rugie: gdy znaydują się w zm ianki o runach  
polsk ich , p ru sk ich  i rossyyskich, znacznie różnych  
od runów  północnych  albo norm ahskich, czyli nie 
ma poźniey dokladnieyszych w tey m ierze odkryć 
lub  p o d a ń ?

T rzecie: gdy b rak tea ty  pod liczbą 42, 45, 62, 
•66, różne od runów  północnych  mają charak tery , 
czy  by  kto  nie b y ł w stan ie  dać względem n ich  ja­
kowego objaśnienia; rów nie jak i  względem  po­

c z ą tk u  m onet czterech  sztuk pod liczbą 64. Do te­
go załącza T horiacyusz  k ilk a  napisów  run icznych  
■i alfabet runów  północnych.

Odezwą, tę T h o r la c ju sza  do un iw ersy tetu , 
u d z ie lił naszemu zgromadzeniu zacnyr kolega JJent- 
kowski, dziekan w ydziału  filozofii w  uniw ersytecie. 
Zastanaw iał się nad wym ienionem i zapytaniam i w y­
dział um iejętności: k ilka  członków  poczyniło w  tym  
przedm iocie uwagi, a zacny kolega Surow iecki rzecz 
o ru n ach  zgłębił. W y ją tk i z w ypracow aney przez 
siebie rozp raw y  dziś publiczności udzieli.

Jen e ra ln y  d y rek to r dróg i mostowy C hristian i, 
p rzesła ł do zbiorów  tow arzystw a rękopism  dobrze 
zachow any , m ający na okładce w yrażony w iek  
X I I .  Po przeczytan iu  go, zdał o nim  zdanie sza­
now ny członek naszego tow arzystw a P ra zm o w ski, 
b iskup  p łock i. .Rękopism ten zaw iera w  sobie 
następne xięgi : T ra c ta tu s  de m editatione, T r a ­
c t a t  u s -de a rg en t o; lecz w  tym nie znayduje się m c 
o k ruszcach , cały  napełniony jest tylko opisem pta­
ków. Następuje T ra c ta tu s  de m edicina etn im ue• 
daley idzie ty tu ł:  L ib er M ugonis de tribus diebus. 
Polem  xięga czyli L ib e r  H ugonis de C onjlictu  
vhitorum .

Rękopism t en, chociaż ma napis wieku X II,
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przecie/, podług twierdzenia zdającego O nim spra­
wę, należy do w ieku  X IV  lub X V ; a lo z powo­
dów: że nadaje zakonnikowi H ugonow i ty tu ł  ma­
gistra. Tego zaś ty tu łu  nie używali zakonnicy, do­
p iero  w  w ieku  X I V  i następnie. Zaw iera także 
w yjątk i z kazania o W  niebowzięciu M a r y i,  a świę­
to rzeczone dopiero.' w  w ieku  X IV ,  zostało upo­
wszechnione w  kościele. JNakoniec, że należy do 
w ieków  X I V  lub X V ,  dowodzi kształt charak te­
rów', mających n iezm ierną’liczbę.*skróceń, co jest 
cechą X V  i X V I  wieku.

W  państwie rzymskiem b y ły  dw a gatunki p i ­
smaków. Jedn i N o  tu r  ii .  ‘ k tóyzy ,; p isząc . znakami, 
w yrów nyw ali  szybkością mowie ludzkiey. T y ch  
używano w  czynnościach . sądowych i do dyaryu- 
szów zgromadzeń publicznych, i l iu d z y  nazywrali 
się A n tiq u a r ii  ; tych  . używano do przepisy.w anra 
na czysto pisma pierw szych. Z^upadkiem,państwa 
rzymskiego sztuka Notaryusźów czyli skoropiśów 
w  zaniedbanie poszła, i ledwo ,jey ślady (późnięy 
od wieku X I V  znaydujemy.

P rze to  im dawnieysze są rękopisma, tern mają 
pięknieysze i czytelnieysze charak tery . Skracania 
s łów do X I I  w ieku  nie znano. Następnie mnoży­
ły  się coraz w ięcey. P rzyby ła  nowa trudność, gdy 
od w ieku  X I V  zaczęto pisać charak terem  tak na­
zwanym gotyckim. T en  b y ł  niemców wynalaz­
kiem. Nigdy nie by ł  używ any w e W łoszech . Roz­
szerzony został wre F r a n c y i ; nadano literom  wię- 
kszym kształt dz iw aczny , literom mnieyszym od­
jęto okrągłość, robiąc je pełne zaostrzenia i kątowy 
do tego jeszcze lak byw ały  z sobą powiązane, iż 
przydawszy skrócenia słów, sama tylko W'ażność 
rzeczy mogła wymagać mozolney p racy  z nadwe­
rężeniem oczu.

Rozmnożenia się tak  wielkiego skracania w  p i­
saniu było przyczyną :

Ze gdy w zakonach przepisane pierwrotme rę ­
czne prace ustały, zastąpiło je dla dopełnienia r e ­
guły  kopijowranie. To niezmiernie wiele potrze-
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Powało czasu. Dowodem lego kopija dek retu  G ra­
c ja n a  w  w ieku  X IV , k tó ra  potrzebow ała 21 m ie­
sięcy.

A  ponieważ rękopism a drogo się opłacały, w ięc 
Zakonnicy, chcąc pom nożyć k o p ije , 1’zucili się do 
sk róconego pisania.

G dyby nie dobroczynny w  X V  w ieku  w ynala­
zek d ruku , rosnąca nieczytelność rękopism ów  by­
łaby  całą łożoną na nie p racę  uczyniła nieużyte - 
Czną dla w ieków  następnych.

J łe n ry k  H rab ia  Ł ub ieński p rzesła ł do zbioru 
tow arzystw a dwadzieścia sztuk num izm atów, k tó ­
re różnem i czasy w dobrach jego w  okolicy w si 
K a źm ie rza  W ie lk a  w  województwie krakow skiem  
znaleziono. W szystk ie  są rzym skie, jeden ty lko m ię­
dzy niem i znayduje się daw ny grosz sreb rny  polski. 
M iędzy rzym skiem i jeden jest konsularny. Q. G urt. 
C apu t m uliebre g a lea tu m  a la tum  M . S iła  R o m a  
J u p ite r  in  citis , bigis, tpiadrigis d e x tra  fu /m e n  
in ten ta t.

H rab ia  R um iancow , k an c le rz  cesarstw a rossTy­
skiego, p rzesła ł 11a ręce kolegi .Lindego do zbio­
ró w  tow arzystw a grzyw ny z ło te y , w  okolicach 
C zernichow a  znalezioney, F ac-S im ile . G rzyw nę 
tę um iejętnie opisał kolega nasz A n a sta sew icz , rad ­
ca stanu. Znaleziona b y ła  w  ro k u  zeszłym przez 
w ieśniaków  p rzy  upraw ie ro li. J es! to złoty me­
dal czyli krążek . Do jedney stronie ma w yobra­
żenie g ło w y , m ającey tw arz spokoyną i łagodną 
z rozczesanemi gładko na dw ie strony  włosami. 
G łow a otoczona jest dziesięciu gadzinami. W  oko­
ło tego w yobrażenia znaydują się w  dw óch obwód­
k ach  dwa napisy : P ie rw szy  bliższy g ło w y , daje 
się łatw o w y c zy tać , jest w  języku rusk im  i zna­
czy : R o tę  dopomoz słudze  sw em u W tasylihiu. 
D rug i napis z teyże strony na brzegu grzyw ny jest 
w  języku greckim , którego trudno wyczytać, i ty l­
ko dw óch słów dociec m ożna: JDracon C hrisis, 
znaczących praw ie toż samo, co grzyw na złota.

Na drugiey  stronie tegoż m edalu znayduje się 
D z. w ileń. T . U , N ,  6 , r. 182 2 czerw iec. 2 3
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w yobrażenie s. M ic h a ła  A rchanio ła  w  ubiorze po­
dobnym  do dyakońskiego.. W ło sy  rów nież jak na 
głowie na stronie p rzeciw ney  są gładko na dwie 
s trony  sczesane. T rzym a on w lew ey ręce jabł­
ko złote , a w  p raw ey  w ysoką laskę mającą na 
w ierzchu  czw orograniastą gałkę. W  Polsce, mówi 
-A nastasew icz , jeszcze w  w ieku  przeszłym  starzy 
ludzie podobne laski nosili, k tó re nazywano oba- 
szkam i, a w  M ało-rossyi keiepam i. Jest to zwy- 
czay bardzo starożytny, m ówi tenże autor; arcy­
b iskup i naw et nosili także od daw na laski mają­
ce kształt lite ry  T . Naokoło ś. M ic h a ła  A rc h a ­
nioła jest napis w języku g reckim  : Św ięty , Swig-
ty , Ś w ię ty  P a n  P ó g  Zastępów ; p e łn e  są niebio­
sa  i z ie m ia , w yrazy  ch w a ły  jeg o  są opuszczone; 
pew nie że się zmieścić niem ogły.

W  k tórym  w ieku  i do jakiego xiążęcia ten  m e­
dal n a leż y , dotąd z pew nością wiedzieć nie mo­
żna. Z kształtu  lite r  i z n iek tó ry ch  śladów histo­
rycznych o bytności kVasilow  X iążąt czerniechow - 
sk ich , m edal ten zdaje się należeć do w ieku  X I  
lub naypoźniey do w ieku X I I I .

P rofessor h isto ry i kościelney i języków  oryen- 
ta lnych  w  uniw ersytecie K ia ry n i,  oddał do w y­
działu nauk numisma, w raz z jego przez siebie o- 
pisaniem . Num ism a to czyli bardziey  A m ulet ma 
w ielkie mnóstw’0 rozlicznych m istycznych znamion 
w  językach cha lde jsk im , hebrayskim , i talm uckim , 
7. różnem i napisam i, kresam i i w różne k ierunki; 
z rozm aiłem  lite r  przekładaniem , podkładaniem , uy- 
mowaniem jednych, dodawaniem  drugich . R ozbiera­
ło  k ilk a  osób w yrazy  i sk ład  tego talism anu; różnią 
s i ę  m iędzy sobą w zdaniach co do rzeczy, co do cza­
su i co do w ynalazcy. A le zgadzają się że jest to jakiś 
talism an kaba listyczny ; wiec  jest to w ynalazkiem  
um ysłu, zaboboństwem zbłąkanego , k tó ry  przez 
k reślen ie  dziwaczne m niem ał k reślić  kabalistyczne 
głębokie tajem nice i pew ne w ypadków  przyszło­
ści znaki, a d rugich  iwiłysły zaboboństwem zglu- 
pione rozum iały w tego talizm anu noszeniu znay-
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dbw7ać w  złych w ypadkach  pomoc j  ohronę*. a 
na całą przyszłość zapewnienie solne samych do* 
b rycli  w ypadków  godła.

Oddano do rozbioru h is tory i natura lney  kulę 
uwitą z włosów, znalezioną w żołądku wołu. T a­
kowe powikłania kuliste z włosów lub z korzon­
ków  znaydują się czasami w  żołądkach zwierząt 
ssących , kóz", wołów' , w ielbłądów. Nazwano ją 
A e g a g / sp iła , lo jest. dosłownie: K o zia  lu la , G e m -  
s e n -K u g e l.  U kóz byw a pow ikłanie lo z korzonków 
i z włosów. U  w ołów z samych tylko włosow przez 
lizanie do żołądka dostających się, i bywa powleczo­
ne szluzem żołądkowym, k tó ry  po wydobyciu się na 
zewnątrz zsycha, i nadaje tw ardą  powłokę kuli.

J ene ra ł  dywizyi dowódca jazdy A lexander B o -  
źniecki, przesłał do gabinetu h istoryi natura lney  
towarzystwa, kość osobliwszey wielkości, w ykopa­
ną w  A\ojewódzlwie k rakow sk im i,  w obwodzie mie­
chowskim nad brzegiem rzeki S zren ia w y . E epu- 
tacya, zdała r a p o r t :  że to jest kość udowa z m g i  
łewey, k tórey  koniee dolny jest w  całości zacho- 
W7; my. w  końcu wy ższym nie dostaje tak  nas w aney 
g ło w y ;  nie ma w  niey także i części wyrostku  
zwanego trochan ter. Osobno nadesłana mała kość 
jest właśnie tą b rakującą  częścią trochan ter u, i do 
kości udowey zupełnie przystaje. Długość ley ko­
ści wynosi 4 stopy polskie, obwód w końcu w yż­
szym pięć ćw ierci czyli półtrzeciey  stopy, wr niż­
szym blizko 3, a wpośrodku w naycieńszem miey- 
scu ma półtorey  stopy. Z tego okazuje się, że w na­
szym kra ju  i w1 całey Europie  nie ma żadnego ga­
tunku żyjących zwierząt, do któregoby la kość, tak 
nadzwyczayney wielkości należała.

Nadesłany z taż kością ząb rozłupany na dwie 
części, zdaje się należeć do tegoż zwierzęcia Jest  
zębem trzonow ym złożonym, do rodzaju zębów7 sło­
niowych należącym:, składa się % wielu blaszek 
w7 k ierunku wierzchołkow ym  osadzonych, z k tó­
rych  każda złożona jest z m atery i kościstey po- 
wleczoney emalią, Massa spajająca te blaszki,, ja-
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ko naym niey trw a ła , p raw ie  się zupełnie zepsuła. 
P rzez co blaszki są od ślepie odłączone. W ie lk a  
ich  liczba pokazuje, że to nie jest ząb mleczny, ale 
pow tórny , może poźnieyszy. INie dostaje m u tylko 
końców  korzeni. T rudno  zaś oznaczyć, k tó ry  to 
ząb z porządku i z k tó rey  .szczęki.

Poniew aż len ząb w ykopano razem z powyższą 
kością udową, w ięc bydź może, ze z jednego indi- 
viduum  pochodzą, a zatem b y ły b y  to szczątki ga­
tu n k u  słoniów  czyli m am utów już nieżyjących na 
z ie m i, a k tó re  zdaniem uczonego C uvier a  m iały  
podobieństw  o do słonia indyyskiego (Elephans In - 
dicus). T ak ie  szcząlki kości w ygrzebyw ane by ­
w ają z ziemi p raw ie  po w szystk ich  krajach.

P . yJdam s niebardzo dawno w ydohył zw łoki 
podobnego słonia z lodów na brzegach Syberyi... 
T en  zdawał się bydź p o k ry ty  dwojakiego gatunku 
sierścią.

Z tąd  w nosić można, że ten  gatunek żył niegdyś 
w  m roźnym  klim acie , lecz od w ielu  w ieków  już 
zaginął.

Senator W ojew oda Jen e ra ł dyw izyi, dowódca 
G w ardyi, W  incenty  K ra siń sk i, członek K ró lew ­
skiego Tow arzystw a, p rzesła ł do zbioru medalów, 
dw a m edale w  województwie płockim , z ziem i w y - 
orane. Jeden  z nicli znaleziony w  obw'odzie p rza­
snyskim  w  górze Sarnow ey, należy do m onet cze­
sk ich  albo n iem ieck ich ; ro k u  udeterm inow ać nie 
można. D rugi w ydobyty  z ro li przez orzącego 
w łościanina na polach należących do wrsi C hm ie­
lowa ,, jest pieniądz zpod panow ania T y tu sa  VFe- 
sp a zya n a .

Nad rzeką N iem n em  w  okolicach  m iasteczka  
Sapiezyszk i, w  obwrodzie m aryam polskim , odkry­
to W' rorvie ay b lizkości Avsi JPiple, w ielk ie  mnóz- 
twro kul różney w łe lk ości Avyrobionych z granitu; 
naprzeciw ko tego m ieysca po drugiey stronie N ie ­
m n a  przy w si B orek , w łościan in  orząc zaAAadził 
pługiem  za armatę. P rzy  odkopaniu ziem i znale­
ziono trzy takoAi e d z ia ła , dw a brązow e, jedno



długie żelazne. Szukając wręeey podobnych kulJi 
dział, odkryto w zaroślach olszowych nad A Tie- 
mnem  w  blizkości owego mnóstwa kul okopy, do­
tąd  jeszcze wr niektórych mieyseach dosyć zna­
czne: (Jpis mreysc okopów, skład w kul, i wydo­
bycia dział przesłał towarzystwu wrraz z jednąTu- 
lą obywatel Józef JVatraszewski. Za udzielenie 
tych  wiadomości oświadczamy mu podziękowanie 
z prośbą, aby nam jeszcze, jeżeli bydź może, udzie­
lił  i z innych wydobytych tam orąźy lub rze­
czy. (d. c. p .)  __________

L ekcye W  .Akademii Leśnictw a w .Berlinie, 
ił> letniem  półroczu roku 1822 dawać się mające; 
13prawa lasów : pierwszy radca leśnictwa i prof. 
J f e i l , 4 godz: na tydz. Użytek lasów i technolo­
gia leśnicza : tamże, 4 godz. na tydz. Lowiectw’o: 
(łowienie i gubienie zw ierząt drapieżnych) tenże,
2 godz. na tydz.. Straż lasów.’ Tenże. 2. godz na 
tydz. Zoologija leśnicza : (Trzeci oddział: historya 
naturalna owadow , robakow i ryb), prof. Lich  > 
tenstein  4 godz. na tydz.. Uczniowie akademii 
leśnictw a mają wstąp 6 godz. na tydz. na lekcye 
historyi naturalney powszechney , dawane przez 
prof. Lichtenstein w uniwersytecie. Nauka ©zie­
mi pod względem leśnictwa: prof. TVeiss, 2 godz* 
na tydz-.. F izyka i Chemia , stosowane do po trze­
by leśnictwa i łow iectw a, major i prof* T urrcr
3 godż. na tydz. Botanika leśna : prof. H ayne, 4 
godz. na tydz. W oznaczaniu roślin używa on den- 
drologiczney Flory okolic i ogrodow berlińskich, 
przez siebie wydanpy (Berlin. F littn e r 1822). F rócs 
exkursyy w celu botaniczno leśnym, uczniom aka­
demii leśnictwa pozwala się bydź uczęstnikamii 
exkursyy Botaniki powszechney, pod kierunkiem  
prof. Ilayne ustanowionych. Trygonom etrya, je— 
om etrya " p rak tyczna , niw’ellaeya i rysunek kart 
leśnych , we dwóch k lassach , na tydzień godzin 
1-6, w godzinach przeznaczyć się mających przez 
kommissaraa leśnictwa^ jPassow, Kachunki leśni?
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c z e , 2 godz. na tydż. przez taynego kalkulatora 
leśnego G unther. Nadto w  ciągu następującego 
kursu, równie jak i  w  upłynionym , W czasie f e r y y  
będą przedsiębrane podróże i będzie robiony sza­
cunek la só w , pod przewodnictwem  pierwszego  
radcy leśnictw a Pfeil.

W y n a l a z k i , o d k r y c i a * i  r o z m a i t o ś c i .

Około połow y sierpnia (r. z.) w  okolicach TYa— 
shingtonu, o a5o mili od m orza, zabito pelikana,, 
który miał 9 stop długości skrzydeł rozpostartych, 
6 stop od końca ogona do końca dzioba , długość 
dzioba była i 4 calii Z postaci podobny był do 
gęsi, lecz szyi dłnższey, a ogona krótszego; pierze 
w ydaw ało go trzy razy w iększym  od. gęsi. Peli­
kan ten był bardzo chudy i nie w ażył nad 18 fun­
tów . Pierze jest białe i tylko po końcach, skrzy­
deł czarne. Miano go wypchać..

Na posiedzeniu- Tow arzystw a azyatyckiegO’ 
w  Kalkucie d. 17 lutego 1821 r. czytano donie­
sienie kapitana H odgson  i porucznika H e rb e r t o 
trygonom etrycznym  w ym iarze środkowego pasma 
gór l l y m a la y  a. Doniesienie to zawiera : 1) Obraz 
fizyczny tych  okolic i narzędzi do robot użytych. 
2) Szerokości głów nych pięciu stanowisk , otrzy­
m anych ze 122 obserwacyy wysokości słońca lub 
gwiazd. 3) Długość jednego ze stanowisk , będą­
cego początkiem dzia łań , wyciągnięta z obser- 
w acyi xiężyców  jowiszowych. 4) W ym iar pod­
staw y w ynoszącey 27,000 stop. 5j Sieć troykątów  
w  liczbie 1 2 1 / 6) Tablicę wysokości nad poziom  
niorza 38 wierzchołków tego pasma gór , lodami 
pokrytych: naywiększa wysokość 25,58g stop

* (angiel), naymnieysza i 6,o43 stop. Pasmo gór H i"



2 7 1

m a la ya  m a w ięcey  2 0  w ierzchołków , wyższych od 
Chimboraso.

K opiąc fundam enta na szpital w  Colchester- 
znaleziono sfinxa staroży tnego , na dw ie stopy p o d ; 
ziemią. F ig u ra  ta osobliwsza i zastanawiająca swą 
pięknością , rzn ięta z kam ienia, znalezioną "została 
w śród mnóstwu ułom ków  innego gatunku kam ie­
nia , którego teraz nie zdarza się natra fić  w* okoli­
cach C olchester, a k tó ry  pospólstw o nazywa swar~ 
sage  , od mieysca w k tórem  go dobywają na w yspie 
P u rb eck . W y m ia r  tego sfinxa; jest n astęp u jący  
długość podstaw y 25^ cali szerokość jey  1 0  calij 
wysokość od podstaw y do w ierzchołka- głow y sfin­
x a  25 cali : długość twrarzy  od spodniey części 
b ro d y  , aż do w ierzcho łka  głow y 5 calil. Rzeźba 
została nieco uszkodzona przez- odkopujących ro ­
botników , W ło sy  sfinxa tak,są u łożone, jak m ło- 
dey cesarzow ey Faustyny.. Ze* tern sfinx  rzeczy­
wiście jest rzym skim , dowodzi mnóstwo- szczątków 
starożytności w tern m iey scu , jakoto : cegły , na­
czynia g lin ian e , u łam ki b ro n zu ,. k tó re w sz y s tk ie  
są_ ro b o ty  rzym skiey. P rzed  m iesiącem  w temże 
m ieyscu r  w  niejakiey od niego odleg łości, znale­
ziono kam ień grobow y 7, napisem  pam iątk i jednego 
lub k ilk u  żołnierzy z legionów rzym skich  : osta­
tniego,' lata znaleziono, także sfinxa broazowego, 
bardzo, dobrze zachow anego, sk rzyd ła ty lko b y ły  
oderw ane;. T o łub  b y ł l w i a  głowa m łodey dzie­
w icy. Znaw cy starożytności znaydują w niey po­
dobieństwo- do Ju lii  31oesyi lub  có rk i jey Ju lii Sa-  
m ias  (m atki cesarza Heliogabala"), k tó ra  tak jest 
wyobrażana na starożytnych  m edalach.; F ig u ra  ta 
z dłóta i w ykonania daleko jest niższą od sfinxa 
kam iennego , i zdaje się należeć do poźnieyszych 
czasów. Pan H a jr , znakom ity uczony, dochodził 
początku ostatniego z tych  zabytków  , i mniema, ze 
ta by ła  jedna z przednieyszych ozdob kościo- 
* w  C am ulodunum  ? za panow ania K lauiJy- 

Usza w ystaw ionego, a zburzonego, podług T acita ,
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przez Krajowców-,. rozjątrzonych panow aniem  rzy ­
m ian dla nich uciążiiw em . H is to ry k  ten  w yraź- 
nie pisze , że ów k o śc io ł, k tó ry  b y ł zbudowany 
ua cześć K laudiusza ubóstw ionego, od krajow ców- 
uw ażany by ł za tw ierdzę, w ystaw ioną ku  ich  trz y ­
m aniu w w ieczney- niew oli.

Statua JVaihingtorta  przez C anowa7 w ystaw ia1 
tego bobaty ra  j piszącego mowę na pożegnanie do 
ludu  Stanów zjednoczonych. "W ystawia siedzącego- 
na starożytnem  k rz eś le , w  jedney ręce- trzym a- 
p ió ro  y w  drugiey  zwóy pap ieru ; IJ nóg laska' 
m arszałkow ska i szabla, podobna do-szabel staro-; 
ży tnyeh  rzym ian : ub iór jest także rzym ski, zg ło-- 
w ą odkry tą  a szyją-nagą ; pas-, k tórym  w pół p rze­
pasany , ozdobiony jest znakami w ojennem i i gło­
w ą M eduzy. Sta tiki, i podnoze są bardzo p iękne­
go m arm uru  białegó. Ho czterech  stronach są ; 
p łaskorzeźby, wystaw ujące znacznieysze przygody 
życia tego w ielkiego człow ieka.

W  K atalon ii xiądż, nazw iskiem  W onting  odk ry ł 
w  blizkości Cerve-ra , pokład  kam ienia litografi­
cznego. Doświadczenia czynione w  M adrycie w  L i­
tografii P. B r u s s i , p o k aza ły , że gatunek kam ie-" 
n ia jest w yborny . O dkrycie to będzie bardzer* 
korzystrre dla H iszpanii, a naw et dla departam en­
tów południow cy ł r a n e y i .

"W dzienniku M n em o syn e  w ychodzącym  w  F in - - 
łandyi , uczyniona jest w zm ianka o szczególnym 
kam ieniu , znaydującym  się na północy w' tym k ra ­
ju: służyć 011 ma za gatunek barom etru  u pospól­
stw a. Nu deszcz nab iera ko loru  czarniawego czyli' 
szarego-, na pogodę zaś p okryw a się plam am i bia-- 
łem i. Jeslto  bez w ątpienia istota gliniasta, zaw ie­
ra jąca w, sobie sól kopalną albo- sól am oniakalną.

/
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lub saletrow ą, i przyciąga więcćy lub mniey w il­
goci , podług stanu atmosfery. W  tym ostatnim 
razie j to jest, gdy mniey wilgotne jest powietrze, 
cząstki solne krystalizując sic , gołemu oku. stają 
się widzialne i tworzą plamy białe ..

Pan Clinchamp, professor, m arynarki w  T ulonie,. 
wynalazł niedawno narzędzie , które nazwał h yal­
lograph  , do kopiojowania z naywiększą dokład­
nością rysów z nalury. Szczególny dolego atra­
ment , służy do przeniesienia na papier rysunków 
wziętych, na szkle,narzędzia:.a ponieważ pierwotne ; 
rysy na szkle są trw ałe ; przeto czerniąc je tym 
atramentem  można kilkanaście i więcey zrobić 
exem plarzy.. H yalograph  służy także do wielu 
matematycznych zastosowań, których' wypadki 
bardzo są znakomite,..i dają łatwość wzbogacenia ry ­
sunków hyalograficznych,wiadomościami szacowne- 
mi o rozmiarach geometrycznych widoków", pomni­
ków , posągów i t. d. Rysunki zrobione atra­
mentem hyalógraficznym, w' samych tylko rysach, 
albo zupełnie wryrobione , podobne są z weyrzenia 
do rysunków1 litograficznych.

Pew ny dzierżawca w Niderlandach , z doświad­
czeń pzekonał się , że uncya saletry, rozpuszczona 

W pincie (*) wody z uncyą miałko utartey siarki, 
rzucona na ziarna zboża w  składach 5j jest nie­
zawodnym środkiem do bronienia ich od zepsucia.

W IA D O M O ŚC I B IB L IO G R A FIC ZN E..

M e d y c y n a .

Pamiętników" towarzystwa lekarskiego wileń­
skiego Tom II . W ilno, nakładem i drukiem  Jó-

(*J Pinta paryska  ma czterdzieści cali kubicznych.



zefa Zawadzkiego lypografa Imperalorskicgo uni­
wersytetu. 1821. 8vo maj. XL M II  i 5ao.

Jak może gospodarz wieyski poznać konie na 
n o s a c i z n o  i  tylczak chore, we "Wrocławiu 1819.

Książka dla każdego gospodarza , czyli sposoh 
zachowania przez wiele lat wszelkich substancyy 
zwierzęcych i roślinnych przez Lana Appreł. 
w  Warszawie 1820.

O chowie pszczół w ulach podwoynyeh z uwa­
gami nad ulami magazynow emu i słomianemu pud­
lami przez Czaplowica. we Lwowio.

Ogrodnictwo alho katalog roślin zmaydujących 
się w ogrodach iwankowskich przez Siemiątkow­
skiego. w Warszawie 1821.

/-. • .!. ^ —s.—̂ ie nowey machiny do sia-

Poezye Adama Mickiewicza, Tom X, W ilno, 
druk. J ózefa Zawadzkiego, 1822 in 12. X L II i ido.

Rys polskiego Słownika JP. Linde , po wyyściu 
całego dzieła na pow szechny w idok, w Pzienniku 
wileńskim r. 181 ó , w miesiącach w rześniu , paź­
dzierniku i listopadzie umieszczony , teraz w jedno 
zehrany i przedrukowany, w W ilnie, w drukami 
A. Marcinowskiego, 1822,8. min. 4 i 2.11,.

Stosunek z niektórych względów' pierwszego 
wynalazcy now ego świata do świętego praw odaw cy 
ludu Bożego. Tłumaczenie z Ancillona. Z dzien­
nika wileńskiego 1816 roku na miesiąc czerwiec i

G o s p o d a r s t w o  w i e y s k i e .

Lwów 1822.

P O E  Z Y A.

J ę z y k  p o l s k i .

W y m ó w  a .
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lipiec. Teraz razem przedrukowane- w  W ilnie  
W drukarni A. Marcinowskiego 1822. 8. rnin. 68.

Mowa zastępcy rejensa dawńiey rejensa główne­
go duchownego semiuaryum przy cesarskim w i­
leńskim uniwersytecie, filozofii i teologii doktora, 
członka rady , professora teologii dogmatyczney i 
historyi kościelney w  uniw ersytecie, xiędza Ję­
drzeja K łągiew icza , kanonika w ileńskiego, przy 
nowem otwarciu tegoż semiuaryum , w7 obecności 
rady seminaryyskiey, miana dnia s4 września 1816 
roku W iin i e , w  drukarni X X . missyonarzów
przy kościele i .  Kazimierza 1822 roku.

N a u k a  j ę z y i c o w .

Praktyczna grammatyka języka niemieckiego, 
Sapisana przez Kazimierza W o h lfe ila , wydanie 
trzec ie , w'e Lwow ie u Józ. Jan. P illera 1822..

P n  A w ' o .

Prawo narodów naturalne, połączone 7. pra­
k ty k ą  państw europeyskich; ułożone przez F elixa  
Słntw ińskiego in 8vo sir. 264. K raków w  druk. 
akad. 1822.

Opusculum de pertractanda haereditate in Ga­
licia  in usum judicum, ad.vocatorum, camerariorum, 
®t reliquorum officiallum jndicialium., nec non 
juris studiosorum , a C. W ilt ig , nakł. Józ. Jana 
Pillera we Lwowie.

Rozkazy i ustawy powszechne królestw  Gali- 
®yi i Lodom Cryi z roku 1772, aż do roku 1816, 
każdy zbiór roczny iu fo lio , w e Lwow ie u Józ. 
Jana Pillera.



2 7 6

T ł u m a c z e n i e  k l a s s y k ó w .

Skotopask i Pub liu sza  W irg i l iu s z a  M arona, 
p rz e k ła d a n ia  X .  J .  G orczyczew sk iego  in  8vo przera. 
X I I .  s tr .  126. W r o c ł a w  u W .  B. K o r n a  1822.

R o z m a i t o ś ć .

Z b ió r  ro zm a ily cb  zabaw  w  posiedzeniach, czyli 
sz tuka  baw ien ia  się w e  w szy s tk ich  p o ra c h  roku , 
tak na w  olnenr -pow ie trzu  , jako tez w  d o m u ,  za­
w ie ra ją c a :  g r y ,  śp iew y  , w ie r s z e ,  p o w ie ś c i ,  za­
gadk i i różne  sztuki dla w e so ły c h  fam il iy  in  12. 
s tr .  34o. W r o c ł a w  u W .  B. K o r n a  1821.

P ie lg rz y m  lw o w sk i  czyli p o d łu g  nadpoziom u 
lw ow sk iego  u łożony  K a le n d a rz  na ro k  po narodze­
n iu  C h ry s tu sa  P an a  1822 (liczący 365 dni), k tó ry  
zaw ie ra  l i t e r a c k ie ,  e k o n o m ic z n e ,  i k u  zabawie 
służące p rz e d m io ty  dla p łc i  obojey i  każdego sta­
n u  , jako też w  gospodarstw ie domow em i za tru ­
d n ien iach  c o d z ien n y ch ,  poży.leczne wiadomości.
■ <

A lp h ab e t isch es  Y erze ich n iss  a l le r  O r lsch a f ten  
Galiziens und  d e r  B u k o w i n a , aufgenom m en in  
J a h r e  1818 in  fo l io ,  w e  L w o w ie  u  Józ. Jan a  F i l ­
iera .


